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Echa tragedii wyszvńskiei 
chłopów, członków Stronnictwa. N.a,ro.. 
dowego, w powiecie krakowskim, 
przyczem aresztowanych przywożą. 
więks.zemi transpartami do Klt"akowa . 

Osieroco-ne dzieci ś. p. Wawrzyńca Sielskiego ({ld lewej): 17-letni Tadeuc5.Z i 19-1etnia. 
Jadwi'ga orazp. Tylman Ta.dMlM, kuzyn ś. p. Sielskiego ze stro-ny matki. gospoda­

rują,cy na majątkU 'na polecenie opieki, 
Do reportażu na monie S-tej. 

Grób Ś. 'P. Wawrzyńca Sielskiego na cmen­
tal'ZL w Kjjninie. 

. M. in. aresztowaniami dotknięci zosta.­
li członkowie następuj~cych placówek: 
HO'l'owice, KOII'abniki Skawina, Skot­
nik i, Libertów i irnne. Aresztowania 
trw,ają w dalszym ciągu. 

W soootę w godzina eh rannych 
pTzeprowadzono szczegółową rewizję 

. w loka.lu dzielnicowym Stronnictwa 
Narodowego w Krakowie. 

\V sobotę wiecZO'l'em zwolniono 
część aresztowanych w piątek popołu­
dniu członków Stronnictwa NaJl'od<>:­
wego. 

Wśród aresztowanych w piątek po­
południu znajduje się m. in. równie7J 
członek S. N. Ha}dukiewicz z Wysrska.. 
Część are'sztowanych odprowadzono do 
więzieni'a. 

Rewizje przeprowadzono między 
innymi u -adwokata ck. Pozowskiego. 
Podcza;s rewizji w lokalu Stronnictwa 
Narooowego, w którym mieści się tak­
że admi1nistracja "Orędownika", za.­
brano wszystkie materjały redakcyjne 
i administracji "Orędownika", jak 
kwitarjusze, papiery, korespondencję, 
kartoteki, maszyny do pisania i wszy­
stkie inne. 

Wywiezieni do Berezy 
Wczoraj o godz. 21.25 wywieziono 

do Be:rezy Kartuskiej FraJIlciszka 1e­
lonkiewicza, urzędnika handlowego z 
I{rakowa, refocenta org.anizacyjnego 
zarz~du grodzkiego S. N. w Krakowie, 
oraz dr. Władysława Mocha z Nowego 
Targu, prezesa pow. S. N., obu działa­
czy bar·dzo popularnych wśród mas 
członków i sympatyków S. N. 

Co się dDeje ze 'sprawa'mi zajść - Wywiezi,enie dr. Mecha do Berezy - Aresztowania 
po wsiach i w Krakowie 

Echa żydowsk'iego 
morderstwa w Mli'ńsiku Mal. 

War s :z a w a. (Teił wł.). Zabójca 
sierżanta Bujaka w Mi.ńsku Mazo­
wieckim ;ruda Chaskielewicz, który 
dotąd przebywał w więzieniu na Pa­
wiaku zosta.ł przewieziony do więzie­
nia mokotowskiego. 7 pułk ułanów w 
którym zabity Bujak sŁużył postano­
wił wystąpiĆ z powództwem przeciw­
ko Chaskielewiczowi o symboliczn~ 1 

. . . 
K ,r ak ó w. (Tel. wt) Wedle oficjal- · 

nego komunikatu, ogłoszonego przez 
PAT, w piątek rano patrolujące od­
działy policji natknęły się w okolicy 
Zubrzycy w powiecie nowotarskim na 
resztę sprawców znanych wypadków 
w Myślenicach .Między policją a nimi 
wywiązał,a się strr.zelanina. Z·abity zo­
stal. po stronie uczestników zajść my­
ślenickich Józef Mac'hno. Pościg za po-

szkania~h prywatnych w mieście ora? I tek nikogo do Krakowa, przywieziono 
na. prowincji, gdzie również nastąpiły natomia·st kilku rannych, między nimi 
aresztowania. policjantów. (t) 

Z Myślenie nie przepuszczano w pią- W dalszym cią.gu trwają rewizje u 

Wybory w lodzi rozpisane złotówkę. (w) 

Nowy dy1rek1or Ubez'pieczalni 
W Łodzi 

zostałymi trwa. (t) 
Kra. k ów. (Tel. wł.) Według in­

formacyj nieskornfiskO'wanej miejsco­
wej PTasy w dniu 25 bm. D<lboszyńlski 
dotJaJl'ł do schroniska Stare Wierchy za 
Rabką i stamtąd po kilkugodzinnym 
odpoczynku. umknął w stronę Nowego 
Targu. W piątek nad ranem staxał się 
ze swoimi ludźmi przedo:stać na Orawę 
t. j. na stronę ezechosłow.aeką. W oko­
licy Zubrzycy natknąJ się Doboszyński 
na patrol policyjny. Pooczas s1rzela­
niny, jaka się wywiąza.ła, padl od kuli 
policyjnej członek grupy Dobos'zyń­
skiego, Józef Machno. Przy zabitym 
znaleziono karabirn z bagnetem i in). 
chę naboi karabinowych. 

Dzień wyborów wyZ!naczony został na 27 września - Nomi­
n'acja pl"zewodn'iczącego głównej komisji wyborczej 

Ł ó d ź. (PAT). W dniu dzisiejszym 
pan wojewoda łódzki Aleksander 
Hauke-Nowak wydał rozporzą.dzenie, 
rozpisujące z dniem 29 czerwca r. b. 
wybory do rady miejskiej m. Łodzi. 
Jako dzień wyborów oznaczony został 
dzień 27 września r. b. 

Jednocześnie pan wojewoda :zamia-

nował przewodnicżącym głównej ko­
misji wyborczej wiceprezsa sądu okrę­
gowego w Łodzi p. Ottona Wecile, a 
jego zastępcą sędziego sądu okręg 0-

weg'o p. Eugenjus1ia Wi'śniewskieg·o. 
Obszar miasta podzielony został na 10 
okręgów, które zkolei dzielą się na 
203 obwody. 

War s z a w a. (Tel. wł.). Dyrekto­
ręm Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi 
na miejsce śp. dyrektora Wąsowicza 
mianowany będzie dr. Zbigniew Ma­
.deYEki poseł na Sejm b. dyrektor Fun­
duszu Pracy i dla bezrobotnych, b. 
prezydent Dąbrowy Górniczej. Oczy­
wiście, po nominacji złoży I~andat po­
selski. (w) 

W MyślenicaJCh bu'rmilS'trz wydał 
odezwę uspokajaj'ąe~. 

Masowe rewizje 
i aresztowania 

500 uzbrojonych chłopów 
starło się z żandarmerią! 

S!kazani w p'rocesie 
'katowi1cki:m p'roSZą 

O zwołniien1e Z więzienta 
C h o r z ó w. (Tel. wł.). Prżeszło 20 

wniosków wpłynęło do sądu okręgo­
wego w Katowicach o zwolnienie z a­
resztu śledczego zasądzonych ostatnio 
na 2 i 4 lata więzienia członków niele­Srf:rr#.elan-irna powta~a się w cU!łyrm kraju 

Kra k ó w. (Tel. wl.) W piątek od- W i e d e ń. (Tel. wł.) Jak donoszą 
dział policji dok,onał w Krakowie z Białogrodu, w . pobliżu Cetinji do­
ośiniogo-dzinnej rewizji w lokalu głów- szłO' do starcia tłumu z żandarmerją, 
uym Stronnictw.a Narodowego przy przyczem kilka osób zostało zabitych 
Rynku Głównym 6, zabierając cały in- i ranionych. 
wentarz Stron. Narodowego, "Pracy Ókoło 500 Uzbrojonych chłopów 
Polskiej" i Młodzieży Wszechpolskiej czarnogórskich usiłowało dotrzeć do 
wraz z portertami. tablicami. Areszto- Cetinje. Zamierzali oni uwoInie are­
wano JaworskiegO', 1elonkiewicza, Ja- sztowanych tam 14 rodaków, osk&!'­
nikowskiego, Geyera, Siwca, Stoszkę, żonych o zabójstwo 5 żandarmów w 
Kloetta, Kurakiewicza i Baranika oraz I czasie głośnych zajść i st. rzelaniny w 
kilku wieśniaków ze Skopnik. Wszyst- kwietniu rb. Proces przeciwkO' nim 
kich odprowadwno do aresztu sk'Qtyeh. ma się rozpocz~ Vi. najbliża&); PQDi .. 

Dokonano szeregu rewizyj w mi. dziareJt - ..._-

Według oficjalnych danych de- galnej organizacji niemieckiej N. S. 
monstranci stali pod wpływem agita- D. A. B. Więźniowie, którzy mocą wy­
torów komunistycznY'ch i wywroto- roku skazani zostali na 10, 8 i 6 lat 
wych. Gdy żandarmi przystąpili do więzIenia, nie złożyli wniosków. 
rozwią.zania pOChodU manifestacyjne- Powyższe wnioski sąd okręgowy 
go, chłoPi oddali do policjI około 150 przesłał prokuratorowi dr. Początkowi 
strzałów. Żandarmi odpowiedZieli na do za referowania. Prokurator sprzeci­
ogień, w wyniku czego dwóch ehło- wia się zwolnieniu któregokol wiek z 
pów zostało zabitych, a 16 ciężko ra- zasądzonych i przesłał wnioski do roz­
niono. 55 chłO'pów i przewódców ara- patrzenia sądowi okręgowemu, który 
sztowano. W Czarnogórze panuje, · sprawę rozstrzygnie na posiedzeniu 
jak zapewniają miarodajne czynniki, niejawnem. Wnioski te mają małe 
zupełny. - spokój. ł SZ&D8e powodzenia ze względu na wy .. 

!oko~ć kary skaranych.. 
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Z okazji uroczystości morskich w kraju 

Oc Iski ZłlJr' cone na morze! 
N'ie wymyślaj'my dalszych szumnych haseł, lecz wyciągni.jmy wnio'ski z dotychczaso­

Wachtowy v.ydzwania godzinę. 

Z okazji uroczystości morskich no­
we zostaną rzucone hasła. Dla wykrz&­
sania w społeczeństwie entuzjazmu 
do morza wiele już wypowiadano ha­
seł, niezawsze realnych, często niewy­
koualnych w naszych warunkach. O­
siągnięty został niewątpliwie jeden cel: 
uczuciowo naród związał się ze swem 
morzem. Wiara, entuzjazm i zapał -
to czyn niki pierwszorzędne·go znacze­
nia przy urzeczywistnianiu wszelkich 
d.ążel1. O powodzeniu przedsięwzięć 
decydują jednak ostatecznie czyny 
konkretne. . 

Skoró zostało zdobyte dla mc<rza u­
czUcie narodu, jego duszą, to nie po­
trzeba . już wIelu haseł. Niezbędnym 
staje się rozum, jako czynnik, kierują­
cy wysiłki na drogę, wiodącą do pełne­
g{) wyzyskania posiadanego dostępu 
do morza, tak na. odcinku politycz­
nym jak i góspodarczym. Obecnie jest 
czas, aby "Dni Morza" dały nam bo­
dziec do iastanowienia się, czy zdo­
~Iiśmy wszystkie możliwe do osiąg­
ni~cia korzyści polityczne i gospodar­
cze, jakie stanęły przed nami otworem 

wych d/oświadczeń 
w chwili odzyskania niezależności 
państwowej. 

MJ)żna bez obaw o popełnienie błę­
du postawić twierdzenie, że polityczne 
korzyści z oparcia o Bałtyk nie stały się 
naszą własnością. Trzeba otwarcie po­
wiedzieć, że zawiniły tu błędy polityki 
polski ej, która nie za wsze umiała zau­
ważyć stojące przed nią możliwości. 

Wi·elka wojna. powaliła Niemcy 
i Rosję, partnerów, walczących ze sobą 
o uczynienie z Bałtyku "mare no­
strum". Powojenne ukształtowanie 
polityczne świata, głębokie przemiany 
w układzie sił, które tak dobitnie' 
scharakteryzował w swoich dziełach 
Roman Dmowski, osłabiły zaintereso­
wania Bałtykiem obu wspomnianych 
potęg. 

Trzeźwe umysły niemieckie musia­
ły chyba sobie uprzytomnić, że odbu­
dowa potęgi Niemiec nie zależy od u­
mieszczenia na pierwszym planie odzy­
skania utraconej pozycji na Bałtyku, 
że u' 'zednio Niemcom wypada się za­
brać do odzyskania wpływu na zgoła 
innych terenach. Nie mogła również 
Rosja Sowiecka uważać Bałtyku za 
swoją. najpilniejszą sprawę. W takiej 
konjunkturze politycznej powstało 
rozlegle PQle do działania dla nowych 
sił politycznych nad Bałtykiem, mię-

dzy niemi przedewszystkiem dla Pol­
ski, fako największego państwa bał­
tyckiego. 

Polityka polska jednak nie obję­
la, w tym stopniu, jakby należało, 
swojemi wpływami Bałtyku. Brak 
prężności po stronie polskiej pozwolił 
Niemcom na równoczesną pracę nad 
odzyskiwaniem wpływów na innych, 
ważniejszych dla Niemiec terenach i na 
odcinku bałtyckim, który hierarchicz­
nie powinien ustępować był miejsca 
innych ważniejszym z punktu widze­
nia Niemiec zadaniom ich polityki. 

Niemcy zdołały orbitą swoich wpły­
wów politycznych objąć rejon bałtyc­
ki. To jest 'już dziSiaj faktem, który 
15 lat temu nie mial wcale widoków 
urzeczywistniEmia. Polska w tymże r~ 
jonie bałtyckim nie istnieje jakO czyn· 
nik o większej dynamice i własnej 
prężności. Polityka polska, nie sko­
rzystawszy z konjunktury, która po­
zwalała nam stać się czynnikiem decy­
duję.cym na tym obszarze, dziś, jako 
czynnik drugorzędny, stoi przed zagad­
nieniem, po jakiej ma stronie stanąć. 
Wiele jest danych, wskazujących na to, 
że politYka polska biegnie w reJonie 
bałtyckim łożyskiem, które żłobi r~k,.ą 
niemiecka. . 

Ale stwierdzić musimy nie 

L6dt podwodna ORP "Wilk". 

'r ... Je 1IfI.Jł0ł.a 
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Skład Przyborów. FotografłczDYch 
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brak nA Bałtyku polskiego wpływu 
o szerszym zasięgu. Niestety musimy 
zauważyć zabójczy proces skurczenia 
się polskiego wpływu politycznegQ na 
obszarze, który geopolitycznie stanowi 
nierozerwalną cał-ość polskiego dostę­
pu dO' morza. Niknie wpływ polski w 
Gdańsku. Proces eliminowania pozy­
cji polskiej u ujść Wisły właśnie 
teraz wszedł w bardzo niebezpiec.zną. 
fazę. Nad Motławą. jest już dzisiaj ta­
ki stan faktyczny, że czynniki niemiec· 
kie zastanawiają się tylko nad tem, 
jak zrealizować swój program ma­
ksymalny bez większych ofiar na­
tury ekO'n()micznej. Lo.giczną. bo­
wiem jest rzeczą., że głoszone 
w Gdańsku hasło "Zuruck zum Reich" 
nie będzie chyba nigdy urzeczywistnia.­
ne w ten sposób, aby blisko półmiljo­
nową ludność gdańską odciąć od środ­
ków, których dostarcza polskie zaple­
cze. Nigdy przecież nie wytrzymywa­
łoby kalkulacji niemieckiej, gdybY 
to stale głoszone hasło chciano 
zrealizOwać przez odgrodzenie Gdań­
ska od Polski szczelnym murem, 00 to 
skazałoby Niemcy na bezpłatne żywie­
nie Gdańszczan. 

Brak szerszego polskiego wpływu 
politycznego w rejonie bałtyckim ma. 
swoją. równoległO'ść na odcinku gospo­
darczym. To też wartość zysków go­
spod8Jl'czych z morza ogranicza się' dO' 
wyni.ków, OSiągniętych na samem pol­
!kiem wybrzeżu. Bezsprzecznie, że 
mamy tu do zanot'Owan1a wiele wyni­
ków dobrych, ale jest tO' ułamek tego, 
co uobić było można. Błędy i zanied­
bania wcale nie wynikają. z braku 
środków. Pieniędzy Polska nad mo­
rzem ulokowała dużo, ale mało włożo­
no wysiłku. W kaŻdym razie był on 
niedostateczny dO' tego, aby od włożo­
nych kapitałów narastały odpowiednio 
wysokie procenty. 

Nie stworzyliśmy na polskiem wy­
bneżu, własnego rynku frachtowego. 
Nie jest właściwą struktur!l- polskiego 
handlu zagranicznego, który jest w 80 
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Pan Wś-cibiklupa. panu Furmanowi 
stnepnął z • ubrania. pył. 

_ ..:.. A mówiłem panu, szanowny pa,­
nie Furman, tak piękny g.a.rnitur, jak 
pan posiada, powiniern, być jasny. Te· 
raz lato w mieście, pędzą. te nieznośne 
autobusy, kurz taki, że stTaszne rze­
czy. Gdyby pan miał jasne ubranie, 
nie miałby pan kłopotu z codzien1Ilem 
jego czy,szcze:niem, 00 mówię, codzien­
nem, cominutowem. Ot, zejdźmy na 
bok, znowu jedzie ten nieznośny auto­
bus. 

- Niech pan nie ",chodzi, panie 
WŚoeibiklupa, ludzie pomyślą., że się 
pan boi przejechania. Taki człowiek, 
jak pan, powinien być odwaŻJny. 

- Pan też. 
- Rozumie się. A 00 do ubrania, 

to już panu powiedziałem, że nie zno­
szę jasnego koloru, nie lubię go, nie­
nawidzę. Jasne uhranie wygląda jak 
z gałganów, a ja gałganów nie cierpię, 
nie lubię, nienawidzę ... 

- Tak, tak, szanowny panie, gałga­
nów nikt ' nie lubi. 

- A wie pan, dlaczego nie lubię? 
Odkąd powstali w P01sce narodowcy, 
odtą.d jasnego kolocu nie znoszę. Mnie 
jasny kolor. dotknął osobiście - za­
charczał z furją pan Wścibikl'upa. -
Było to zaraz na wiosnę na odczycie 

pro!es()Il'a 'Rybarskiego w sali Luna.. 
Dostałem rozkaz od komendanta iść 
na ten odczyt. Poszedłem. Lud'zi było, 
że ~ala pomieścić ich nie mogła. 2eby 
nie zwracl;l.ć na. siebie uwagę. wcisnlJr 
łem się na ostatku. Naszych ludzi bl;: 
ło sporo. Widziałem ich rozsianych 
po sali. Pan też zdaje się był. Odczyt 
się skOllCZył, publika bije brawa, iCĄ 
prezes powiatowy, ZygmUID.t Kra.j, 
wstaje z krzesła, wchodzi na scenę 
i krzyczy: - PrOBZę wstać! Hymn 
Młodych. 

- Wszyscy wsta.li i śpiewaj" to 
5WOj-e "na.przód idziem". Ja nie wsta­
łem, siedzę, jak przymurowany. Ta.m 
ten ze sceny kiwną.ł ręką.. Doleeiał do 
mnie - pan go wa, ten z guzem na. 
łbie, w jasnym mundurze, jak on to 
się nazywa? Acha, Mikołaj Biegus. 
Ech, panie, mam dosyć jllisnego ko­
loru. 

Pan Wścibiklupa z panem Furrna· 
nem chodzili w promieniach pięmego 
Bożego słoneczka. po mieście od cu­
kierni Pię.tkowskiego do cuki&ni p&­
na Jaworskiego w te i nazad. Słonecz­
ko grzało, sikały magistrackie moto.­
pompy sekwestratol"Skie, śpiewały sło­
wi.ki. Miły ten Boży p.abjanicki świa­
tek, żyć na nim, nie utD'i.erae n~kt6-
rym ludziom. 

Pan Furma.n trącił pana Wścibi­
klupa.. 

- Niech pan patrzy, niech pan p&­
trzy, dokąd tak pędzą ludzie watronę 
sta!'ego miasta. 

Rzeczywiście, dzień był pomszcd:ni, 
godzina przedwieczorna., a ludzie za..­
miast wystawać gromadami przed do­
mrami, postroili się i pędz" na sta­
rówkę· 

- Już tam coś na~odowc'y' musieli 
wystroić. Chodźiny taDlt toć pnecież 
nasz obowiij-zek. 

Dwą.j wykwintni panowie ruszyli 
w stronę starego miasta, oglądając po 
drodze piękne niewieście nóżki. Rze­
czywiście, przed jeooym z domów przy 
ulicY Warszawskiej zgromadził ei~ ol. 
brzymi tłum ludzi, żywo coś rozpra~ 
wiająąch. 

- To napewno wiec pod golem nie­
bem. Pa.n, panie Wścibiklupa, niech 
obserwuje mówców, ja. mam ołówek i 
papier, będę pisał w kieszeni, jak się 
to powszechnie praktykuje. 

Panowie wcisnęli si~ w thml, lecz 

to, co uj'l"ZSli, przeszło ich naj śmielsze 
oczekiwania.. Między dworna drzewa­
mi kaszta.nami - nie końmi - drze­
wami! - stał ubrany ołtarz. Na ścia­
nie domu rozwieszone były piękne ło­
wideie kilimy, na których wisiał obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Niżej 
stała figurka św. Stanisława Kostki. 
Między różami i jaśminem ukryte by­
ło tabernakulum, na niem stał lśniący 
w słońcu krzyż. Drugi olbrzymi krzyż 
drewniany pirzytwierodzony był wysolw 
do ścian domu. Całość była ubrana 
zielenię. i otoczona olbrzymią wstęgą 
biało-amarantową. U góry, niżej krzy­
ża, zwrócone ostrzami do siebie, pTZ,y­
bita były dwa miecze. Na te miecze 
zWtróciły się oczy obu panów. _ 

- Zdjąć ieh niesposób, aresztować 
ty1ch, co je zawiesili, nie można, gdzie 
ich szukać? 

Koło ołtall"za z młotkiem w ręku 
kręcił się Mikołaj Biegus ze sławnym 
guzem na łbie. 

-: PX~yh~czyć tego, nie idzie, wy­
mknJe 'Slę, Jeszcze narobi bil'Ocllu. Co 
robić? Przej dźmy na drugą stronę. 
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powania. Jeśli Polska ma się ostać ja­
ko mocarstwo, to potrzebuje polityki 
umiejętnej, wyzyskują.cej konjunktu­
rę, jaka istnieje dla naszego narodu. 
Potrzeba nam pogłębienia fachowości 
w polityce gospodarczej w najszer­
szem tego słowa znaczeniu. 

Wielka pl'ężność polityczna i gospo-

darcza to s,!- rzeczy, które nie s~ p()­
trzebne jakiejś grupie, czy jednemu 
tylko pokolenia. Jedno pokolenie, czy 
przemijają.ce "elity", mogą. się nasycić 
tern, C() przynosi sama konjunktura, 
nie potrzebują. przy ciasnym egoiźmie 
kierować się względem na trwalość 
wyników swoich posunięć. 'Yystarczą. 

im efekty d-orame. 
Prężność gospodarcza i polityczna 

to praca dla narodu, który żyć będzie 
wiecznie. Polska nabierze odp()wied­
niej prężności tylko wtedy, kiedy nią. 
będzie kierował rząd o obliczu zdeey­
dowanie narodowem. 

G d Y n i a. E. P. 

Wyrok i motywy wyroku w spraw'ie krwawych zajŚĆ przytyckich 
• 

,,lY~li na~a~li na WJi!i~iaii[Y[~ l ~flJfJ~a" 
Tak orzekł w imieniu Rzplitej wyrok sądu okręgowego w Radomiu 

f:: • K. S. M· dru~rna Chocholó", w defiladzie. 

R a d o m. (TeL \\'ł.). .Jak już infor­
mo\\'aliśnw, w piątek, 26 bm. o godz. 
17 m. 13 pl:zed są.dem okręgowym za­
padł w Radomiu wyrok w głośnym 
proce~ie o knva \ve za.iścia w Przyty­
ku. Zabójca śp. Wieśniaka z Wrzos 
Szulim-Chil Leska skazany został na 
8 lat \ylęzienia, Luzer Kirszenzwajg 

procentach handlem morskim. Posia- i Icek Frydman, którzy strzelali z re­
damy doskonały aparat techniczny w wohyerów do grupy włościan, z po­
postaci sprawnie działającego portu, śród których kilku ran ii i, skazani zo­
ale nie stworzyliśmy przy nim odpo- stali: pierwszy na 6 lat, drugi na;) lat , 
wiedniej organizacji. Skomplik()wane więzienia, Jankiel-Abram Haberberg 
biurokratyczne ustawodawstw() pol~ na 10 miesięcy, Lejzer Felclberg na 10 
~ki~ zupełnie nie sprzyja rozwojowi mie~., Janl<iel-Lejl.Juś Zajcle, na 6 mie­
zycla gospodarczego na wybrzeżu. Nie sir.cy, Rafał Honig na G miesięc.,', Mo­
rozstrzygnęliśmy dotąd wyraźnie w szek Ferszt na 6 miesi\,cy, Szoel Kl'en­
jakim kierunku ma iść polska pollty- giel na 6 mip"i\,cy, Lejbuś Łęga na 8 
k~ żeglug()wa. Wszystko to jest wyni- mie"ięcy, Icek Banda na 8 miesi~cy. 
klem braku fachowości i, co najgorsza, Oskarżeni Zarychta, KaspeJ ~ki i 
zupełnie nie wychowujemy przyszłych Józef Pytlewski skazani 70stali każdy 
fachowców. 'Vyższe pOlskie uczelnie na rok więzienia, Strzalkowski ,J\>zef, 
nie dostarczają. narybku, przygot()wa- Kubia k, Flol'czak .T ózef, Pytlewski 
nego do pracy na m()rzu. I g()rzej je- Alel,sandel', Zieliński, Krzos i KO.3r. 
szcze, dużo jest w polskich ośrodkach każdy na (: miesięcy \Yięzienia, oraz 
nauki doktrynerstwa morskiego, po- Bienkowski, Tkaczek, I{asprzal<, St<:­
zbawionego zupełnie wszelkiej logiki. pieil i "Tójcik każdy na 6 mlcsir:cy 
kłócącego się z naszemi potrzebami wię7ienia z zawieszeniem W) konania 
praktycznemi. kary. 

Jak widzimy, zaniedbania w wyIi- Pozostałr~h_ ~skarżonyc~ '~: l.i~zl.Jie 
czonych pobieżnie dziedzinach, które 121, w tem ~ Z;\.dow, sąd ~llle"I~~'~-ll. , 
mają. olbrzymie znaczenie dla rentow- . S.ąd. OdI ZUCJł tez.ę ~bl ony. Z . • L.O" ~ 
ności pracy w naszem gospodarstwie Sklej, J.akoby oskarz~Dl ŻY~[l;) dZIałalI 
narodowem, nie są wynikiem szczu- w stam~ o~l'or~y kO~leC~ne.l l UZ1.H1.l \V 

płości środków; są. one skutkiem bra- ~za8adTIleTIl~1, ze b~ Il ~tt oną pro\.o.ku­
ku odpowiedniego rozu ",' f h .Iącą· Sąd ~l]e dał. WlaJ:.\' 7.e:malllom 
wego kiero ania ł .l!lneo~·tl rkB:c o- Hel'~zla i\flllko\\'skwg'o. ,1akQbr \fska-
s odar ze' w ń ca ()SCl~ po I J l g?- zani przez niego Polacy Fl'ąrkiel\i r /, 
Ptr f'c J pa stw~ PolItyka ta ~le Antoni, Frąckiewicz Stani!'\ław, Iwai't­

P? a.lła operować mstrumentem, )a- ski Gustaw i Franciszek Kwietniew­
klm le~t m()rze .. !(), co .zos~alo doko- ski zabili Joska i Chaję ;\Jinko,,-~ki:.h 
nane, J~st wYllI~Iem ~lęceJ .n~po;u i uwolnił tYCh czterech o!'\kal'żonFh 
narzucał~ych SIę kom~czno.Ścl ZYCl()- od win\'. . 
wych, n.lZ planoweg() dZlałama. R a d"o m. (PAT). Po ogłoszeniu sen-

Obchodząc ur()czyście "Dni Morza", tencji wyroku przewodniczący podal 
zamiast wymyślania dalszych szum- w przemówieniu swem motywy wy-
nych hasel, WYCiągnijmy właści- roku: 

. wc wnioski z d()tychczasowego postę- Ka podstawie przcwodu sądowego 

Wykwintni panowie stanęli po dru­
giej stronie ulicy. 

- Złapiemy za lep tych, co będą 
ołt.arz rozbierać, mamy czas, możemy 
})<)Czekać. 

Pan Wśeibiklupa zapalił papierosa. 
Pan Furman również. Ni~ługo nade­
szła procesja z olbrzymim tłumem 
wiernych. Po odś'piewaniu modłów 
tłum z ~ocesjl! potoczył się dalej. Wy­
kwintni panowie p<>deszli do ołtarza. 
Przed ołtarzem stał Biegus, Kraj młoo­
szy i wielu innych narodowców. 

- ?'1:ikoła.ju Biegus - zapytał pan 
Wścibiklupa - C() dzisiaj wypra wia­
cie za demonstracje! 

- Demonstraeje? T<>ć to UToczy­
stośt Bożego Ciała., odprawia się msza, 
idzie procesja, ludzie chwalą. Boga.. 
Pan Wścibiklupa myśli, że to wiec. 
Przydałaby się panu lekcja katechi­
zmu" ~ paydała.. 

Pan Wśeibikłupa uśmiechną.ł się 
kwaśno. 

- Nie oto mi ch()d~i, lecz kto za­
wiesił te miecze tam- wysoko. 

- My je zawiesili - oorzekł Kraj 
młodszy. - To nasz ołtarz, myśmy go 
stroili, budowaU, modlili się przy nim 
przed Bogiem, więc nasze godło dziel­
noŚ(: i m~stwa musi tam być. 

- Ech, nie o to mi choozi. 
- A o co? 
- Mnie chodzI oto, kto zawiesił te 

miecze? 
- No my. 
- Kto, my? 
- My, organizacja. 
- Pan mnie nie rozumie. Mnie o 

to chodzi, którzy członkowie zawiesili 
te miecze. 

Kraj mł()dszy uśmiechną.ł się filu­
ternie. 

- Ja je zawiesiłem. 
- Niech ~an nie żartuje, panie 

Kraj, niech pan powie, którzy członko­
wie zawiesili te miecze. D1"zecież ja 
mn"':,,.' .. u..., wiedzlcć. 

PallOwie stali z godzin~, WkOllCU 
poszli. Zapadł Cichy zmrok letniego 
wieczora. Pabjaniccy narodowcy rozc­
brali ołtarz. Gdy przyszli panowie po 

raz drugi, ołtarza już nie było. Mieczy 
także! 

Panowie odeszli w głębokiem mil­
czeniu. DłUg<) w noc potem chodzili 
po mieście, a w Pabjanicach wielkie 
sprawy i małe sprawki toczą. się swoją 
koleją. .. 

Pierwsza [1meśtijańska fabryka Krawatów 

n 11 801 

a:f~Krawat ~ol~~r 
w Łodzi, 

ul. Piotrkowska 111. 
detal. sklep Piotrk. 11. 

tel. lli(l·li%. 
Poleca solmy towar 
tk:my na. własnych 
w-al"Qll/;3Jtach. - Zl\daf' 
wB!llęd!Die i ~wra~ć 
uwago na ~lIak fa· 

b t g:lollY. 

sąd doszedł do następujących ustaleń: 
Skutkiem upra\\"iania od kilku 

mieSięcy przed zajściami w Przytyku 
dnia 9 marca 1936 r. przez ludność 
polską. skutecznego bojkotu handlu 
żydowskiego oraz zdrurzaj-ą.cych się w 
tym czasie wypadków napa.ści na lud­
ność żydowską IV postaci wybija.nia 
szyb i pobicia, ludność żydO"\.vska 
Przytyl<.u zdradzała, zwłaszcza w 0-
statnich czasach przed wypadkami, 
żywe zdenerwowanie, co . się wyraziło 
IV zgłaszaniu się licznych delegacyj 
tejże ludności do władz administracyj­
nych z żądaniami przywrócenia stauu 
i stosunkó\v, jakie istnialy przed o­
kresem bojkotu. 

Dnia 9 marca 1936 r. w godzinach 
popołudniowych na rynku IV Przyty­
ku na skutek inter\\'encji policji, usi­
łUjącej kilkakrotnie dopro\\'adzić Jó­
zefa. Stl'załko\\-skiego za energiczne 
st~so\Vanie bojkotu straganu życlo\v­
sl,Jego z pieczy\\'cm do posterunku p. 
p., zebrany tłum odbił te~oż Stl'Zał­
ko\vskiego i zgrupował się kolo poste­
runku, WZIlO~ZąC okrzyki przrcil\'ko 
policji. \V czasie lego zajŚCia I'ZUl'ono 
IV policjQ orczykiem, kamieniami i 
krzcsełkiem, lecz nikt z policji nie zo­
stał uderzony. \V pewien czas później, 
lub pod koniec zajścia przed poste­
runkiem, co nie zO::5talo na rozpl'a\Yie 
ściśle ustalone, strzelił na rynku Icek 
Fl'ydman. Rozpoczęlo się zamieszanie 
z " -ybijaniem gdzieniegdzie okien ka­
mielliami. prZe\\TUCanlcm stl'ilganów i 
pobiciem Józcfa I\:ubiaka. kl'a\I'ca Dal­
mann. oraz Lejzora Feldberga i Abl'a­
ma Haberberga, chlopca chrzc::icijani­
na, tudzież gremialna opuszczani c 
pl:zez włościan na " 'ozach targu uli c ą. 
\\ arszawską. \V kicrunku przedmieścia 
Zachęta, pl'zyczcm kolejność powyż­
sz?'ch zajść i z\\'iQzck przyczyno\\'y 
mJędzy sobą i nast\,pncmi zaj~ciaJUi 
nie z()Stał ustalony. 

W tym cza. ie, kicdy \\ lośriallie o­
puszczali p()spiesZllie róg- Hynku i ul. 
" 'arszawskicj, z tej ostatniej Luzer 
Kirszellcwajg- strzelił do przechodzą­
cego Stanislawa Kubiaka, a druO'im 
ski, z rozbitego okna na pidrze ~\ ' Y_ 
chrliła się kierowana w dół l~ęka Szu­
lima Leski, który dał kilka strzałów 
w tłum. Jednym z tych str;t,alów w­
stał zabity Stanisław \Vie;;niak.'TJum, 
P<>dniecony wyżej opisaną. napaścią 
ludności żydowskiej w ul. \\'arsza\\'­
skiej, a w szczególności zabójstwem 
Wieśniaka, zdemolował lIajblir.sze 
mieszkania żydowskie na Zachęcie i 
Podgajku, w trakcie czego zostało po­
ważnie pobitych ~'ielu Żydów i best­
jalsko zo-staIi zamordowani Min­
kowSC'y. 

Związek pnyczynowy i &cisla za­
~'ystrzałem pł"awdopodobnie zranił 
Stanisława Popiela. Jedu<>eześnie 
z~po'W'ana pod domami uL 'Var­
szawskiej i w t. 7:W • .,Ściankach-' lud­
ftOŚĆ żydowska d op.uśe i 16. się na ucie­
~ją,Cych wł?ści~na..eh czynnej . napa­
sel, obrzucaJą,~ l-ch kamieniami i bi-

jąc żelazami i palkami oraz używając 
broni palnej, co spowodowało akcję o­
bronną ze strony napastowanych, nie­
poSiadających broni włościan. Przy 
moście, prowadzą.cym na Zachętę, u­
Ciekający pod wpływem nawoływań 
Szczepana Zarychty i innych zatrzy­
mali się i powrócili w uL Warszaw­
ską, prawdopodobnie w celu odwetu, 
usiłując dojść do miasta. Jednak 
przybyła w tym czasie policja poczęła 
w (h."óch rzutach wypierać tłum ulicą. 
Wal'szawską w kierunku mostu. 

Tłum ten poza nielicznemi rzuca­
nemi kamieniami wy{:ofał się spok()j­
nie i, gdy przech()dził kelo domu Le­
leżność tych ()Statnich zajść ze strza­
łami Luzera Kirszencwajga, bezprawną 
napaścią. ludności ży.dowskiej na wy­
jeżdżających z Przytyka włościan, & 
zwłaszcza strzałami Szunma Laski, 
zostały niewątpliwie i stanowcz() prze­
wodem sądowym ustalone. 

,Jako podstawę przy wyroko\\'aniu 
sąd wziąl zeznania na rozprawie 
świauków, oceniane jcdynie pod ką­
tem widzenia wiary~odności w zesta­
\\ leniu z całokształtem okoliczności 
sprawy z zeznaniami tychże świadków, 
złoilonemi w dochodzeniu i innemi do­
" 'odami w tej sprawie. Przyczem brak 
u sądu przekonania o prawdziwoś~i 
zezllail i brak zainteresowania co do 
"'rniku tej sprawy całego szeregu 
świadków spowodował uniewinnienie 
wielu oskarżonyc):l. W szoczególności 
,,-obec powagi zarzutu dopuszczenia 
siQ zabójshya Minkowskich przez kil­
ku oskarżonych sąd nie znalazł w 
przewodzie sądowym dostatecznych 
dowodów skazania ich za tę zbrodnię. 

Skazując, sąd podzielił kwalifika· 
cję prawną czynów oskarżonych, przy­
toczoną. w akcie oskarżenia, uznał bo­
wiem, iż stan faktyczny, odtworzony 
na przewodzie S}1dowym, w zupełności 
odpOWiada powołanym przepisom 
prawa. SQd odrzucił podnic~ioną. przez 
obronę koncepcję obrony koniecznej, 
jako niczem nieuzasaclnioną, zwłasz­
cza, że objektywnie 7.Osta.lo ustal()ne 
iż wszystkie postrzaly włościan 7.ost.a~ 
Iy oddane w ich plecy, względnie od 
tyłu. Również w okolicznościach fak­
tycznych sprawy nic dopatr1:ył się sąd 
d.all)'ch, które przemawiałyby r,a dzia. 
lantem stJrzelających pod wpływem 
silnego WZil'Uszenia duchowego. 

Przy wymierzaniu poszczególnym 
skazanym kar sąd miał n& wzgJ.edl':ie 
ogr0!U~ą. szkodliwość tłumnych ~ wy_ 
~tą,plen dla porządku państwowego 
l spoJecznego, pobudki i warunki dzia­
łania, tudzież rolę oraz objektywne 
.:;kutki działania każdego z oskarżo­
ny~h, a uznając, iż niewątpliwie ni~­
ktorzy- z oskarżonych zbiegiem oko­
li~zności, ulegając swoistej psycholo­
gJI ~łumu, wesz~i na drogę przestęp­
Dą, ze są. to 1udzle dotychczas sadow­
nie nie karani, wobec zachotlzqcvch 
warunków do zawieszenia kary, uz"nał 
za y,'skazane wykonanie orzeczOlll'ch 
kar niektórym ze skazanych zawiesić. 
• 

Po wyroku O zajścia przvłvckie 
Glosy pł'asy .~ydoU's"·ieti przeli wYł'oJ,tiern i po WYł'O/..,t 

P o z n a fI, 28 czerwca. 
W prz.ededuiu wyroku w procesie o 

krwa we r-ajścia w Przytyku żyd()wski 
łódzki "Glos Poranny" napisal, co na­
stępuje: 

"O piątej rozstrzygną się nietyl­
ko losy kilkudziesięciu ludzi, kti>­
rzy znaleźli się na ławie oskar-L()­
nych; rozstrzygl'lie się sprawa za­
sadnicza, wyrok bowiem orzeknie 
k~o ponosi winę za zajścia przytyc~ 
kle, kto był promotol'em akcji tak 
brzemiennej w skutki. 
. ,,'V pil"()cesie mówiło się o oskar­
zonych i o r.ajBeia,eh. Ogól n ikoWG 
tylko wspomniano o D1 0!'alllych 

~p.rawcac~ przytyckiego ' nieszcz ę­
sc~a ... Moze wyrok są.dowy poz\\'oli 
mOVl'I~ o tem wYt'ainiej? ~[oile 
ws~azą .ta~ ~'r(',sz.cie oficjalnie, 
gd:-le r.naJduJą SIę zroclla na"trojów, 
!,-tore u n.as panują, gdzie rodzi się 
l sztucznIe kultywuje nienawiść 
dwóch odłamów ludno~ci." 

. Na frapują.ce pytania żydowskiego 
pIsma są~ R~ptitej dał już wyczerpują­
cą. Od~O\VIe~z. "Promotorem akcji tak 
brzemlenn.eJ w skutki, moralnymi 
spr?-wca!Il.l przytyckiego nieszczęścia" 
bylI :- Zydzi, którzy "st.rzałami Luze­
~~ . Klrsche~.z1Ya~I!'~, be7:prawną napa­
!:iClą na \\)Jezuzt1Jących z Pa) Iy l,u 
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włościan, & zwłaszcza strzałami Le­
ski" 1Vykazali, gdzie "rodzi sit i utucz.. 
nie kultywuje nienawiść" a gdzie jest 
tylko samoobrona przed zachłannością. 
przybłędów. usiłujących za wszelką. 
cenę niedopuścić do wY'1:wolenia si~ 
Polaków z pod hegemonji żydowskiej. 

* Wyrok w procesie o zajścia w Przy-
tyku, które Żydzi rozdmuchali w kraju 
i zagranicą do pogromu Żydów przez 
polskich chłopów, a które w rzeczywi­
stości były prowokację. biednej chrl&­
śeijańskiej ludności, wywołał w prasie 
żydowskiej piorunujące wrażenie. 

Zydowski "Nasz Pne.glą.d" pil!~ o 
nim, jak następuje: 

"Proces, skupiający w sobie jak 
ognisko soczewki, cały aspekt dzi­
siejszej sytuacji żydostwa polskiego 
- epilog tragedji przytyckiej, sła­
wetnego oblężenia biednych Żydów 
małomiasteczkowych (kłamstwo 
proces wykazał co innego - przyp. 
red . . "Orędownika") przez bandę 
.. narodowych" chuliganów (Wyzwi­
ska w tym stylu są. prowokacją., 
któr& na dobre Żyd(}m nie wycho­
dzi - przyp. red. "Orędownika") -
dobiegł do finału pierwszej instan­
cji sądowej. 

"Na wyrok Sądu Okręgowego w 
Radomiu czekano z zapartym od­
dechem. I wyrok zapadł wczoraj 
popołudniu, wyrok, dla opinji nie­
spOdziewany. 
. "Nie trafiły do przekonania Są­
du Okręgowego wywody obrońców 
o~l{arżonych Żydów, które plastycz­
me. odtworzYły tło społeczne i eko­
nomiczne wstrząsających wydarzeń 
przytyckich." 

'Yywody obrońców nie trafiły ... Nie 
traflły, bo trafić nie mogły, bo fakty 
pr.zeczyły ich talmudycznym I!uge­
stlom! 

Koofi-skata 
"Nowego Dziennfka" 

Kra k 6 w. (Tel. ",'I.) W dniu dzi­
siejszym .. Nowy Dziennik", organ sjo­
nistyczny W Krakowie, wyszedł z czar­
nym nagłówkiem z powodu wyroku w 
procesie przytyckim. We wstępnym 
artykule pismo wcale niedwuznacznie 
krytykuje wyrok są,du Rzplitej. 

Proces O zajścia w K łobucku 
c z ę s t o c h () w a. (P AT) Przed są.­

dem okręgowym w Częstochowie za­
kończył się po 2-dniowej rozprawie 
proces przeciwko uczestnikom rozru­
chów antyżydowskich w Klobucku w 
dn. 27 stycznia r. b. Podczas tych zajść 
kilku Zydów Klobucka zostało dotkli­
wie poturbowanych. Mocą. wydanego 
w~oku główny oskarżony Józef Kę­
dZIor skazany został na rok więzienia. 
Oskarżonych Aleksandra Kędziora i 
lana Falona są.d skazał na karę po 8 
miesięcy więzienia, Feliks Falon i Jó­
zef Wysocki otrzymali karę po 6 mie­
sięcy więzienia. 1ednocześnie są,d la­
~ą,dził solidarnie od wszystkich oskar­
zonych zgłoszone przez poszkodowa­
nych powództwo CYWilne. 

Gwałtowny orkan 
. S a.n D o m i n go. (PAT). Wybrze­
za. republiki Dominikańskiej zostały 
w ostatnich dniach nawiedzione przez 
niezwykle gwałtowne burze, które wy­
rz~ziły poważne I!zkody. 

. 17 rybaków nie zdołało się schro­
DlĆ do ochronnego portu i zatonęło na 
pełnem morzu. Statek .. Baron Gilvy" 
został u ujścia rzeki Nisau wyrzucony 
na brzeg i !trza.skany. (Republika. Do­
minikańska zajmuje wschodni-ł część 
W'1ISPy San Domingo, inae~j Haiti. 
drugiej co do wielkości wyspy z Wiel­
kich Antylów, I!tanowiQlCych wielki 
ł~ńcueh pomiędzy Ameryką Płn. i Płd. 
Stolicą. republiki jest port Santo Do­
mingo - red.). 

Chleb dla Polaków 
W Pablanicach jest poszukiwany 

wspólnik fachowiee (stolarz). celem w8pól­
nej fabrykaCji gotowych mebli. Wszelkie 
narzędzia potrzebne do tego SI\ na miej­
scu. Brania ta jest opanowana przez trzech 
Żydów. Po informacje zgłasza.ć się należy 
do WydZiału Gospodarczego Str. Nar. w 
Pabjanicach, ul. Pułaskiego 13/15. 

* W Kol e majd,zie pJ'lUę fotograf fil-
mowy. - Pooa tern oik.()1i~ mote 'dosta­
wiać chrześcijańskim' odbiorcom kaM8, 
ilość owoców i p'ierze. '- Informa'cj~: p. 
Edmund Kasz Ylisk i, Koło, ul. Nowowiej­
ska. 13 (kieroW!llik wy-dz. 1!'000000od. S. N.). 

• 

Z wczorajszego komunikatu urzę- wanych z artykułu "Naszego Prze­
dowej Polskiej Agencji Telegraficznej glądu": 
wynikało, iż patrolujące oddziały po-
licji natknęły się na część sprawców PRZYRODA. I RZECZYWISTOśĆ 
zajść myśleniekich w okolicy Zubrzy- "Droga do Myślenie jest piękna. 
cy. Miejsco ... "ość ta jest odlegla od Gładka szosa wije się to wgórę, to 
Myślenic o okolo 100 km. i leży na wdół. Slońca świeci, dojrzałe kłosy 
Orawia w pobliżu granicy czeskiej. t()ną. w promieniach światła. Na nie-

Premjer Składkowski zapowiedział co zamglonym widnokręgu niebie­
w Sejmie represje w stosunku nietyl- szczą. się szczyty gór. Nienapróżno 
ko do "parobków", ale także do praze- Myślenice są. letnią. rezydencję. !{ra­
sów Stronnictwa Narodowego. kowa, od którego leżą na oddaleniu 

Kiedy premjer Skladko''1'ski mówił 32 kilometrów. Ale sielanka letnia 
o tern w Sejmie, równocześnie w Kra- nagle się urywa. 
kowie dokonywano licznych areszto- "Naprzeciw nas jadą. zMyślenic 
wań wśród działaczy S. N. Działacze do Krakowa dwa wielkie auta ciQża­
S. N. dr. Mech z Nowego Targu, i rowe, napełnione policjantami w hel­
Franciszek lelonkiewicz z Krakowa mach stalowych. Przejeżdżają obok 
zostali wywiezieni do Berezy. nas szybko, tak, Że nie można nic 

Dalszych wiadomości w sprawie spostrzec oprócz karabinów z najeżo­
Myślenic brak narazie. I.nż. Dobo- nemi bagnetami, trzymanych w ręku. 
szyńskiego, który kieI'owal akcją., do- Potem w Myślenicach informują. nas, 
tąd, jak słychać, nie ujęto. że na autach prowadzono do l{rako-

Prasa poświęca. zajściom w Myśle- wa pierwszą partję ares.dawanych ja-
nicach czołowe miejsce. Żydowski ko podejrzanych o udział w napadz.ie 
"Nasz Przegląd" podal z Myślenie re- nocnym. 
lacje wysłannika, których część 7.0-I .. Miasteczko oczywiście iest je­
stała skonfiskowanR.. Podajemy po- szcze cią,gle pod ciężkiem wrażeniem 
niżej kilka wyją.tków nieskonfisko- napadu. Na rynku widać świeże 

SOKI OWOCOWE 
POLEC~ :rIBMA 

J. 'Wiśaiewslr:i - Łódź 
ULICA :lCIL~ŃSKIEGO ~az, TELEFON 142·04 

Firwtfł chrześcijańska 

Niesłvchanv wypadek Ul Kaliszu 
Zajście te restauracji, * którego 1»'o.tokól spllsal policja.nt 

K a l i s z, 26. 6. - Notowaliśmy Dnia 23 bm. siedziało w wymienio-
niedawno, jak bogaty kupiec żydow- nej restauracji dwóch Polaków i roz­
ski Leon Siemiatycki przy ul. Kano- mawiali o "szabesgojach kaliskich". 
nickiej strącił ze schodów sklepowych Wtem z orkiestry żydowskiej, która 
polską. klientkę za to, że miała odwa- koncertuje w t ym lokalu, padły slo­
gę zapytać się: "czy to firma chrze- wa: "szabesgojami jesteście wy". Na 
~icjjailska 7". tę zaczepkę dali dwaj Polacy należy-

W tych dniach dwaj nieznani ży- tą. odprawę słowną. Wówczas cala 
dzi pobili kopniakami i laskę. na ul. żydowska orkiestra, popierana przez 
Rzeźnickiej 11-letniego chłopca Anto- występujące tam kabarecistki, rzuci­
niego Nowaka, zamieszkałego przy ul. ła się na Polaków i usilowala ich z 10-
św. Stanisława 11 za to, że niedość w kalu restauracyjnego wyrzucić. Na 
porę usunąl się z chodnika. Na uli- to napastowani wezwali posterunko­
cach często Żydzi prowokują zaczep- wego P. P. celem spisania protokółu. 
ki, tamują. przejścia, zwłaszcza w Podczas interwencji policyjnej wszedł 
dzielnicach żydowskich, a skoro za- nowy Żyd i stanął odrazu po stronie 
czepiani odważą się chOĆby na deli- orkiestry. Rozdraźniony interwencją 
katną. uwagę, Żydzi podnoszlł gwałt policjanta, w jego obecności wykrzyk­
i wzywają. policji - jako rz-ekomo na- nął l.aperzony: "Wy goje, we własnej 
pastowani. Niestety zdarza się, że krwi b,dziecie Si, kąp a liI", Żyd zo­
policja, nie wnikając głębiej w spra- stał wylegitymowany przez policjan­
w~. spisuje protokóly - nie przeciw- ta, który sporządził odpowiedni pro­
ko żydowskim prowokatorom. ale na tokół. Obecni przy tern dwaj Polacy 
szkodę przechodniów Polaków. udali się na komisarjat policyjny i 

Ostatnie jednak zajście, jakie mia- zostawili tam swoje adresy na. wypa­
lo miejsce w chrześcijańskiej restau- dek potrzebnego świadectwa. Przy­
racji ogrodowej p. Ułasiewicza przy puszczać należy, że policja !kieruje 
alei A. Piłsudskiej 17, przechodzi I doniesienie do prokuratora. 
zwyczajną miarę zuchwałości żydow- Oto goły fakt, który nie wymaga 
skiaj i wywołało w mieście powszech- komentarzy. W e r .s k i 
ne oburzenie. 

;p.-

54.700 zfna samolot ~,Chrobrv" 
Do dziś, 27 bm. wpłacono na sarnolot HClwobry· 54.700 zł -

Szczegółowe spllIWOaEdanie z tego dnia podamy później 
Tow. b. tołnierzy 1 ~unr.u Ut&nów 

Wlkp., PO'1:nań 
Ppułk. Władysław Bukowski,Ib.b­

ka-Zdrój. II rata 
Naukowe Kolo Metalurgów Stud. 

AkM1. GÓrn. w KrakOwie 
JCubś & Gogołkiewic?!, fabryka. wy­

robów z miedzi i mosiądzu. Po­
ZnaJl, Zaułek św. Wojciecha 

3%,00 

t.--

10.-" 

50.-

Lwówelt 
Mag. farm. Wł. Góra, Osiaków 
Ks. szamb. Wł. Zieliński, Parzę­

czewo 
Ks. L. Maciejewski, Parzęezewo 
Ja.n Wawrzyniak, fabryka wód mi· 

neralnych, Poznań. Tylne Chwa­
liszewo 

Maćkowiakowie, Maeiejewo 
Zebrane .... agenturze razet A. Ste­

taniaka, Skoki: Tadeusz Wnuk 

25 . ....; 
5,-

12 . ....; 
5.-

5 . ....:: 
3.-

ślady "roboty" endeckich zuchów'" 
Dalej czytamy o zniszczeniu, dok(')oo 

nanem przez spra wców najścia w 
sklepach żydowskich, poczem: 

CO ZASZŁO W MYśLENICACH -l 
"Mieszkańcy tamtejsi opowiadają: 

Myślenice są. miasteczkiem prowin­
cjonalnem, leżą.cem na polowie dro­
gi między Krakowem, a Zakopanem. 
Stosunki między obiema częściami 
ludności, Żydami i chrześcijanami, 
są. niezgorsze. Handluje się pomię­
dzy sobą, jak zazwyczaj VI' miastecz­
kach małopolskich. Handluje się tro­
chę kubrakami góralskiemi, trochę 
zbożem, a resztę utrzymania ciągnie 
się od kilku tysięcy, przybywających 
tam na sezon letników. Żadne "zaj­
ścia" jeszcze się dotychczas tam nie 
wydarzyły, a cały posterunek policji 
sldada się zaledwie z dziosią.tka. poli­
cjantów. 'V normalnych warunkach 
jest to dla takiego miasteczka aż nad­
to wystarczające. 'V miasteczku jest 
spokojnie. O bojkocie dotychczas nic 
nie wiedziano. Ale kilka dni temu 
poczęto na ulicach rozdawać pierwsze 
proklamacje bojkotowe, w których 
powiedziano, że Żydzi jadają codzien­
nie sute uczty szabasowe, a chłop 
puchnia z głodu. A zatem "swój do 
swego" i tak dalej według wiadomego 
szablonu. 

"Obecnie po zajściach Żydzi my­
śleniccy zadają sobie pytanie, czy 
proklamacje bojkotowe nie były 
wstępem do napadu. Takiej "litera­
tury" nie widziano jeszcze dotychczas 
w miasteczku. Żydzi udali się do ko­
mendanta posterunku policyjnego O. 
l{onika, przedstawili stan rzeczy i 
prosili o konfiskowanie podburzają.­
cych odezw. I{omendant wysłuchał 
Żydów, i odparł, że nie widzi w pro­
klamacjaCh nic zdrożnego. Przecież 
"walka ekonomiczna - owszem", 
więc ŻydZi nie powinni z tego powo­
du robić wrzawy. 

,,'Ar nocy z poniedziałku na wtorek 
około pół do trzeciej ze wszystkich 
.czterech szos, prowadzących do My­
ślenie, przybyły gromady młodziell­
rów endeckich. !\osili karabinv i 
rewolwery, topory i klonicc. Aczkol­
wiek przybyli z różnych stron, wszys­
cy sprawiali wrażenie poszczególnych 
oddziałów jednej organizacji. Kro­
czyli ze czterech w szeregu po woj­
skowemu i wogóle starali się ucho­
dzić za formacje wojskowe. Razem 
bylo ich około 150 ludzi." 

Następuje opis znanych już z ko­
munikatów wypadków. 

"Kasz Przegląd" tak kOllCZY sWIł 
relację: 

żELAZNA D~SCYPLINA 

"Cały pogrom został wykonany 
planowo i z żelaznę. dyscypliną. Za .. 
uważyć można było także u na­
pastników wyszkolenie wojskowe. Na 
rynku banda nic nie robila sama, 
lec,z wszystko na rozkaz dowódcy, 
ktorego tytułowali "panem inżynie­
rem", lub ,.pllnem porucznikiem", a 
który przechadzał się z rewolwerem 
w ręku, nie pozwalając nikomu ra­
bować." 

Ukiraińcy zwalczają al'kohoł 
L w ó w (P AA) W wojewód7.twach 

połudriiowo-,'vschodnich UkraillCY pro­
wadzą. wytężonę. akcję, ruby wesela od­
bywaly się bez alkoholu. 

Propaganda ta ])Tizyjmuje się, tem 
więcej, że rodzice młodych, o.raz goście 
",'eselni gotówkę przeznaczonę. na kup­
no alkoholu, oddają. do dyspozycji lo­
warzystwa "Ridna Szkoła", które u­
trzymuje prywatne szkolnictwo u­
kraińskie. 

Prasa ukraińska drukuje wykaz 
tych ofiar, wzywając do dalszych. 

Widać, że Ukraińcy bio.rą. się na. 
d~bre do dzieła! 

Zebrane w a.genlurze gazet A. Bi· 
browicza, Gniezno: Karol 'Ven­
gerek 5.-, Klemens Mikołajcza.k 
5.-, Franciszek Sobański 1.-, 
Tadeusz Paczkowski 3.-, razem tł.-

1.50, Gąskll 1.-, rar:em Z.50 
Sylwester Dymek, Polajewtl -.50 "Suorni-Fiłm" spłonął 
~~!;nictwo Narodowe. koło Ro~z- 15,- Helsinki. (PAT). Spłonęło do-Zt'brane ." ekspozyturze ,.Orędow­

nika" .". Kielcach: St. R. 5.-, 
Jan Musiał 2.-, Nowak 1.-". ra­
zem 

Zebrane przez członków Stt'Onnic-
twa NarGdQwego, koł .. Rychu.1 

Andrzej Słonka, Bielsko 
Fr. Gębala, Bielsko 
Zebrane w agenturze guet L. Nie­

zielińskiego, Zbąszyń: N. N. 2.-, 
A. Kub?:~yl 2.-, N. N. 1.-, hn 
Bartecki 5.-, A. Stachowi ak 1.-, 
L. Król 1.-. Sto Szuta -.50. Nie­
zielińs~ i 2.-. razem 

l\urkowe Bractwo Strzeleckie, 

17,= 
1.­
~.50 

ków, per Juocin, zebrane przez szczętnie studjo finlandzkiej wy twór-
p. Leona Zarembę na zabawie 7.02 ni filmowej "Suomi-Filmu". 'Straty 

Pracownicy Banku Cukrownictll'a p.rzekraczają miljon marek fiński{;h. 
S. A. ." Poznaniu 25150 

__ o ' Upały w Finla'ndji 
Składki I pokwitowalIla H e l s i n k i. (PAT). Ni el1otowane 

_ ............... • _._> d ,- dotychcza.s w Finlandji upały (do 30 c 
" .vm.I1N.v<ae~ Ila~, ..... ono w a"Z7m " ) d . , . . 

ci·ąl:'u: W ClenlU powo uJą w roznych dziel-
N. T..". P_oe)' dl. TateJlrelldł: drowa M. nicach kraju pożary lasów oraz gwał-

ID. 10 -, razem s pOPt'zednio pokwitowanemi l towne burze. 
le'i."'·ttfotelM! .n •• 14!8z~ł"§liwe.e ","ew e.: 'V dni.u ŚW. Jana wybuchło g więk-

tł.5O y: T . . '.-. ~ .:". ln r w ,.w'," ;Y 1. - , rUlem t po- 1'.ZYC~ p0.z~ró\,: od uderzellia pioruna.. 
Prz~dUlQ pok\\ILo\\aneWI ~,;)Q ~l. Sił l'OlllJlCl: Oflal'J. w ludtiach. 
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9 MINUT WYSTARCZY 
na przyrządzenie znakomitych 

MARMELAD i KONFITUR 
z wszelkich owoców przez dodanie 

"OPEKTY" 
Pg 4SS3/'.8:,34t/~2 

TRZEBA PRZYPOMNIEĆ 
Ostatnio zanotowawszy wiadomość o 

wywiadzie żydowskiej "Ch wili" z owład­
niętych sennosferą P AL'u Leopoldem Staf­
fem. wspomnieliśmy i o wystawionej w 
Burgteatrze "Nieboskiej Komed.ji". Przy­
czem wyraziliśmy pewne wątpliwo·ści, czy 
i jak uwzględniono w przeróbce niemiec­
kiej scenę z Przechrztami. Dziś już może­
my zanotować, że scenę tę uwz,ględniono. 
Idzie tylko o to - jak. P. Filo·cho'wski 
stwierdza w .,'Yarsz. Dzienniku Narodo­
wym", że scenę tę w \Viedniu zagrano 
inaczej, niż w '''arszawie: "bez węto·wych 
syków, raczej w atm{)sferze uniesienia, 
modlitwy o cud, którym będzie ws r. ech-

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
lpecj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje g·U i 3-9 w niedzielę: 9-12 

n 11807 

władza nad światem z jej naJwytezą l"M­
koszą: z eIl1JS tą". Korespondent zaś "Prosto 
z mOBtu" stwierdza: ,.JuŻ Schiller w swo­
jej iIlBcenizacji w teatrze Bogusławskiego 
(w Warszawie) etarał się nie podkreślić, 
że Przechrzta jest neofitą nietylko poli­
tycznym, ale i wynlaniowym. Wanie:k 
(reżyser Burgteatru) poszedł jeszcze dalej. 
Jego Przechrzta jest neofitą wyłącznie 
politycznym. Oczywiście przy takiem uJę­
ciu trzeba było dokonać w tekśde s:r:eregu 
:r:mian i skrótów". 

Wobec tego uważa.my ~ bardzo Da 
czasie przypomnieć wepomniana, wieszczą 
scenę w całości: 

Z "NIeboskiej KomedJi"' - c:rzęść m, scena I 
(Szalaa - lamp kilka - księga rO'ltwarta 

na stole - przechrzty). 
PRZECHRZTA. Bracia moi podli, bra­

cia moi mściwi, brada kochani, asajmy 
karty Talmudu ja.ko pierś mleczna., pierś 
żywotną. z kt6rei sila i miód płynie dJ.a 
nas, dla nich goryoz i trucizna· 

CHOR PRZECHf\ZTOW. Jehowa pan 
l1asz, a nilkt inny. =....; On nat! iPO'rMrzueal 
wszędzie. On nami, gdj1by splotami nie­
zmiernej gadziny, oplótł świat <:zekJel6w 
Krzyża, jpanów naszyeh dumnych, głupich, 
niepiśmiennych. - Po trzykroć pluńmy 
na zgubę im -'lM> tftY'kroć p'ttekl~h,,() im. 

PRZECHRZT A. Oeefl1DY Jlię bracia 
moi - K:rzyż, wróg DMZ, opo<lcięty, zbutwia­
ły, stO'i dziś nad :kałużą krwi, a jak: raz 
się p()wal'i. nie powstanie więcej. - Dotąd 
,pany go ~ią. 

CHOR. DopeJnia 8ię praca 'Wieków, 
praca naaza manotna, Doleśna, zaWf.·it:'ta. 
- Śmi'el'ć pa.nom! - Po trzykroć 'Pluńmy 
na zgubę im - po tnykroć przeklęstwo 
im! 

PRZECHRmA. NA Wolności ładu, na 
!'Zen ~ końca, na za.ta.rgach i zl o<ścia ch, 
na ieb. groIJEltwie i d'llmi:e oead.zim 'P'C)'tę~ 
Ił'J!'aela -o iyl'ko tycll pa.nów 'kilikll - ty'ch 
kt-łąt .. jeM.Cle z~pchn""ć w dół - trupy kh 
PT'ZY'ł5Y;pać I"In'W'8.l,ma.mi K~ -

CHÓR. Krzy t znamię święte DaSze = 
woda. ehrztll tpOłąezyła :nas z ludźmi ~ 
uwieon'1'lł ~&lIdzaj~ey ~Di'łości pogardz().. 
ny~h. 
Womo~ l!u<d!z': prawo nasr.e ~ d()bro 

ludu ceb nasz - uwierzyli synowie chr.ze­
ścija,n w synów Kaifasza.. - Pned wiekami 
wroga umęczyli o}co.wie I!lasi - my go na 
DO'WlO dziś U'IDIl'C'Lym i nie 'DIDa.rtwyehwsta­
nie więcej. ~ 

PRZECHRZTA. Chwil kflka. jesZ'CZe, ja­
du żmij krO!pel kilka jC6Z'C7.e -o a świat 
nasz, nam, o bracia moi! -

CHOR. JehC1'lV& pan Izraela, a nik in­
D1'. Po trzykroć 'Pluńmy na zgubę ludom 
=-- po trzy1k.roć p'l"zeklęstwo im! 

(Słychać stukanie). 
PRZECHRZT A. Do roboty waszej '----' a 

ty, święta księgo, procz stą,d., by wuo<k 
przekllętego nie zbrud'ZH kart twoich. 
(Talmud cho'l'va). Kto tam? 

GLOS Z ZA DRZWI. Sw6j. - W imie­
niu \volności, otwieraj. ~ 

PTIZECHRZTA. B rada, do mIotów i 
powrozów! - (otwien). 

Zakończeme sceny fi 
CHOR PRZECHRZTOW. Powrozy i 

sztylety, kije i palaaze, rąk nat!zyeh dzie­
lo, wyjdz.iecie na zatratę im - oni panów 
zabiją po bIoniach - rozwie.szą po ogro­
dach i borach - a my ich ,potem zabijem, 
powiesim. - Pogardzeni wstaną w gnie­
wie swoim. w chwalę Jehowy się u.stro~; 
slowo jego zbawienie, miłość jego dla nas 
- znis zczeniem dla wszystkich. - Pluńmy 
po trzy'łGoć na zgubę im, ,po 'tnY1krQ>ć prz-e­
k l ę.s t \\o im! -
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T ragedja wyszyńska 
Przed prooosem o zajścia w Wyszynie w' dniu 17 lutego 1936 r. 

(Od specjalnego wysłannika "Orędownika-) 

S. p, Wawrzyniec SielBki. 

\V y s z y n a, w czerwcu. 
:'lO bm. przed sądem okręgowym w 

Kaliszu rozpoczyna się drugi zrzę(lu 
proces o głośne zajścia \ovyszyl1skie 
Pierwszy zakończYł się, jak wiadomo, 
w dniu 24 bm. ""yrokiem, którego 
treść jest znana, Akt oskarżenia tego 
procesu obejmował wypadki z dnia 14 
lutego br" a fakty, objęte tym aktem, 
znalazły rlosta teczne os\vietlellie w 
przewodzie są.dov,,·ym. One to poprz~­
dziły tragedję wytizyńską z dnia li' :u­
tego br. 

Zadaniem drugiego procesu będzie 
rozświetlić mroki tej tragedji. Jak 
wiadomo, w zajścIach \\'ys7.yllsl{ich z 
dnia 17 lutego br. zginął śp. Wawrzy~ 
niec, Sielski, b. sędzia, właściciel ma­
jąteczku w \V)'szynie. 

* Samochód, który nas zawió;>;ł do 
'Wyszyny, jedzie teraz polną drogą na 
cmentarz. Szofer, który narowni z na· 
mi błądzi myślą w labiryncie dopiero­
co widzi.anych faktów, nagle zatrzy­
muje mas7.ynę, Nie \,' ie, czy jedzie ,10, 
brze. Może zbłądził'! Musi zapytaĆ o 
drogę. Przystanął przed polską ober~ 
źą, ~ które.I, jakby na zawołanie, wy­
chodzi ogor7.aly od słol1ca wieśniak. 
Chętnie wyjaśnia, gdzie jechać nale­
ży, a gdy !'łyszy, że cerem naszej po­
dróży jest cmen tarz wyszyński, gdzie 
w papliętny dzień 17 lutego doszło 
również do poważnych zajść z policj~. 
oświadcza, że nas tam zawiezie. 

- Tylko cy nie lepi - zwraca 
uwagę po namyśle - żeby panowie 
naprzód jesce zawrócil i do Wyszyny ... 
Do domu p. Sielskiego! Do dzieci! Je­
zus, Maryjo! Panowie! Takiego cto­
wieka nam nie stało! 

W tym okrzyku przygodnie spotka­
nego wieśniaka z Jabłonny mieści się 
cała treść tragedji wyszyńskiej. . * 

wyszrll~·ki, obecna wła 

gośc:iliśmy, ma swoją dawną historję· 
Świadczy c tern m. in. renesanso'"va 
baszta, widoczna obok na zdjęciu. Ta­
kich baszt było tu kiedyś osiem. Zni­
szczył je ząb czasu l dewastacyjna go­
spoclarl\.a poprzedniego właściciela 
maJą.teczku, Żyda, który przez jakiŚ 
cza" był panem dworu. Dwór wyszyń­
ski to dawna 'lledziha hl', Górowskich. 
Przechodziła z rąk do rą.k aż nabył ją. 
nieznany bliżej Sie!lkiewicz. Ten to 
Sienkiewicz sprzedał majątek Żydowi. 
Od Żyda około r. 1890 nabył WyszynQ 
ojCiec śp. \Vawrzyl1.Ca Sielskiego. Teo­
dor, ó\vczesnie administrator majątku 
Pułaskich, naczelnik grupy powstań· 
ców 1863 r . 

Mająteczek, lJOłoż.ony w pięknej 0-
kolicy, Obejmuje 255 mórg ziemi u·· 
prawnej i zagajnika. Ziemia jest do­
bra. Plorły wydaje obfite. 

l\'Iimo to, ostatni jej właściciel żył 
bardziej, niż skromnie. Często odma­
wiał sobie i najbliższej rodzinie rze­
czy najbardziej potrzebnych. 

Czy skąpił? Nie! 
Chodziło mu o iud, z którym żył 

blisko i patrzył na jego dolę. Widział, 
że bieda na wsi jest wielka, iż trudno 
pamiętać tylko o sobie . . Obowiązek 
chrześcijański i patrjotyczny nakazy­
wał mu dzielić się tem, co posiada -
z innymi. 

Szczodrą ręką uiósł pomoc każde­
mu, kto zakołatał do drzv;;i jego dwor­
ku. 

Zresztą. kołatać nie ' było potrzeba. 
Dobre serce śp. Sielskiego znane było 
w całej okolicy. Wszyscy potrzebują.­
cy pomocy, znękani borykaniem się z 
ciężkim losem, śpi'eszyli ufnie do szla­
chetnego człowieka. 

Nikomu niczego' nie odmówił. 
Potrzeba brlo ziarna do zasiewu, 

bo ostatki zabrał komornik - śpi­
chlerz śp. Sielskiego był otwarty. 

Padła komuś krov.a, jedyna żywi­
ciel ka rodziny - śp . Sielski znalazł 
na to sposób. 

Ktoś umarł. Nie było grosza .na 
trumnę. Śp Sielski sprawił zmarłemu 
chrześcijaIlski pogrzeb. 

Służył wszystkim! Jednym po-
mocą, innym dobrą i skuteczną radą. 
Zawsze z ' myślą, że tak czynić jest Je­
go obowiązkiem jako prawdziwego 
Polaka i chrześcijanina. 

* \Vartość dobrego czynu potęgowała 
się przez to, że śp. Sielski postępował 
zawsze w takich wypadkach nie jako 
"pan", czyniący gesty dla zdobYCia 
poklasku u otoczenia. Ta jego działal­
ność wyplywała znajszlachetniejszych 
pobudek człowieka, który w ludzie wi­
dział swoich bliźnich, równych sobie 
i drogich. 

Z tem również wiąże się jego dzia­
łalność spoleczna wśród ludu. Wie­
dział dobrze, że pole to leży odłogiem 
i że potrzeba dobrego siewcy. 'Viedział, 

leży w ludzie. 

Widok na dWQł"ek 
Sielskich w Wy· 
~ie. Na. P 1«' 
W8'ZJlIll pltMl.ie ba.­
szta w styl!u rene-

8aIDSOWJm, 

Szedł więc pod strzechę z kagańcem 
mądrej oświaty. 

. Uczył, że Polskę kochać trzeba po­
nad wszystko, - że na jej ołtarzu -
jeżeli zajdzie tego potrzeba, należy zło­
żyć największe ofiary. 

Uczył, że wspólny wielki wysiłek 
musi wydać dobre owoce. _ 

To też lud wyszyński, chociaż czę­
sto znajdował powody do zwątpienia i 
rozpaczy, nie poddawał się czarnym 
myślom. Przeciwnie, odważnie bory­
kał się z losem i często był przy­
kładem dla innych, jak należy pojmo­
wać i spełniać swoje obowiązki. 

Zdrowe ziarno oświaty, rzucone VI 
lud przez śp. Sielskiego, sprawiło 
równie± i to, że nie mają dostępu 
żadne hasła nienawiści klasowej. Pro­
mieniuje ·tutaj tylko idea narodowa, 
skupiająca pod swoim sztandarem 
wszystkich prawdziwych· Polaków, 
wszystko, to, co najlepsze i ńajbar­
dziej polskie. 

Ta apostolska niemal, niezwykle 
ofiarna praca śp. Sielskiego, pochła.­
niała duże za.s'oby materjalne, czerpa­
ne właŚnie z tej ziemi, tak-umiłowanej., 
kosztem swoim i swojej najbliżs,zeJ ro­
dziny. 

* \V osieroconym dworku wyszyń­
skim witają. nas dzieci śp. SielskiegO! 
19-1etnia .Jadwiga i 17-letni Tadeu~z. 
- 21-letniej Zofji Sielskiej nie zasta­
jemy w domu. ~Tyjechała na ro~,po· 
czynający się w Kaliszu proces. Naj­
starsza z sióstr, Janina z Sielskich 
Banasr.kicwiczowa, mieszka stale z 
mężem w Warszawie. Gospodarzy p. 
Tadeusz Tylmann, kuzyn śp. Sielskie­
go ze strony matkI. 

\V dworku z każdego miejsca wy­
ziera niedawno przeżyta tragedja. 

Patrzy ona z zalęknionych OCrtt 
Jadwigi, może najbardziej wstrząsnię­
tej śmiercią ojca. Nie była świadkiem' 
rozgrywających się wówczas wypad­
ków i może dlatego właśnie tajemni .. 
ca ~mi('rci oj ca jest dla niej najstra­
szni.ejszą· 

·Wróciła do osieroconego domu zu­
pelnie złamana. Nawet grobu ojca 
zbyt często odwiedzać nie może, gdyż 
nienla go na cmentarzu wyszyńskim ... 

Zwłoki pogrzebano w Koninie ... 
!\foże jednak niedługo wrócą. na 

należne im miejsce. 

* Tadeusz Siels/d był świadkiem 
zaj ść we d worku, ale o tragicznej 
śmi.~rci ojca nie wiedział. 

Zabrano go w mroźny , lutowy ra­
nek w kaloszach z zagazowantlgo do­
mu, do budynku zarządu gminnego, 
Tutaj usłyszał, że jeden z komisarzy 
mówił do drugiego, że Sielski popeł­
nił samobójstwo ... 

Wstrząsnęło to nim do głębi. Nie 
wierzył. Nie mógł wierzyć!... 

W duszy odzywał się głos, że to 
nieprawda! ... Ojciec nie mógł popęł­
nić samobójstwa! 

Przez 3 tygodnie n,osH to straszne 
zwątpienie w sercu, walczył z 
niem i nie uległ. Przebywał 
dziwnem zrządzeniem losu w tej sa­
mej celi, w której ongiś cierpiał kaźń 
więzienną jego dziadek za udział .W 

powsta.niu 1863 roku. Tak niedawno 
jeszcze to było, gdy ojciec przywiózł 
go specjalnie do Kalisza, aby pokazać 
mu tę właśnie celę, pamiętną, dla ro­
dziny Sielskich!... 

Uzyskawszy wreszcie wolność, Ta­
deus; wrócił do wyludnionego, opi&­
e?;ęt'")wanego przez policję domu. Tl1 
dowiedział się całej prawdy. Wi'ara w, 
ojca nie doznała zawodu. Oj,ciec sa,. 
mObójstwa nie p,epełnił. 

W oczach nieszczęśliwego · chłopca 
maluje się nieopisana dobroć i łagod­
ność. Wziął je zapewne z ojca. 

Ale widać także w oczach' Tadeu­
sza Sielskieg<> nieugiętość chankteru 
i świadomość cią,żących na nim obo­
wiązków. 

Opisuje nam z bolesnym s'))ol\Ojem 
każdy szczegół tra.gicznych wypadków. 
Są one wstrząsające. 

* Tragedja wyszyl'lska będzie za kil-
ka dni przedmiotem rozprawy sądo­
wej w Kaliszu. 

. Rzec~ , s~dl! . Rzeczypospolitej bę­
~l7.1e roz)asmć Jej mrolti. Nie dziś wi.Qc 
.lc",: cze czas na wnikanie i opisv\\"anie 
je j r'7 Cg'0! ÓW. 'A. T. 
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Gdzie spędziĆ śwIęta? przy ul. Emilji 
33 w Łodzi znajduje się uroczy zaką.tek, 
posi adając " piękny staw j wielka, plażę, 
okoloną zielenią drzew, ,po-d nazwą, "Uz­
drowisko". Niewątpliwie kaMy Łodzia­
nin zechce odetchnąć świeżem ,powietrzem 
i o'rzeźwić się w chłodnych falach stawu 
"Uzdrowiska". Przy plaży znajduje się 
wiel'e rozrywek. Kierownictwo "Uzdro­
wis·ka" dołożyło w6zelkich starań, aby 
ka.żdy z Łodzian jaknajmHej spędził wol­
ne chwile. 

n 13015 

Zam·knięcie sesyj 
Se j1mu i Senatu 

Warszawa. (PAT.) W dniu 27 
bm. w południe szef biura J)Tawnego 
w prezydjum rady ministrów p. Wła~ 
dysław Paczoski doręczył panom mar­
szałkom Senatu i Sejmu zarzą.dzenia 
P. Prezydenta R. P. o zamknięciu se­
syj nadzwyczajnych Sejmu i Senatu. 

Zgon działacza polskiego 
w Am'eryce 

c h i c a go. (PAT.) Zmarł tu w 69 
roku życia śp. Piotr Rostenkowski, 
znany działacz polski, ko lejno były 
skarbnik, dyrektor i prezes zjednocze­
nia polskiego rzymsko-katolickiego, 
kawaler ordery Polski Odrodzonej. 

Zmal'ły urodził się w Gostyninie i 
wyemigrował do Ameryki przed 50 la­
ty. Osierocił żonę oraz syna, który jest 
członkiem rady mieJskiej w Chicago. 
Podczas wojny światowej śp. Rosten­
kowski był prezesem komitetu oby­
watelskiego, który zajmował się re­
krutacją do armji polskiej we Francji. 

Osobiste. Dowiadujemy się. te syn zna­
nego w Łodzi handlowca p. Michała Kli­
nowskiego, artysta· rzeźbiarz p. Zy'gmunt 
Klinowski po uzyskaniu dyplomu ukoń­
czenia wydziału malarstwa i rzeźby Aka­
demji Sztuk Pięknych w Krakuwie, oraz 
dyplomu uprawniającego do nauczania w 
szkołach średnich Qogól1nokształcących i 
seminarjach na u czycielskich, powrócił do 
lIlaszego miasta. 

n 13014 

Kat.astrofa samochodowa., 
w której zginęło 5 Polakó'W 

Cleveland. (PAT). Na jednym z 
mostów zdarzyła się tu straszlhva ka­
tastrofa samochodowa, w które.i zgi­
nęło pięciu młodych Polaków: Ta­
deusz Kozłowski, Jakób Stolarski, Ste­
fan Wysopolskj., Tadeusz Kozłowski i 
1'adeusz Radzymiński, Szósty L. Orli­
kowski leży ciężko ranny w szpitalu. 

Powodem katastrofy była nadmier­
na szybkość jazdy. Policjan, goniący 
na motocyklu młodzież, zeznał, że je­
chali oni z szybkością 112 kilometrów 
na godzinę. 

TuryŚCi' f'rancuscy 
nie mogą w'rócić do kraju! 

\I a dr y t . (PA 1'). - 380 turystów 
francuskich nie może powrócić do oj­
czyzny z powodu wybuchu strajku na 
statkach francuskich, kttJre ich przy­
wiozły. Turyści odjadą na statku hi­
szpańs1).im. 

Srebrny medal dla fil'DlY S. Głazu. 
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, Na~tępny numer "Orędowni;ka" ukaże s'łę w sprze­
daży we wtorek, 30 czerwca w gOdzinach rannych. 

Banda truła ofiary 
i pobierała premie 

w ten spOSQb ~ał.ruto okolo 50 oS'ób, w tem tr~ech Polaków 
B o s t o n. (PAT.) Władze w 8ta- powód śmierci - nieszczęśli\~y wypa­

nach Nawej Anglji wykryły zbrodni- dek, pl 'dczas gdy tego rodzaju wypad­
czę. bandę, która ubezpieczała na życie ków "':. kryto Qotychczas okcJo 50) a 
nieuświadomionych ludzi, a następnie ",ś.'ód nicb ilnaJdują s:4;> tr:l) p~l~kie 
ich truła i inkasowJ.ła premje ubezpie- Oiid.l ·Y.' rnhvw v;de Fral1Ci.~t.ek Hał­
czeniowe. Rzecz dziwna, że we wszy- gaf" Fr. Kr61 z m,ast'~('zka Lt:.(How i 
stkich aktact ~eJścia podauy był jako Jak<Sb ZlIój 1. Ulj'·rpee. 

Bitwa z Arabami koło Nablus 
KiUca osób ~abiJtych i rannych 

. Jer o z o j i m a. (PAT). Opór uzbro- wojska, eskortujący robotników, na­
Jon)ch band arabskich przeciw rzą- pra'Wiających linję telegraficzną, za­
dowi staje się coraz bardziej zacięty. atakowany został przez 50 uzbrojo-

\V góry, w okolicy Nablus, wysła- nych w karabiny Arabów. Oddziałowi 
no ekspedycję wojskową, składając:~ wysłano pomoc i dopiero po godzinnej 
się z 1.600 żołnierzy pułku szkockiego. walce, w której brały również udział 
celem zlikwidowania silnej bandy u- samoloty, napastnicy cofnęli się, za­
zbrojonych Arabów, dopuszczających bierając ze sobą ł zabitych. Po stronie 
się aktów gwałtu i teroru. Banda ta brytyjskiej dwóch żołnierzy jest cięż­
liczy okolo 500 ludzi. Władze oczeku- ko ra.nionych. 
ją, że zlikwidowanie jej znacznie przy- Mieszkańcy Jerozolimy zbudzeni 
czyni się do uspokojenia, bowiem zostali wczoraj w nocy głośnę. strzela­
handa stanowi ośrodek wszelkiej ak- ninę. od strony gór Sjonu. Strzały, pa­
cji powstańczej w kraju. Wojska bry- daj~lce z poza starych murów miasta, 
tyjskie stopniowo okrążają Arabów, skierowane były na stację kolejową. 
Odcinając im dostawy żywności, prze- i szereg domów żydowskich. Strat w 
mycanej nocą. Atak wspomagany jest I ludziach nie było. Podobne strzelani­
przez samoloty. . ny wydarzyły się w całym szeregu 

W górzystej okolicy Efraim oddział miejscowości. 

Afera żyrardowska przed sądem 
w C'iq,gu 10 lat Źyd#i nadebraU 25 mNjonów ~lotych! 

\V a r s z a w a. (Tel. wł.). Przeciw dach Żyrardowskich. Biegli stwierdzi­
spółce akcyjnej Tow. Zakładów Ży- li, że w cif,!,gu lat 10 grupa finansistów 
rardowskich toczy się przed wydzia- francuskich (Żydów) nadpłaciła sumę 
lem handlowym sądu okręgowego w 25 miljonów złotych, której nie da się 
Warszawie proces z powództwa mniej - niczem usprawiedliwić. 
szości akcjonarjuszy Tow. Proces ten Sąd wyda w tej sensacyjnej spra-
odsł3llia kulisy rabunkowej gospodar- wie orzeczenie w dniu 17 lipca. 
ki zagranicznego konsorcjum w Zakla-

Komuniś'ci kie1rują straj'kiem 
we FrancJi 

p a l' y ż. (Tel. wł.). Na posiedzeniu 
izby deputowanych jeden z posłów, 
Vidal zrzucił wyraźnie odpowiedział 
ność za wypadki w Marsylji i wogóle 
sytuację strajkowę. na komunistów. M 
in. stwierdzH on: "Nie mogę zgodzić 
się na zainstaalowanie sowieckiej re­
publiki we Francji, nawet przystoso­
wanej do warunków francuskich. 

POiska zniosła sankcje 
antyw'łos'kie 

War s z a w a. (PAT.) W związku 
z p~śmienną deklarację p. min. spraw . 
zagranicznych Mecka, złożoną prze­
wodniczę,cemuRady Ligi Narodów 
dnia 26 czerwca., rada. minstrów na 
posiedzeniu w dn. 27 bm. uchwaliła 
znieść zarzą.dzenia samkcyjne w sto­
sunku do Włoch. Odpowiednie Z4rz.ę.­
<henia wykonawcze zostaną w najbliż­
szym czasie ogłoszone. 

nia te są. już na ukończeniu. 
Kiedyś "Wspólnota Interesów" za­

trudniała 50 tys. ludzi., dziś zatrudnia 
ich jeszcze 20 tys. 

Za u si Iowanie 
porwan'ia dziecka 

p a l' y Ż (P AT) TrY'bunał w Aix en 
Provence skazał na 20 lat ciężkich ro­
bót AndTe Clement i MaJl'ję Cardon za 
usiłowanie porwania przed kilku mie­
sią,cami dziecka. państwa Malmejac. 

Kredyty pod zastaw zbóż 

Znamy na terenie Łodom zaldad malM't!Jr:i 
Szazepana Gl azera. mleezcząe,. się PJ'"llJ' ul. Wól­
cza.ń.skiei 96, wy>konywa pi~rwszor.u:d·ne robot,. 
wchodzące w zakres malM'Sltw:ł pO'k()jowego :i 
artys tycznego. ;1:a zaslugi pO!oOŻone w tej dzie­
dzinie Tzemi QoSla firma ta zOIltala ()c1macwna na 
Rzemio6Ślni'C'zych Targach-Wystawie w Łodzi 
Sl!'ebrn:vm medalem. NaJeży zamtaoz~, ~ f1l'Dla 
ta będąc pod ikie~tw~ znanego mwz.a 
cechu, od 1922 roku zd{)bY!la s-obie eaJJkow.1te za-
ufamie. za s'wa Boliod;nośc w WYlkon:rwanm PO- Pańsiwo poIsk'l"e kupuJIlft. 
wierzonych jej robót, a Oostrutni.o firma wY'ko- I Ie' 
Jl3Jla szereg robót malarskieh 1.1. m. w gm.achll "WS'pOrilln"'tę I.nteresorw" 

w & l' S Z a w a. (Tel. wł.). Od 1 
sierpnia będą uruchomione kredyty 
rejestrowe pod zastaw zb6ż w wysoko­
ści 44.0 miljonów złoiych. Kredyty za­
liczkowe przekraczające 15 miljonów 
złotych będą udzielane pod zastaw 
zbóż pastewnych i chlebowych, & re­
szta na inne produkty roślinne jak 
strąc,zkowe, nasiona oleiste, gryki itd. 
Rozprowadzenie kredytów będzie się 
odbywało t.ak, ażeby już od 1 Hpca 
kredyty mogły być wypłacane. Kredyt 
dla przemysłu olejarskiego będzie u­
ruchomiony z chwilą za.łatwienia 
sprawy odbioru nasion krajowej pro­
dukcji 1936 roku. (w) 

Polskiej Y. M. C. A. 'W Łodzi, domll miel!i7Jkaa- '1 tU _ 
!IIym zn3lllego mecenasa PawJows.kielO pną ul. .K & t O W i C e. (Te1. wł.). Skarb P&lt-
KoOŚciuszki 40 oraz 'Wliele :illlllUeh. . 1 • 

W zwiazku z l!e!;one!D letnim. w kt6nm do- stwa po,sklego toczy od pewnego cz&-
k()nywuje się od.świeżam.ia dom6w, gmachów lI'I1- su rokowania o nabycie większośei 
b.licznych i pojedyńczych mlesozka.ń., p?lecamy I akcyj .. Wspó1noty ' Interes6w". Rozmo-
fJ'l'IIlę s'zczepan Gla.zer, lrt(xra będlłC ledat4" wy t C" - ł6 n' .. p d t .. 
ll1ielic?Jllych ch.r.ześcija:dskieh placówek maJar- . O z.". S}ę g . w le." r_ze S aWICIe-
&kich w z;upe.lnOOci za.s!ul'llie :n.a ea~k()IWite P&- lamI bankow WIerZYCIelskIch, w prze­
paoreie. ng 17765 ważnej 1iczbie niemieckich. Rokowa-

Tak powi·nno być i u nas 
Pll, ryż (P A T) Ima. deputowanych' 

uehwaliła wczoraj J)OIp()łudniu M2 glo­
sami za i ani jednym przeCiw projekt 

-
Został otwarty gabinet dentystyczny prowa­
dzony przez lek. stomatologa z prakt. cbirurg. 

Hollne leJe Łódt, przy ol. 19ierskiei 168 m. 6 . 
Pnyjmaje od godz. 9 - 12 i od 3 - 7. 

n 1182% 

ustawy, zaostrzającej sankcje karne 
za ukrywanie mienia zagTanicą. Pro­
jekt ten przewiduje, że nieścisłe zade­
klarowanie świadomie posiadanego za­
granicą. mienia będzie karane, nieza­
leżnie od sakcyj kodeksowych, grzyw­
ną, równą wartości zatajonego mienia 
oraz wywieszeniem wyroku na domu 
skazanego. Do projetku tego izba przy­
jE!ła poiprawkę, wprowad'zającą. przy­
mus składania coroku deklaracji o po­
siadanym zagranicą majątku. 

Wywiezieni 
do Berezy Kartuskiej 

K l' a k 6 w. (pAT) W piątek na po­
lecenie władz zostali odstawieni d() 
miejsca odosobnienia w Berezie dr. 
Władysław Mech, wiceprezes zarządu 
wojewódzkiego i prezes zarządu po.­
wiatowego Stronnictwa Narodowego w 
Nowym Targu, oraz Franciszek Jelon­
kiewicz, wiceprezes zarząd1ł woje­
wódzkiego i wiceprezes zarzą.du okrę­
gowego Str(}nnictwa Narodowego w 
Krakowie. 

zZAKONNIKIEM 
PIGUŁKI REFORMACKIE 
STOSUJ~ SIĘ: 
lAKO REGUlUJ~C! ŻOŁĄDEK, 
ORZY CIERPIENIACH WĄTROBY. \'1\ 

.ADMIERNEJ OTYlOSCI, el 
"~HIElZAI~(E. HEMOROIDY 

f pazy SKŁONNOSCIACH 
DO OBSTRUKCJI S~tAGODNYN 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 

UŻVCII t-' "GUUtl NA NO(. 

DIr 12148/g 

Giełdy zbożowe 
Poznań 

p o 1111 a 11, %7. II. 1936 1'. 

W II I' II " 11 't Handel hurtowy pamet Poua!. 
ladanlll waIConowo. doatawa ble:łlłe& .a 101 k,: 

Cen,. orientacYjno: 
STANDARTl': 11 tyto 700 .rn .. 21 peaen.!ea 

153 alI.. 31 owieli 420 .r1L 
!tyto (Ugpoeobienie .. tale) • • • • 
Pszeniell <Uspueoh. aPQltolue) • • 
Jęczmień 70n-72:i .rll. • • • • • 
J eezmień 670-680 git • • • • • 

Usposobienie 8PQkojne. 

14,00- 1U5 
20,75- 21,00 
16,00- 16.25 
15.75- 16,00 

J'~mień zimowy • . , • • . • • • • 14,50 
Usl)Oo:łObienie oPOkoine. 

OwIes 450-470 alt • • • • • • 15.75- 18.011 
Owies ataJtda.rtow7 • , • • • • 15.25- 15,$0 

Usposobienie Ilpokojne. 
Milka 'f"'Jt~ 
tytnit wyci.g. O·3~ trł. ",... • • 
tymia Ira.t. I 0-50% wl. w. • • • 
tytnia .rat. I 0-65% wl. w. • • • 
tytnia gat. II 50-65% wł. w. • • 
tytnja PQ§l. POl, 115% wł. w. • • 

Usposobienie sta~e. 
P5zenna gat. l wye. 0-20% ",.1. w. 
pszenna Irat. lA 0-45% wol. w.. , 
~nna gad:. IB 0-55% wl. w ••• 
pszenna gat. 10 0-61J'l wl. w.. • 
pszenna gat. ID 0-3"% wl. w., • 
pszenna gat. HA 2J-55% wł. w •• 
pszenna gat. HB 20-65% wl. w. , 
lN!zenna Irat. UD 45-35% wt w •• 
pt!Izenna gat. UF 55-65% wl. w •• 
pszenna gat. IrG 60-65% wl. w, • 
pszenna gat. lIlA 60-70"" wl. w. 
pszenna gat. IIIB 70-75% wl. w. 

Uspoool>ienie spokojne, 
Otrę " 1 tytnio etand. • • • • • 
Otręby pszenne grob. stand. • • 
Otręb, pszenne Art:>dnie stand.. • 

. Otręby jęczmienne • • • • 
Gorczyca • • • • • • • • •• 
Wyka lll<towa • • • • • • • • 
Peluszka • • • • • • • • • • 
Groch Vilrtorja • • • • • • • 
Grocb Folgera • • • • • • • • 
Lubin nIeb [esld • • • • • • • 
Lubm f;6lty ••••••••• 
Ma.kuch lnia.n,. w taftaeh • • • 
Makueh rzepu. w taiIach • • , 
Makuch IIloneczn~ w tal!. 42/48% 
SIOIIla pszenna luz. m • • • • • 

lo pSzelJlla ;>rasowl1lla • • • 
~ :l:rtnia la.zem. • • • • • 
• :l:ytnia pr!l8Owan', • • • • 
• owsiana luz_ . • • • • 
III! oweiana pr~aaa • • • 
III! jęemn:ienna luzen. • • • • 
.. jęczmienna >l'aaowana • • 

<:Ja.no zwyk.le lUHID •••• 
• .wylrle pra.ow_. • • • 
.. na.dnotec!..i. luzem. • • • 
.. tudnoteoki. prP80W8lI1e. • 
Og6lne usc;3I!Klbien.ie .pOkojne. 

21.75- %2.00 
21.25- 21,50 
2025- 20,75 
15.00- 16,00 
13.50- lUO 

34.00- 35,75 
33.25- 33.75 
32.25- 32,75 
31,75- 32.25 
30,75- 31.25 
30.00- 30,50 
29.5n- 3Q.00 
27.00- 27,50 
22.75- 23.25 
21,25- 21.75 
19.2S- 19.75 
17.25- 17.75 

9.25- 1.75 
9,56- 10.00 
S.5n- 9.25 

10.2S- 11,50 
ll2.0n- 34.00 
Z5.00- 27.00 
255n- 27.50 
21.00- 23.00 
20.00- 22.00 
10,15- 11,25 
14.00- 14.50 
16.00- 16.25 
13.75- 14.00 
16,00- 16,50 
1.5(}- 1.75 
2.fJO- 2.25 
1.60- 1.85 
2.35- 2.60 
1.SS- Ut! 
2.35- 2.80 
1.56- 1.75 
2,00- 2.25 
1i.0n- 5.50 
5.56- 6,00 
6.00- 6,$0 
7.00- 7.50 

OlllllnllllllllllmllmmnnllnmllnmHnlllmm.II"'lIIlOmmnllmnUllnmllmml1l111ł111mnmmlllmllIIIII/DłHrnmmlllllllllllł1lll OSADY Z PARCELACJI 
~ , ~ 
Skład Fabryczny BR. lASlnSHI 

1) ma.j. LWÓWEK. pQoW'. Nowy· Tomyśl. Terminy sprzeda_ 
kaMy poniedziałek w kaei-e majętn. Lwó'wek. ' 

U~J uL 11 Ustapada 5 
poleca: wełny, fedwable. białe pł6tna. InłaDe .. 16ma. lir_ki, poaczochy. 
rękawiczki •• karpetld •• kład saopałrllo.y w .alno_ze mod.ae materja!r0 

2) maj. DLUGIE S'l'ARE, JIO",. Leszno. Terminy 6przeduy; 
kaMj\ śl'od~ na miejs'CU. ' 

3)' maj. BIEZDROWO, pOW'. Szamotuły, Sprzedat w fo1twa.Jo.< 
ku Pierwouewo. k·a.tdy <:zwartek. .. 

.. fa~ryka Magli ..JUnIOR" ł) =~::~~~ą:~rem. Ter.miny sprzedaty kaMy pi~ 
"'" OBSŁUGA SOLIDNA. nI! 7 . ()BSł.UGA SOLIDNA. ~ l. 6 d" .... ~ddow.ka 16 5) ~aj. D4BlłO.~A. POW. $rem. Termi!ty sprzedały katdy; , _____ •• ________________________ rII" (olook %głeralde' U2) pl ",tek na mH~JI!I·eu. 

1llllllllllllllllilllilllllllllillllUlIUUUUIWIUHJIIU1lIIUWlIIllIłJ1_UUJJIlIlIIlliIllIUIIllIUillIUJlllUllIUlUIUJIIlliUIIUI1IU1I1I11U1WIIW magle DO.O!ZiiD~ kooaullkcji po~:~z~1~~owo~o~~io[~acyj_ U.d~~}_a Biuro palceIEa~~~~~ 
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Mohikanie 
'"S,ałata" się Skończyła ... chw,ło'Wo - Były czas'y ..• - W dzień pnwszednl z przędzą, 
a w niedzielę ... do Parku Poniatow'S'kiego i z "abi'Synami" - Końska moto'ry~ja 

tylko koniowi na obrok, bo, koń mu,,;i , 
swoje dostać. Kryzys kryzr~em - ale 
na wódeczność i dziesiątki nie szko· 
d.a, a poteJn na dorożkie i bramę? Tu 
SIę 0szczedza. 

Ko.nl~.u!'e.ncja też Jest - Żyd do 
chr.lCScl.Ja~Jl~a prawie nie ;;iądzie. 

I 
chyba, ze lUZ bwoich nima. A znowu 
chrzeŚCijanin teraz będz;ie jeździł? R<1-
bociarz póJbezrobotny , czy redukowa­
ny urzędnik? Tyle, że się czasem kier-
nięt:.r trafi, ale tak na fest: 

- Derożkaaa! 
- Dokp·d? 

- Ulica? 
- 'Nie pamiQtam ..• 
Gość zalany jest już nie w drobny 

mak, ale w pe:,;tkę. - Jeedź! 
- Dokąd? 
- Do djabła! ... Albo na ulicę.·. 

na ulicę ... no tam koło dworca ... na 
Zgii . ,. erską! Ooop! Granda! Pies im 
morde 1izaaaaał! Co tam do domu -
wal na Fajfl'ówkie! ..• 

A w rezultacie niezapłacony kur8 i 
nawpółstrawione rolmopsy na dnie 
dorożki! ... .4 

Groziła. kiedyś Polsce motoryzacja. 

tem niemal; zdawało się, że i w innych 
miastach bęJzie to samo, ale potem "­
zrobiła się kOliska motoryzacja ... Czy, 
dorożkarz jest zadowolony? Taki sta-
ry fachowiec, co jeździł czterdzieści' 

'lat, może '- ale inni bardzo się tem 
nie cieszą. 'prawda - trzebaby w ra­
zie czego szukać innego zaj ęcia, ale 
syn nie musiałby siedzieć na koźle. 
Byłyby inne czasy, ruch w kraju -
chłopak poszedłby na lepszy chleb. A . 
tak i jego czeka ta sama harówka -
obwożenie pijaków oraz starych ską" 
pych ciotek i to wszystko za psi. 
gros:!', ... 

No, ale co potem będzie, to się zo­
baczy - nal'azie największa troska. 
to koń. Ten już ledwo włóczy nogami, 
a na nowego jeszcze się nie zarobiło i 
nie zarobi. Trzeba będzie brać na kre­
dyt ... Weźmie się, co dadzą;, a kiedy 
potem spłaci? m-t. 

- Do domu ..• Dorożka w Warszawie. stała się unika ' 

.. ' -.- .",- - ----
DorotkarL. 

L ó d Ź, 26 czerwca.. 
," - Teee! Sałata ... 

Tak jes%cze parę lat temu wołał 
. szofer. rozparty w eleganckiej limu· 
zynie, spoglądając na coraz mniej 
liczne "chabety" i ponurych jej '"' łaści 
cieli ... 

Od pewnego czasu "sałaty" już się 
nie słyszy - szofer nie spuścił z to­
nu ze wzgiędu na lepszą sytuację do­
rożka.rza, lecz sam "zeszedł również 
na psy" dzięki podatkom do dodatkó'.\' 
i kartelowi benzynowemu. Zresztą 
kryzys też nie pomógł dawniej. guy 
gość mial forsy jak lodu, nie trędał 
się !1ele "sałatą", ale motorem zapy­
chał nawet na trzeźwo, dziś ... choćby 
i po czterech "głębszych" .z balsamen\ 
też na piechotę wyrywa, albo '/. łaski 
konduktora na platformie tramwaiu 
jak hrabia jedzie na rodzinne pysko­
bicie .•. 

_ A były czasy! .. I ... I ~ C. -'~pl ·r.· · 

Oczywiście tych pstrykają,I~~'ch 1 
śmierdzących pudełek na kołach je­
szcze wówczas, nie było, a każdy sza­
nujący się obywatel brał "dorożkie" 
Były rozmaite - takie drugiej kate­
gorji dla hołoty i fajne dwukonne na 
gumach! ... Czy za interesem, czy do 
kościoła, czyli też nawet i na zasłużo­
ny odpoczynek po wstawie tylko do­
różką .•. I płacili ludzie! A dziś T 

Nawet tu. pierwsza kategorja z tegt'l 
tylko żyje, że przez cały tydzień WOZI 

"beduinów" z przędzą z jednej anoni­
mowej fabryczki do drugiej, II, jak 
przyjdzie SWięl0, to te same "abisyny' 
jadą do Parku Poniatowskiego za 
swoje pięćdziesiąt groszy pokazać, że 
stać ich na spacer nie piechotą. ale po­
wozem! 

- Rega. się pojedzie, eo! 
- Zależy ... 
- Od czego? 
- Sie dokąd pojedzie! 
- Uś, dokąd?! chcesz! Możebno po 

uliey, moż.~bno dalej ..• 
_. A dokąd dalej? 
- Powiedzmy ... powiedzmy do". 

do .. , Doką d mamy jechać T Pojedzie­
my do mnie! 

- Sie ..... stydze. dziewica albOWIem 
Jestem ... 

- Czy spowodu dziewica, ho się 
dziwisz? 

- Kalamburzysta kochany! Ale 
lody .,pyngwyn" funduje:<:'z? 

- Z rozkoszą, d\vie porcje. Zatrzy·· 
mać się - kupujem lody ... 

- Taksa? 
Kto dziś taksę płaci? Najpierw dłu­

gi targ, potem cztery walizy, ciotka z 
pieskiem, zatrzymanie się przed czte­
rema sklepami i ... zloty groszy trzy­
"d.zieści. Koń kosztuje, obrok kosztu· 
je. ~tajnia kosztuje, podatek kosztuJe. 
remont kosztuje, a mandaty karne?.. 
Za ro mandaty? Za spanie chOĆby; -
spać dorożkarzowi w powozie nie wol-. 
no. Dobrze gdy sIę jei')zcze częściej je· 
dzie, ale czasem trzeba pół dnia cze­
kać na pasażera, a tu upał i jeźdżi!o 
się już od świtu? Jest noc - pusto -
czeka się ... 

Ileż sie zarabHt? Rozmttieie - ~­
sam i \vystarczy na ,,"szystko, czasami 

Dlugo nieraz dorożkarz czeka na pasażera. Czasem i zdrzemnąć się wypadnie. Jeśli już ktoś edzie, to głównie z "n MZy ch", 
w chałacie· .. 

Mowy pols'kiej lawy.obrończ ,ej W procesie o zajścia w PrzYtyku 

Hi~toria mieUH [~rO~r!IO ni~ i~~t i~n[lB ~koń[lonH' 
Mowa adw. Zbigniewa Stypułkowskiego z Warszawy 

ł,[cc. Zbign[t>w Stypulko\,,.;kL 

PROGRAMOWE SUGESTJE 
ŻydZi usiłują. zawsze wytworzyć 

sugestje, że są napElistowani, gnębieni. 
W początkach naszej niepodległości, 
w pierwszych latach, po wojnie każdy 
fakt pobicia, choćby lekkiego, Żydzi 
roz.dymali do rozmiarów pogromów i 
takie wieści kolportowali przez prasę 
sobie oddaną, w ~ałym śmiecie. 

Pokolenie epigonów, schodzące już 
z -widowni, ulega jesZlcze tym sug.e­
stjom. Bo jak to okl'eś1ić, że rewolu­
cjoniści, urzędowi obrońcy chłopa pol­
skitlgo, widzieli tragedję Minkowskich, 
ale nie widzieli tragedji Wieśniaka, 
nie widzieli 18 ofiar od'fzywolskich? 

Zresztą takie stanowisko ze strony 
żydowlSkiej ławy obrończej można o­
statecznie wyrozumieć: mogła ona o 
tragedji polskiego chłopa nie wspom­
nieć ... 

KONFLIKT POLSKO-żYDOWSKI 
Ale musieli o tej tragedji powie­

dzieć obrońcy Polacy. Rzecz ciekawa, 
te cale społeczeństwo polskie, bez 
względu na poglą.dy polityczne, zaj­
muje jednolite stanowisko w sprawie 
procesu: widzi w nim głęboko sięg.a­
jący nurtu życia konflikt polsko-ży­
dowski. 

Patrzą,c na wypadki przytY"Ckie, 
musimy sobie postawić pyt&nie: ezy 
nie można tak przebudować "tosun­
ków, żeby do takich zajść nie docho­
dziłoT 

Nazwano proces przytycki proce­
sem historycznym. I słusznie. Proces 
ten nie dlatego ma ten charakter, jak­
by niektórzy ch,cieli przedstawić, że 
padły trupy Minkowskich, ale dzięki 
temu, iż dotyczy zagadnień pierwszo­
rzę.dnej wagi - bytu narodu polskiego. 

Obrollcy z żydowskiej ławy pod- ROZGRYWXA IDZIE O PRZYSZŁOŚĆ 
chodzą. do tych. zag~dnień w sposób I NARODU 
nie trafiają.cy do duszy mego n3Jrodu. Zagadnienie bytu narodu jest w 
Podchodzą. talmudystycznie. Napn;y- tym procesie zagadnieniem nacz&lnem. 
kład bojkot wyprowadza.J4 od. iródło- Nie nie znaczy, Ź~ ten i ów chdałby 
słowu bój. proces ten zbagatelizować, czynią,c z 

niego proces o pogrom, nad Żydami 
dokonany. Nastawianie w tym kie­
runku nie zda się na nic. My nie ma­
my u siebie policmajstrów. 

I oto apeluję do Was, Panowie Sę­
dziowie, abyście skorzystali w pełni 
z klejnotu niezależności sędziowskiej: 
niech się odezwie sumienie narodowe. 
Sąd jest upostaciowaniem duszy na,.. 
rodu. 

MILOŚć OJCZYZNY 
Mówiono wiele na tej sali o miło­

ści. Ja w tych murach znam tylko 
jedną, miłość: miłość ojczyzny. Kto 
zbyt kocha "ludzkość", ten często za­
pomina o obowiązkach względem na­
rodu. Kto kocha międzynaród, ten nie 
umie odnaleźć \V swem sercu uczuć 
głębszych i silniej,szych dla własnego 
narodu. 

Odczuwa traged.ię Minkowskich, 
ale nie rozumie tragedji Wieśniaka 
i jego ()sieroconej rodziny. 

RACJA. STANU ADW. ETTINGERA.: 
CUCBN-ł-CE BLOTKO 

Odsuńmy ra~ję stanu ad,~. Ettinge­
'fa, spójrzmy, co się wokół nas dzieje. 
Niemcy dzięki Hitlerowi po 17 latach 
po klęsce są na drodze do wielkiej 
przyszłości. A Włochy, które z odmętu 
rewolucyjnego roz'chełstania, ~ryp:ro­
wadził Mussolini na bity gościniec. 
Spój'fzmy na kłębią,cą się w bólach 
Francję, gdzie rodzi się nowy pO'rząJdek. 
W narodzie polskim dokonują się tak­
że zasadnicze pnemiany, 'które będą. 
miały ogromne konsekwencje. 

W tych w&t"un.kach nie można tole­
rować euchn~ego błotka etojącej ka­
łuży, ktÓ!"ega nikt i nic nie poruszy, 
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ale z którego też trudno się jest. -""1-
dobyć. 

Brły tu glosy, że istniały okresy 
sielallki polsko-żydowskiej. AI~ nie 
podkreślono, iż wskutek tego Pol~ka 
upaliła. 

MY JESTEśMY MLODZI 
Pan Szumailski należy do pokole­

nia odchodzącego, nie czuje z narodem. 
My jesteśmy młodzi i pan prokurator 
jest młody. Gdy oskarżał, odezwała 
sję jeduak w nim nuta polska. Jest 
bowiem Polakiem i jakże entuzjastycz­
nie be;:dzie :spełniać swój obowiązek, 
gdy llaród bc;:dzie na szlaku nowych 
przeznaczc!l. 

MAMY PRAWO DO PRZECIWDZIA. 
LANIA 

Żydzi cl1cjeli przeJ'wać bojkot, a je­
go przywódców zesłać do Berezy. Dziś 
sic;: tal'gi nie odbywają. l kto na tem 
p1'zedewszystkiem traci? Oczywista, 
że Polak, który za ostatnie grosze za­
łożył sklep, utworzył stragan. Żydzi 
otrzymują zapomogi. Ale ten chłop, 
który ostatkiem goni, jest na skraju 
nędzY. 

NA "KRAJU Nt:DZY 
A w innem miejscu chłop ten pisze: 

"Nie inaczej dzieje się i u innych. 
WszQdzie długu po uszy, podatków 
zaległych po 1000 i 3000 zł. Co oni 
dziś zróbi~, kiedy na procenty nie 
wydążą, robić. No, a jak żyje dziś 
bezrobotny? Widzi się nieraz, bo się 
cr,łowiek z takiemi obraca. Mieszka 
ich razem po kilka rodzin, dzieci u 
nich najwiQccj. Chleba mało jedzą. 
~a dwa miesiące pieczywo. A tak 
cal y dziell kartofle i barszcz bez mle­
ka. Dawniej niektórzy z nich trzy­
mali krowę i pasali \V lesie, za co 
odrabiali. Dziś na to miejsce trzy­
mają kozy, by mieć mleka trochę dla 
dzieci. IV domu jest jak w chlewie. 
Co było z poduszek, czy coś \1i'a1'to­
śCio\yeg'o', to sprzedano na ubl'an ie 
i życie. U 11 icb niema od święta u­
bra n ia. Za spl'zedalle gQsi czy pro­
siaki potrafią. kupic: jedno ubranie 
i w nim bez wz~dędu na święta cho­
.dzić, Łata na larie. Dzieci w zimie 
sie,elzą ciągle \V domu, bo niema za 
co butów kupić. 'V jednej parze cho­
dzi ich ze troje." 

I jaki jest tego rezultat? Słyszeli­
śmy Oświadczenie ze strony ministra 
spra w wojskowych, że 50 proc. stają.. 
cych do pobocu nie nadaje się do służ­
by wojskowej. 

"O JESU BOŻE, SPRAW LEPSOM 
DOLE" 

I nic dziwnego, że w takich warun­
kach wyryWa się z ust chlopa skarga: 

,,'V,szyćkie nieszcześcia zwolajo 
sic;: na tego dowieka i szyćko musi 
dŹWigać na swoich barkach ten bid~ 
ny chłop, a tu jesce jado na niego, 
mordujo go ruźuemi karami, grzebio 
dowi eka do ostateczności. 

Nic c1osić, że cło\Yiek napracuje 
si~ jak k1ul, to jesce gorzy prześla­
dujo. 

Tera z to ino pełno gOl'yCy, wturo 
cłowiek musi pić - ale tak pić, zeby 
s'ie nie otruł, a zaporesto kozdY 
chlop je;:;. h"arcly, jak ten głos, co na 
polu lez~-, przetrwa, choćby nogorse 
ea;:;.y, a gOl',,~-ch juz chyba nie bedzie 
od clzisicibz)'ch. 

Cus nam tero "'ypoc1o robić, nic 
innego, ino pracować, milcyć i ce-

Żydzi uznali bojkot za prowokację 
- bronią się. Ale skoro uznają. swoje 
prawo do życia, to uznać muszą. też 
prawo innych, broni .. }.cych się przed 
zalewem Obcym, nie dopuszczających 
do ojcr,yzny COhnów, czy UnszIichtów. 

MĄKĘ pszenną, KASZĘ różnych gatunków, SÓL w czterech gatunkach 
MAKARONY, HERBATĘ, KAWĘ, MYDŁO, ŚLIWKI, MUSZTARDĘ, 
BULJONY i imw art.ykuly spożywcze i knlOlljatne poleca w burCIe firma 

POD OBCEMI WPLYWAMI 
Chłop polski jest bardzo biedny. 

Nic mamy Morganów. Życie gospodar­
cze Polski opanowane przez obcych. 
"Veźmy statystykę. Górnictwo dzierżą 
obcy w 20,5 proc.; gaz, woda, elektrycz­
ność - 83,9 proc.; ubezpieczenia-
80 proc.; handel w Polsce jest owład~ 
nięty przez Żydów w U proc., prze-

Bałucki Rynek ng 130 12 

Zgierska 56, tel. 228-30 ST. lABtOCIAK, Łódź, -
mysł w 82 p'1'oc. . 

Placówka pana Muszelaka 
DOCHODY POLSKIEGO CHLOPA 
Mamy tylko ziemie;) polską. i pracę 

polską.. Ale ziemia jest ogromnie roz­
drobniona. \Vielka własllość stano\\'i 
obecnie w Polsce 14,5 proc. obszaru. 
Ziemia, znajdująca się w rękach chło­
pów, w 64 procentach nie przekracza 
wielkością gospodarstw 5 ha. 

Dochody chłopów z ziemi są bardzo 
nikle. Zestawiając sumy dochodów 
dopiero się widzi bezmiar wprost n~­
dzy polskiego chłopa. W kategorji go­
spodarstw 2 i pół hektal'ol\'~r ch uochói.l 
roczny ustalono na 25 do 10 zl od ha. 
l są jeszcze tacy, którzy roztkliwiają 
się nad biedą żydowsk~). 

PYTANIE, NA KTÓRE żYDZI SAMI 
MUSZ.,. ZNALEŹć ODPOWIEDż 
Czy zatem jest coć do odrobienia? 

Jakie działania należy przedsięwŁiąć, 
by 7-miljonową. masę bezl'oboczą za­
t.rudnić? Adw. Berensol1 powiedział, 
ze usunięcie Żydów do niczego nic do­
prowadzi, bo gdyby nawet miljon z 
pośród nich wytruć, to co zrobić z re­
sztą? Adw. Petrusewicz zapytywał, 
gdzie ŻydZi mają. iść. Ad",. Margolis 
udnwac1niał, że handlować nie opłaci 
się· 

Gdzie więc Zydzi mają, iść? Czy się 
kto pytał, czy radził, gdy 500, tysięcy 
robotników Polaków wyrzucono z 
Francji, którzy ją. w znacznej mierze 
odbudowali. Czy kto wnosił pretensje? 

Żydzi są. nal'odem o WielOWiekowej 
przeszłości. My mamy swoje troski. 
Musicie sobie sami znaleźć odpowiedź. 

Handel się Żydom bezwzględnie o­
płaca. To jest widoczne i nie ulegające 
wą.tpliwości. Polak, który zarobi na 
handlu parQ złotych. jest zado\yolony 
i wdzięczny losowi. Jeśli wam, Żydzi, 
ciężko, jeśli warunki stają się dla was 
nieznośne, to' zwróćcie się do swoich 
\\'odzó,,', by was wyprowadzili... 

Toma$zów l\rrtzO\l iecld, w CZGl'\n:u. 

Tomaszów-l\lazowie('ki, licząn' dzis 
]1rzeszło 10 t~ :'\ięc~1 mieszkaJlCów, polo· 
żony je:st nad wartką. Pilicą.. opodal 
dużego zacll'ze\\ ienia-Iasów Rpalskich 

Spl'z~'.ia.iące warunki geograficznr 
poz\\'olił~- 1'0ZlYiM}Ć się tutaj przemy­
sło\\'i fal)l'~'cznemu, głównie tkackie .. 
mu. l\famy ",iQc w l\fillsku cał~' szere!" 
duż~ch fabn'k, niestet~·, w życlo\yskim 
r~ku bQclą,cych. Żydzi, .iak i w innych 
ośroclkach przemysłowych, są główny­
mi \vlaścicielami, oni jedynie dotąd 
czerpią dochody. 

Polacy to przeważnie z"'ykli ro­
botnicy, często przez Żydów wyzyski­
wani. Personel biurowy i cała prawie 
administracja obsadzona jest przez 
sam~'ch Ż~'dów. Dla Polaków zwykle 
tam miejsca niema. 

Nie łepiej przedstawia się spra'wa 
w handlu, g'dzie Żydzi opanowali w 
większości \Vsz~Tstkie najbardziej do­
chodowe sklep~r, a nawet w niektórych 
(hialach handlowych byli jedyni. 

\V ostatnich czasach powstał cały 
szm'eg sklepów i interesów handlOWYCh 
polskich. Rozpoczęła się walka gospo­
darcza z Żydami. 

Gorzej prżedsta"'ia się sytuacja w 
przemyśle. gdzie dotąd mamy jedyną 
większą fabrykę chrześcijańską Ma­
tysa i Jakubowskiego. 

CHLOPU POLSKIEMU JEST Dopiero W ostatnich czasach rozwi-
BARDZO źLE ja się chałupnictwo i male polskie 

A chlopu polskiemu jest bar·dzo źle! warsztaty tkackie .. Prowadzą je sami 
Weźmy świadectwo na tę okoliczność robotnlc~" często przez Żydów z fa­
z wypowieclzeil się samych chłopów, bryk wyrzucani lub doceniający po­
zajrzyjmy do "Pam iętników chłopów", trzebę powstawania warsztatów poł­
wydawnictwa Instytutu Gospodarstwa skich. 
Społecznego. IV pracy tej na największą po-

J eden z chłopów z "'oje, ództwa chwałę i poparcie zasługuje "Tłady­
kieleckiego, w obręb którego wchodzi sław l\1u:'\zelak w Tomaszowie, Szosa 
Hadomskie, pisze w tych "Pamiętni- '\Varszawska 7/9. 
kach": ,V tych dniach kOJ'cspondent nas?; 

"Dawniej to pojechał zag'l'allicę, odwiedził pracownię tego dzielnego 
zarobków nie brak było, prędzej polsldego robotnika, poznają.c jego 
p1'zychowa! cOR i żył. Dziś dostanę warunki pracy ]\filo wita. Das p Mu­
od kotto z pół mOl'gi zicmi najgorszej !'1zelak, a c1owicdzjaw~zy si~, że jesfe. 
pod ziemiaki, icby wygnoili i zasa- śm? ko~:esponclentamj "OrQdownika", 
dzili Robie kartofle, któremi się cały zaprasza do pokoju i oświadcza, że 
rok żywią. Każdy z nich do dołu I chętnie opowie wszystko o swojej pra­
przez okno domu nosi z lasu liście cy. 

l'zcl:ic ,,-lasnego wal';;zlaLu pracy. 
Dzięl,i rohiollym oszczędnościom, uda­
lo mi ;;ię od Ilowego roku ul'uc.1lOmi~ 
pIA,'u\\'l.;ę, Ilal'azie małą, bo o .jednym 
'.val'~l'tHcie, ale mam w Bogu nadzieję, 
Żf' i'} 1'0Z;;ZP]'Z(', o ile spolecze:óst" o pcl­
skif' mnie poprze. )\arazie aztrudniam 
jednego tkacza, sam praC1Jję z żoną. i 
córk"mi. 

- Cz~- pan rzucił pracę w fabn-ce? 
- Nic" w fahn-ce pracuJe;: nadal 

t \\' fabl'.\·cc robi I'l)" Illeż moja żona, a 
; w \\'0In.\"111 czasie \I ;"Z~ 'scy wspólnie 

11l·a(·u.icl11Y u ",iehie. \V.n'ahiam różne 
nH!łCI'.inll' \\ .'Inialle i inne na męskie 
uhrhllia i suknie i sprzeda.i~ po cenach 
b. nif'kiclL Zamiel'Zam dział s,,-(,j 1'OZ­
szer7.~'ć, ale \\'szystko uzaleinione jest 
od poparcia. Sam zrohię \yszrstko, 
aby placó" kę no'skę. utl'z~-ll1al~. Nie 
zbraknie mi sit, ani II :dnyalości. 

IstotniE' placó\\'k<t p. i\Juszelaka za­
slugu.je 11R poparcie, zasJugl1jQ i i u .. 
c1zie ją pl·owadzQ,cy-. 1\Tamy nadziej(', 
że o,J10Ieczeilst\yo narodowe Tomaszo­
wa j ol{Olic \lT<latnie poprze piol:ieró',',' 
pl'zem~' 81u poisldego w Tomaszowie. 

87.un, Cz)·tclnikó\\' i :\.bo,ncnlów ~a­
r'lzych na Ślą.sku zalViadamiamy ni­
n[rjt'izcm, iż utworzyliśmy 

ekspozyturę własną "Kurjera Poznań· 
skiego", "Jlusfracji Polskiej" i "Orę. 

downika" 

na G. Slask .. 
Adl'C'il ekspozytUt·~:- Chorzów IV, 

uJ.·:3 .\laia 29, tel. 403-ł7. W Katowi. 
cach zari1ó" i elli a pl'zTjmuje J. Sza­
bik, u~. Pieruckiego 73. 

Zamówienia .,Kllrjera Poznati.skie­
go", "Jlu.stracji Polskiej" i "Or~dow­
nika" na lipiec i da16zł! miesiące pro­
simy ur'lku lcczniać wyłącznie pod 
PO\\·yż.,zcmi adresami. 

Adm inisłracja 

P'laga gorzelni'ctwa 
na Kres,ach 

IV a r s z a w a (Tel. wł.) Nasze zie­
mie wschodnie s:;t nie,sŁety znane z te­
go, że na dzvY)'Clz aj kwitnie tam tajne 
gorzelnictwo. 

Dowodem najleps·zym tego, że ,,,i­
leilski sąd okręgowy musiał za.l'ząclzić 
sesję wyjazdową. w Głębokiem, która 
trwała 4 dni. 

Rozpatrzono tam 111 sprawo prr.e­
stQpst\Ya, popelnione z powodu prowa­
dzenia tajnego go,rzelnictwa. S"J.d wy­
mierzył kwry od 250 zł do :2.0 000 zł r. 
zamianą na od 1 miesiąca dQ 2 lat wię­
zienia. Czterej oskarżeni zo<siali 801'e­
s,:r.towani na sali rozpraw, ponieważ za~ 
chodziła obawa ucieczki. 
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ka.ć, ja.z się zmini na. lepse i mm:e 
do Bóg, ze kiedyś dockomy lepsego 
jutra, .a. jak nie my, to moze nasa 
dzieci. Zeby ten cas nac1sed jak noj­
hyźńi. vVtencos clowiek culby sie 
sceśliwy i za,clowolony z tego zycio, 
bo dzisioj, to nawet zyć się nie chce, 
o Jesu Boże, spl'aw lepsom dole te­
mu, co orze obsiwo pole." ("Pamj~t­
niki Chłopów", pamiętnil< nr. 19, 
województwo kieleckie.) 

CHLOP WALCZY O SILY PAŃSTWA 
Żydzi USiłują wytworzyć opinję. że 

bojkot jest akcją nielegalną,. Kształ­
tują w tym kierunku opinję, bo ich in­
teresy są zagrożone. Ale w p:ulstwie 
polskiem decydo\vać, muszą interesy 
narodu polskiego. Ludowi polskiemu 
leży na ser·cu sila państwa. I jeśli po­
dejmuje dziś Ofensywny trud, zmi(,J'za~ 
ją,cy do unarodowienia handlu, to jest 
ś\viaclomy tego, że praca jego wpłynie 
<1odatnio na scementowanie i utrwa­
lenie podstaw siły państwa. 

I gdy zatem takie tendecje uja,,,nia 
lud polski, trzeba mu przyjść z opieką., 
dać mu pomoc. Należy tym uzasad­
nionym dążeniom dać ochronę praw­
ną.. 

NAPOLEON O żYDACH 
Posłuchajmy, co powiedział o 2y­

dach Napoleon w \Swej mowie do sena­
tu w dniu 6 kwietnia 1805 r.: 

"Prawo powinno wszędzie \\ kro­
czyć, gdzie dobrobytowi grozi ruina. 
PallstVl'O nie może na to spokojnie pa­
trzeć, gdy naród godny pogardy ni­
szczy dwa departamenty Francji. Mu­
simy Żydów uważać nictylko za od­
mienn~ sektę religijną., l~cz ttaktować 
ich wprost, jak osobny naTód. Byłoby 
to zanadto wielkiem upokorzeniem dla 
ludu francuskiego, gdyby się miał do­
stać pod rzą·dy najniższego ze wszyst­
kich plemion. Żydzi są rozbójnikami 
naszych czasów, iStnemi krukami.H • 

"Zapomocą rozpraw filozoficznych 
nie zmienimy natury żydowskiej. W 
takich razach potrzeba praw najprost. 
szych, bo wyjątkowych. Trzeba wziąć 
żydom handel, jak się ukróca swawo­
lę złotnika, fabrykującego fałszywy 
towar. Powtarzam jeszcze raz: nic­
uczciwe postępowanie Żydów nie jest 
winą. jednostek, lecz spada na cały na­
ród, !;la jego charakter." 

PODSTA WA DO DYSKUSJI 
Z ŹYDAMI 

Czas na.i\\Tż:;z~T. aby rozpocz~r z 
Żydami dyskusję na podstawie, sfor~ 
mulowanej przez l' apoleona. 

W ciągu czasu dziejów wielokrot­
nie odzY"'ały się ~los~T, by odebrać 
pl'a wa Żydom. Choćby wspomnę wo­
łanie Zbigniewa Oleśnickieg<>. 

Grożonon nam tu komunizmem. 
My sobie potrafimy dać radę z komu­
nistami Żydami. Niech zatem żydow­
scy obr0l1cy nie straszą, nas. 

DECYDUJĄ.C.,. JEST WOLA MILJO. 
NOWYCH MAS 

Polskę musi brć stać na wielkie 
roz\dązani e kwestji żydo"'skiej, godne 
czasów, w jakich żyjemy i zgodne z 
interesami llal'odu polskiego. Jeśli boj­
kot ekonomiczny Żydów będzie zaka­
zany, t<> zakaz ten życie wywróci. Jeśli 
się temu zjawisku nie będr,ie stawiać 
tam. nie będzie się przeciwstawioc, to 
nie będzie tych wypadków, które roze­
grały się w Przytyku. Życie w Polsce 
potoczy się torami, jakie wykreśli wo~ 
la miljonowych rzesz polskiego ludu. 
Sztuczne zapory nie zdołają. ją osłahić 
ani skrępować. 

HISTORJA MIECZA CHROBREGO 
NIE JEST JESZCZE SKOŃCZONA 

"V Polsce k·ształtuje się no\ye ży­
cie, rodzą. się nowe wartości. Głęboki 
nurt Pl'tldu lIarodo\\'ego porry\ya ,ysz)'­
sUw co zdrowe i silne. Narasta moc, 
która COil'aZ zdecydowaniej ujawnia się 
w życiu puhlicznem. Nie można się 
dzisiaj rozprawiać z Obozem Narodo­
wym f1'azesem o zamianie wielkiego 
miecza Chrobl'ego na małl' u klap ma­
rynarek: Historj a miecza Chrobrego 
nie jest jeszcze skończona ..• 

Następnie adw. Stypułko'i\'i'ki prze­
chodzi do analizy zajść przytyckich, 
stwierdzaj/!,c, że byly one sprovvoko­
wan.e pJ'lZez Żydów. 

PODSTAWY WYROKU 
. '''Y'l'ok w procesie przytyckim bę­

dZIe wydany w imię Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej ~lskiej, a więc w 
imię narodu polskiego i jego kultury. 

lub słomę PO odjeździe c~ganów, lub Muszelak je~t mężcz~'Zllą jeszcze w 
nawóz, tam wrzuca do gnojówki i to sile wieku, liczy obecnie 46 lat. Od 30 
jest ich zajęcie. Nieraz w zimie lat pracował jako wykwalfilwwany 
mróz i zawieja, a tu do lasu muszą tkacz, w dużej żydowskiej fabryce 
iść po drzewo! Co będzie, gdy Jas Lancberga. 

W imię czystości, Siły i z,yal'tości 
tej kultuTY nie chcemy zbliżenia z 
Ż)ndami. 

Niestety nie d0'l1iesio~10 nam, iłu w \VYTok mUsi być wydany przy u-
te 1~1 prz~stępistw w mleszanyc.h ~yło ~vzględn~eniu nędzy chłopa polskiego, 
Żydow, ktoTz~, pędzoną .przc::z s;e<l?le t. J~o ł1lezmordowanych zmagań o 
z~. "nagonką, zatruwaja, ł1lC'ttswiaOO-. " YleTką Polskę, jego wytężonego mar­
mlO1l0 chłopslwo na l{resa.ch. ł szu do wielkiego nal'odo\\'e~() jutrn.. 

chłopi w~'kopią, nie zdaję sohie - Od dawna pragnieniem mojem, 
'3111·al\·Y. To jest bieda co się zowie." -;- o~\\'iadcza M\.l~zclal\, - było stwo-
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h te nosy! 
Z serji nadesłanych listów i wier­

.szyków "nosowych" zamieszczamy dziś 
wiersz, podpisany P. Pas z Chwalbo­
szyc. Autor załączył do swego utworu 
ldlka wiersz,owanych ciepłych słów, 
jakby do pamiętnika. 

Pisze mianowicie tSJk: Jeśli drugo­
stronlle przy,ozdobi kosze, - w myśl, 
że w pr.zyrodzie nic nie ginie, - tego, 
kto nos swój do kosza wsadzi, proszę 
- aby zachował dla się moje imię: 

otóż z całą, chęcię. chciałbym na 
długo zachowaĆ w pamięci nietylko 
imię ale i nazwisko szan. autora. Nie­
tylko to. - Chciałbym mu posłać na­
leżne honorarjum; cóż kiedy nie wiem 
dokładnie, jakie jest właściwe nazwi­
sko autora, dlatego proszę, aby ze­
ch ciał nam przedstawić się i podać do­
kładnyadres i powołać się na dzi­
siejszy numer "Orędownika" pod groź­
bą. utraty honorarjum._ 

Garbaty no/!! zobaczysz wszll'dzie, 
Gdziekolwiekbyś skierował wzrold 
Na wsi, w miastecz'ku ezy w urzędzie _ 
W$tręt buozi ja,'k wa.welSki smok. 

Pój.dzieaz nad Bałtyk, czy w Karpaty, 
Do Wilna, czy 'P'Od Qrogi Lwów 
I tam napo.tkaaz .. kluk" garb ty '--i 
Ozdobę "ich" pejsatych łbów. 

Z/lczepil nochal o ,,tIana.cję" 
I trzyma się jak Żyda. wesz. 
W tem tylko widzą bytu racj~, 
Więc z nosa kapi'e czasem też ... 

Przeć my jooteśmy Sa:.nmaltam.l, 
Za polskość swą laliśmy !krew. 
Choć. zgrozę sieja, sierp - DOI8l1!mi, 
Nie zl~kn~e się 1 eehiook i lew. 

P. s. 
Narcyz St., Lódź, ulica Nowaka. -

Dziękuję r.a. miły list, bardzo ubol&­
wam nad poołżeniem Pańskie m i bra­
ta. Ogłoszenie zamieszezam,. w dzi~ 
siejszym numerze "Orędownika" i 
mam nadzieję, że ehYba znajdzie się 
~lLkie zatrudnienie. Z wierszy.k.& nie 
skorzystamy, jest za długi i - powie­
działbym - za ,,ostry"_. 

BrODlisława A. - L64ź, .L PlIIlfIIzal­
niaaa - wiersz nie nadaje eif} - nie­
stety - do druku. 1mTt wielkie ust&r­
ki stylistyczne, pozatem nie odpowia.­
da. założeniom naszej ubawy' - brak 
dowcipu. ' . 

Stała czytelD.lcftlka J. Jt. - PabJanI­
ce - wierszyka. drukow&ć nie może­
my - chOĆbym ja pozwoLil, ale nie po­
zw,olilaby IlIapewno centura.... Ofiarę 
na budowę samolotu "Chrobry" kwitu­
ję z podziękowa.niem. 

B. Jauisz. - L6c1i - za mało dowel­
pu. Poza te trudno nazwa.~ utwór 
Pa.ński wiet'8zem, .. koro rymy bardzo 
rzadko się rymują.. 

"Szadkowl aH 
- &:aułu. - Chw1-

Lami pisze Pani bardzo dowcipnie, ' }&cz 
w całości jest ~b,..t d1J.io· niecenzural­
nej gwaltowno-śei. Poprostu lI~rach 
drukować. 

"Gdyby wief'!z ouzal si~ dobry, a 
byłoby w nim co§ niewla.6ciwego, to 
pros~ę skre·ślić i podług swojego gu­
stu wstawić" - pisze Pani. Otóż tych 
niewłaściwości jest - niestety - tyle, 
że nie da się nic wstawić. Trzebaby po­
prostu napisać zupełnie co.ś nowego. 

Bardzo dziękuj ę za ten serdeczny 
uścisk i wzajemnie ściskam rąr.zki. 

Czesław S. - Ló(l.i, ul. Marynarska 
- obydwa Wierszyki nie nadają. się d.o 
druku. Mniejsza () błędy ortograficz­
ne, które można ... poprawić. Zresztą 
robią je niekiedy nawet ludzie uczeni, 
tern bardziej może sobie na to "pozwo­
lić" człowiek, który "sko.ńczył dwa. ()d­
działy szkoły za orsyjskich czasów i 
pióra w rQku dawno nie miał" - jak 
tO' sam Pan o sobie pisze. 

Inna jest przyczyna "nieuwzględ~ 
nienia'" Obydwa wiersze zamalo dO:­
wcipne - ponadto pierwszy, bardro 
długi, staje siQ tern samem jel'!zcze bar­
dziej nudny. Ubolewam, że tyle trudu 
poszło na marne i podziw mam dla 
rail ::: l, i ej pl"U cowitości 

1Il'ume:r 1StJ 

• 
Zyrardów Z lotu ptaka 

• 

I Dl Jrlr ~W lIa fIJ ~larJ [l OWi! I 
W dniu procesu warszawskiego w sprawie zakadów żyrardowskich -

Żyr a r d ó w, 26 czerwca. Dla wielu może to jest nawet obo-I bolę.czkach i potrzebach, ale i z~acz .. 
Na moment przed otwarciem prze- jętne. Ale dla nas, Polaków, f.naję.- niu gospodarczo-przemysłowem l han-

wodu sądo\"vego w \Varszawie. w spra- cyeb "Żyrardów" i doceniających, czeru dlowem. . 
wie Zakładów Żyrardowskich, a wla- powinien i czem musi być, proces ten Uzasadnieniem tego sta~oW1sk& 
ściwie przeciwko francuskiemu Żydo- będzie miał doniosłe znaczenie. zajmiemy się kiedyindziej, dz;ś' roz-
wi Boussac'owi,' dotychczasowemu, Na. wstępie pragniemy Czytelnika, winiemy tylko te punkty, ktore p<>­
Iecz nieprawnemu posiadaczowi więk- a z nim całe społeczeństwo, zapoznać zwolą., pat~zącym zdalek~, przyjrzeĆ 
szośc.i akcyj spółki żyrard.owskiej, za- z kwest ja żyrardowską. Tak: z kwa- się miastu l zakładom zbhska. 
poznajemy się z Żyrardowem, aby ł8.- stj, tyrardowsktt Bo Żyrardów to nie Miłe, bo dość czyste miasto, o par­
twiej było zrozumieć, jak wielkie zna· tylko jakieś tam miasto fabryczne, od- kietowych wszędzie chodnikach, z .u·­
czenie ma dla Polaków rozpoczynajq,· legle od stolicy o 43 km, wyrabiają.ce licami .bruko",:,aneIrl:i i dobrze oŚwle· 
cy się proces. Bo nie będzie to tylko takie czy inne towary, i mające 26 ty'!. tlonemi, połozone Jest wśród dwóch 
proces mniejszości polskiej z wrogę. i mieszkallców, wraz z 3 tysiącami Ży- lasów. Posiad~ kilk~ skwer~w, p~r~ 
obcą większością., nie będzie też pro- dów, skupiającymi w swych mackach zaniedban)', wlele ulIc - aleI o w~el­
ces tYlko o nadużycia, a będzie to pro- handel i pośrednictwo... kich, cienistych drzewach, ma peWIen 
ces główniE.' o to, kto ma istotne pra~ Nie! Dziś należy traktować Żyrar- urok i mimo 5-ciu drmią.~ych komi­
wo do "Żyrardowa" i kto ma nim wIo-l d6w bardzo poważnie, głęboko i wni- nów, mo~łoby UChO~ZlĆ llle~ylko za 

-", . .- . 

kliwie, rozejrzeć się w jego nietylko najładnie]sze, ale.l za naJzdrow~zę 
miasto, gdyby zamlast radosnych lD­
westycyj, mających niby upiększyć u­
lice, przeprowadzono racjona.lne ska­
nalizowanie . .. 'Vspaniały i olbrzymi 
kościół, położony w centrum naprze­
ciwko Zakładów Żyrardowskich, zdo­
bi miasto i zda się wycią.gać dwie 
wieżyce-ręce do Boga, prosząc o zmi­
łowanie nad nieszczęsnym 1udem. Bo 
lud to wierny, cichy, choć zahukany 
i pracowity. Zły los nie skąpi mu 
przeróżnych dobroczyl'lców i opieku~ 
nów, którzy, po radosnym okresie 
twórczości, idę. l<olejno pod pręgierz 
opinji lub wyroków za nadużycia ... 

Różnobarwny, bo "sanacyjno'~-ży­
dowski, tłum karjerowiczów i pach­
ciarzy osiadł tu i ciągnie soki żywotne 
z krz)rwdą. robotnika. Za Boussac'a 
przybyło do Zakł. Żyr. wiele cieka­
wych typów, któr~, mając Jedną ko­
szulę na grzbiecie, świadectwO' szkolne 
typu, zazwyczaj: "Będziemy bujać I 
\Vas Rodacy" lub zagranicznej i o­
gromny tupet, robię. tu kokosy ze 
szkodą. sił miejscowych, fachowych ... 
Robotnik czy inteligent miejscowy 

, '-.'---'--- 'próżno będzie czekał, nie znajdzie tu 
Drużyn."!. K. S. M. w Zakopanem 'Pod~zas defilady, ani zrozumienia, ani wyróżnienia, 

choć byłby naj zdolniej szył Tacy za~, 
co to nie znają. duszy robotnika, któ­
rYID obojętna jest dola miejscowego 
społeczeństwa, którzy wreszcie nic 
wartościowego z sobę. nie wnoszą., 
winni odejść wraz z tym, który grabił 
zysk, :II potu i ofiar polskiego robotni­
ka powstały. 

. 

Wioślarstwo 
Do międzynarOdowych elemlnacyJnych 

regat wioślarskich, ktOre odbędą się 28 b 
m. w Bydgoszczy, poza elitą osad polskich 
1.głosily się osady czterech klubów gdań· 
skich (Akad. RV., Danziger RV .. Hansa, 
Victoria), następnie osady klubu Ruder­
gesellschaft (Wroeław), Bauti1us (EJbląg) 
i PrUSA\&> lI{ r.ól .. wiecl. 

Reprezent/l;eyjn& drutyna Belgradu. Uóra 
pokonała Lódt 1V st06Un.kU 5:1. 

Piłka nożna 
Znan" franeueka dl"lltyna Zal\'OOO'lll'1 Ohm­

Ilique I :M'arulji .fooegrala w Sofjl dWIl 'Jlecze. 
lrrancuzi w obu J)Onieśli p<,rażki. Z drużyn" AO 
Sof ja 23 p~irali 'IV IStO€ull!ku 3:5 i !Ii drut,.~ 
Slavji 0:2. 

Mistrzoshn lwowskiej ligi okręroweJ. l'O!I'­
grywane w dwOch grupach, dobiegły końca. -
Pierwsze miejlICa w obu grupach zaj41łT drUŻY-1 
ny przemyskie Polonia I Ozuwaj. DrużTny te 
rozeglrllill mecze fi.nałowe o mi5trzoaŁwo okregu, 
a zwycięzca tych "potkali walczyĆ będzie owej· 
gcie do ligi pańBtwowei. 

Przed olimpIadą 
30000 dziennikarzT lIa ll!lzyslc;lltb olimpij­

skich. Igr:l'Y$ka o1impij4~i" w Berlinie obsługi­
wane będą przt>Z rekordo'l\lI lluzbe d,,.j(mnl,karzy. 
którym dotyr.hcZD<I blulN.' pl'n~OlVe Komitetu 
Organizacyjnego wydalo Już '3(1 000 pra~olVych 
kart wJltePIl. ])ziennikar~tI ci ",epre\1:~ntolVa(! be­
dą ponad 00 p;1l1stw z ('alego gwiata. 'l'rlko 
10000 spośród zgłoszonycb d,zienni,ka.rzT otrzT­
ma t. zw. prag{)we p lI/:lZ])orty , upownimlaj"ee do 
wolnego wstępu r.a wszy"tkle imprl"zT olim"pij­
skie. Pozostali otrzymaU pojedyńOtlłl biletT 
wstepu. 

W eZlllSie igrzysk czynnych bt:dzle l'Onad _ 
mikrofon6w. działających ella 50 państ.... Mi­
krofony te czp,śc iow,) tran«mitowaJ1 bedlI I!lWO­
f'l:r olimpijskie bezPoRrcrJllio do dan~.o kraju. 
illn~ natomia s t ~ł\Iż~' ć l edĄ do nazrywania 
przcu icgu ig"'~<5k na laśmc. 

Lekka atletyka 
Dymisja prezesa LOZLA. Źle się dzie­

je w iPaństwie łÓdzkiej lekkiej atletyki. 
Pisaliśmy po'krótce o !konferencji jaka 
miaJa, miejsce przed kilkoma. dniami po­
między zarządem ŁOZLA i delegatem P. 
U· W. F. i P. W .. w wyniku której prezoo 
L, O. Z. L. A. p. Kor{iasz ,podał się do dy­
misji Motywy ~·~ł06zenia swej dymisji 
podaje p. Korda.sz zdekompetowaniem 2a­
rządu łódzkicn władz lekkoatletycznych, 
gdyż brak ludzi do pracy paral.iżuje wszel­
kie zamierzenia. i Iprace w teJ gałęzi spor­
tu. Chwilowo 'Prezes Kordasz mobilizuje 
'wszystkich wspólpracownH(ów zarządu i 
komisJi eportowej, aby należycie przspro­
wdazić mistrzostwa tkoJ:liCce Polski. :które 
jak wiemy, odbęd" się w Lodzi w dniach 
·i i 5 lipca. 

Gry sportowe 
Przedolimpijski eWz kosIThrr:y. W dniu 6 

li.I)Ca rozpoczyna .~ w Oentralnym Instytucie 
W. F. na Biela.n.~lI~ pu,eclolimpijski obóz k05Z1-
!.;arzT polskich, 

Fiatk", (CraCO'.-i",), który 1>0 !I"el"eg,l bez­
skutecznych prób,lch własnych i Gancaru 
(Pogoń - Lwów), poni! onegdaj rekord go­
dzinny ś. p. Fl'cyC 1't1. Fin łka pl'zc))ył - jak 
dOllOsili&l1ly już - w gUl[zillic 17.310,75 km. 

Do pracy zaangażować mlod~rch, 
którzy wniosę., np. jako siły umysłowe 
czy kierownicze, nietylko zrozumienie 
robotnika, ale pchnQ. "Żyrardów" na 
nowe tory, które mu są. przeznaezone, 
aby stał !'Il.ę tem, czem powinien i 
czem być musi! Gdy dziś Przytyk 
stał się symbolem odżydzenia handlu, 
"Żyrardów" musi stać się symbOlem 
upolszczenia przemysłu, musi stanąć 
na nowy.ch podstawach i nowe zasad:f 
wcielić w ży'eie. , 

"Żyrardów" trzeba uruchomić w 
całości, zwiększyć ilość rą.k i głów ro­
boczych, unormować płace ich, wy­
nagrodzić krzywdy, zorganizować ra­
cjonalną. i szarokę. propagandę ... 

Dziś "Żyrardów" powinien odzie­
wać w lnianą. s~atę każdego Polaka, 
czy to ehłopa, robotnika, czy intelt~ 
genta. 

Zakr('):fona na szeroką. skalę propa­
ganda zdobędzie cały rynek wewnętrz~ 
ny i wskaże rentowność dobrej upr1t~ 
wy lnu, ezem zatrudni i polepszy do­
lę wsi polskiej, tak ostatnio zaniedba­
nej i zbiedzonej. 

To :'.IQ. wskazania. i nakazr, 'do kt6..1 
rych . omówienia. trzeba będzie pJ-Z~·· 
stąpić. Dziś pragniemy raz jeszcze r.a­
znaczyć, że kwest,ia żyrardowska, to 
nietylko rozpoczynający się proces o 
nadużycie, o właściciela i gospodarza. 
ale to począ.tek walki o planową i 1'0-
7,umnę. gospodarkę, która z Zakładów 
Zyrardowskich winna stworzyć bazę 
I nian'ł, bazę narodowej wytwórczoRci. 
Len :t:aeiaTir j wypielęgnowany' :r~ką. 
chłopa pol!-1kiego, wzrosły wśrÓli pól 
"D;lalowanych r.bożem rozmaitem", 
przerobiony spracowaną ręką :robotni-
10\, na przeróżne sposoby, od zgl'zebleJ' 
kOi>7.uli do wzorzystego kobiorca, 1'0-
:r.ejd7ie się nietylko po całej Polsce, 
ale trafi hen, do Afryki, Chin, Amery­
ki i w!\Izędzie, gło!lzą.c ś,,-iatu, że nie­
ma.sz trwalszej mater,ii nad lniana, 
zwłaszcza wykonanQ. przez polski lud, 

Len polski to nie radosna wystfl.wa. 
t~ twarda rzec7.ywistość, to ymbol 
naszego odrodzenia gospodarczego. 

A ~e, ,., Imi~ Boże 2:aczynaimy! 
H. ~r. 
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ŚWIAT KOBIETY 
rozdziału włosów· kładańców, że należy &Obre chociaż co IM · 

Włosy do góry! 
nad samem orolem, podkreślająey linjll I chni ,przy pieczeniu różnycn tortów i prze-

. . parę zapaB jej zrobić .. Na konfitury używa.. 
PowstaJe j&dIlalk pro~lem. zaWIły i ~o- my ty~ko różowych, pachnących centy!oljd 

atoW'IlY: .- Ile razy ~lenme m& OdWle- lu,b kwiatów głogu mandżurskiego (rosa. 
dzać fryzjera pam, 1P!'&g'JlI\C& ~rostać wy- rugosa). Te ostatnie dają nawet ładniej­
mogom mOd.Y. Od'~wJed:t przml. - Wepó!_ sze w kolorze konfitury. Pół kilo listkó'" 
czesna panI IpOWlmla mleć. artYlStyc~l~ znawpół 'l'ozwiniętych kwiaotów, Oobciętyo. 

Nowoczesna fryzura "'"" loczki zaczesane 
wgórę· 

Włosy w górę!? Dlaczego? Przede­
wszystkiem dlatego, że już od dość daw-

WieC20rem cudo - kapelusz bywa nie 
większy i niemniej strojny, niż kwiat, ale 
może być ta,kże i kwiat, nawet girlanda 
kwiatów (sztucznych). Może być także i 
klejnot. Djademy są cokolwie'k mniej 
modne (to już było); ale - klips, Klips 

wykonaną trwa'łl\ ondulaCJę, ikt6raby Jej 
umożliwila samodzielne manipulacje ~ lo­
kami, dającemi się zwijać i rozwijać na 
,palcach w każdym kierunku. 

• 

. Zaprawy owocowe 
na patycz,ku, sypiemy cukier - cztery 
szklanki cukru na pięć srz.:klane.k płynu. 
Można dodać 20 ,prnc. syropu kartoflanego, 
00 przyśpiesza ścięcie się galar~ty. Gotu­
jemy na silnym ogniu. Gdy się wysma­
ży d·o wyl3okości oznaczonej na patyc'z'ku, 
galareta goto,w&. MOŻ'Ila ją też próbować 
puszczając po kropli na zimny spodek. 
GorBicą się zlewa do dobrze wygrzany~h 
słoików. Dopiero nazajut'l'Z zawiązuje się 
pel'gaminem. 

Galareta norzeczkowa. Dzięki nadzwy­
czajnej 7Jdolności gala'l'etowania się, jest 
niezmiernie łatwa do usmażenia. Należy 
na nią· używać tylko czerwonych porze­
czek, białe nabierają nieładnego, brudno­
brunatnego kolo·ru· Owoc bierzemy doj­
rzały, lecz nie sfermentowany. Obrywamy 
go z szypułek. płóczemy w zimnej wodzie, 
zalewamy wodą. aby tylko objęl0, rozgoto­
wujemy. cedzimy przez flanelowy, barcha­
nowy lub gruby a gęsty płócienny worek. 
Dobrze wyciskamy miazgę. Mie'l'zymy pa­
tyczkiem ten płyn zlany do miedniczki mo­
siężnej i zakarbowujemy wysokość plynu 

Konfitury ! róży. Obecnie coraz rza­
dziej spoty1kana konfitura z 'l'óży jest tak 
smaczna, aromatyczrna i rpoźy1j;ecz:na w ku­................................ _ ........ ~ 

Surowe owoce przeznaczo·ne na dżemy 
można zemleć w maszynce. 

na schodziły lagodnie wdól, do upinanegOo I l u s t r.: Wit GawęckJ Wiersz: Stanso 

przy naBadzie, aby części ż6ł,te_ pozostały 
przy łody.dze, wsypać w dO'Ilicę dodać pół 
ki.lo cukru i wcisnąć sok z 2--3 CytT) n. 
Ucierać wałkiem taj{ długo, aż się rzupelnie 
zmaBuje. Na syrop wziąć 2 kilo cukru i 
3 szklanki wody. Na wrzący syrop wrzu­
cić różę, rozmieszać i smażyć wolno, aż 
listki się stamą przezroczyste. Składać 
ostudzone konfitury w małe sokZrki, aby 
przy częstem otwieraniu zarpach się nie 
ulatniał. Gdyby kollOr nie 1JJI'ł łaąny, 
można przy dosmażaniu dodać parę kro­
pel roślinne·go karminu, 

nisko na karku wałecz.ka. Wałecz'ki te 
hodowałyśmy cierplIiwie i pieczołowicie 
od szeregu miesięcy; teraz je ju,ż mamy 
(przynajmniej większość z nas), wię,c mo­
głybyśmy mieć z głową spokój. Me moda 
tak nie znosi sIJOIkoju. 

Więc skoro mamy już włosy dłuższe, 
modne są z:nowu - krótsze· Krótsze, ale 
za to spiętrzO'Ile wysoko (dlatego właśnie, 
że do niedawna były układane płaB'ko i 
niskO). Czola nosi się odsłonięte - żad­
nych loczków i fioczków, zachodzących na 
twarz. Komplikacji, owszem, jak najwię­
cej, ale wyżej. Moda tegoletnia przewi­
duje uczesania trojakiego typu: sportowo-

Młodzieńcze piękne uczesani~ wlosów uło­
żonych w szerokie fale. 

przedpołudniowe, ,popołudniowe i wieczo­
rowo - galowe. Zrana szeroka yrzpaska 
z wstążki (może to być tkanina trykotowa 
w kolorze tryiko-iu kąpielowego czy spor­
tów), zlgarnia ]o'ki z cwIa, zapobiega ich 
opadaniu na oczy. 

Po południu przepaski odpadają, loki 
rozrzucają się na głowie z pozorną nonszo­
lancją. Wieczorem ... ? O wieczo~'em, im 
póżnieJ i im strojniej tem skomplikowa­
niej: Własne loki, plus najrozmai'ts'ze nad­
budówki. Więc p'ołączenie fry'zury z cu­
deńkiem wieczorowego kapelusza, wpię­
tego we włosy lekko i fantazyjnie, jak 
kwiat. 

Małe płaskie loczki z jednego boku ·t\l\'OlN1\ 
crygina lną fryzurę. 

NIE-PODOBIEŃSTWO: 
By dostać dolarów 
Po setce t)'lSięcy -
Schmeling wraz z Louis'em 
Brali wpierw po szczęce, 
U nas zaś wystarczy 
Pod akt podpi's złożyć -
A już kilka tysięcy 
W portfel można włożyć. 

POGAl'irSKl ZWYCZAJ: 
Tradycje są u nas 
Ściśle przestrzegane: 
Naprzyklad te ognie 
W noc świętego Jana. 
Tak to weszło w zwyczaj , 
Że niema tygodnia, 
By ktQŚ z palityków 
Nre "poigra;l" z ogniem. 

HASLO .DNIA: 
: :a'jmodniejsze hasło 
Dz~ś naszego kraju, 
To - "Wyciąga.ć Polskę 
Na najwyzsze s:rezyty"I 
Więc, jak tylko motna 
"Ciągną" - "wyciągają" 
POjladki, pensyjki, 
Ordery, zaszczyty. 

WYCIECZKI W "NIEZNANE": 
Kto chce mieć emocję 
Z podróży w "nieznane" -
Niech spojrzy na nasze 
"Gospodarcze" plany. 
Dadzą one obraz 
Lepszy niż P. K. P. 
Można się napatrzeć -
W dodatku na gapę. 

TYDZIEl'ir MORZA: 
Co "tydzień" - (Przypuśćmy, 
rle, co "Tydzień Morza") 
Gd,rni katwstrofy 
I "zalewy" grożą. 
Tak więc oprócz wrogów 
Poza granicami, 
Gdyni trzeba bronić 
I przed "bałwanami". 

BIUROKRACJA: 
Ponieważ szkodliwe 
Da wały wyniki, 
Znieść postano,wiono 
Liczne okólniki 
Tępiono więc stare 
Przez kilka miesięcy, 
Tymczasem powstało 
Nowych ... sto tYlSięcy. 

Dżem agrestowy. Bierzemy nań dojrza­
ły agres:t czerwonego lub mocno zielo'nego 
gatunku. Cały owo·c podzielić na pO'łowę. 
Najbujrniejsze owoce oczyścić z szypułek 
i ogonków i przechować, resztę ~to­
wać i 'przetrzeć przez rzadkie sHo lub prze­

-puścić przez maszynkę. Poni-eważ agrest 
sam przez się jest słodki i ma. własność 
łatwego galaretowania się, wys'tarczy 
wziąć r. kilo cukru na kilo owocu. Zago­
tować syrop cukrowy IZ niewi'ellltą ilością 
wody, dodać doń przetarta, ma'l'.IIleladę i 
cale owoce. Dodać k:awał8lk watRUji dla. 
zapachu. Smażyć narazie na silnym, rpo­
tem dosmażać na wolnym ogniu. Gdy 
owoce i maBa je o-taczająca staną si~ prze­
zroozyste, gorący dżem składamy do- do­
brze wygl'zanych słoi,ków. Przez noc się 
zetnie jak gęsta marmelada· Dopiero na­
zajutrz zawiązujemy s~oiki pergaminem. 

Sok poziomkowy, t. zw. paryskL Na.j­
dojrzalsze leśne po.ziomki (ogrodo-we nie 
są, tak aromatyczne) zważyć i · wBy1pać dQ 
dużej ,porcelanowej wazy lub miednią. 
Owoce nie powinny być ani splieśniale, ani 
sferme.nto'wa;ne. Na kilo ,poziomek bierze-

Szeroki lejr]( ltłFltwia llnklR tlnllif> gn1rll'ct, 
dżemó\~ i UJ,llIll(']ad cło słoika\\'. 

Imy półtora kilo cukru, a na kilo cukru 
szklankę wody. Gotujemy g~sty syrop, 
który pny próbie widelcem powinien się 
ciągnąć w nitkę. Wrzą.cy;m syropem zale­
wamy poziom'ki. Mieszamy bardzo ostroż­
nie lytką, aby owocu nie rpo.grnieść. Naczy­
n1e zakrywamy mię.kkiem płótnem. aby 
para weń wsią.kała, a. nie opadała. Wy­
nosimy rnaczYiIlie z Ipoziomkami na lód, 
luh do cl1ł<>dnej piwnicy. Po 24 godzinach 
wylewamy owoce na. rożpj,ętą nad waz1:\ 
serwetll, dajemy czystemu sYJ'opowi ściec 
i na'tychmiaBt zlewamy go do niedużych, 
wystel'yl1izowaonych butelek. Butelki kor­
kujemy i zalewamy parafiną. Taki sok 
date się. r(}k przechować w suchem miej­
scu i jest ni'ezr6wtnany coo d<> koloru i arO. 
matu. PO'Lostałe ,pozi(}mki można wysma­
żyć lila ma.rmeladkę, pożyteczna, do naleś .. 
ników, kruchych ciaBtek it· P. 
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dział, nie słyszał I Opuść mnie natychmiast I Gdy stopa twoja chwil~ę 
jeszcze będzie na tym progu, k.to wie, czy go OpUŚCI .. Za kl~ka ehwll, 
zaraz może przyjdą do mnie zołnierze, a wtedy, WIerz mI, natych­
miast uwięzić cię każ, ... 

Trokim stał obojętnie, mimo tych słów oficera, wyrzeczonych 
z bardzo stanowczym naciskiem. 

- Oho, jeszcze nie wszystko, jasny panie - ozwał się z~owu -
a co ze skarbem będzie'! Jabym był i tak was wyszukał: Ja spra­
wiedliwy człowiek. Com powiedział we Lwowie, tom powiedział, ja 
słówka z tego nie QIlienię. Skarb Panu Bogu, mnie i wam. Bogu na 
sławę, mnie na odpoczynek w starości, wam na uciechę, bo wy, mło­
dzi, jeno wam hulae po Bożym świecie. I to jest główna sprawa, dla 
której tu także przyszedłem. Wy może myśleli: Trokim zdrajca, Tro­
kim uciekł, słowa nie dotrzymał... A jak ja nie miałem uciekać, 
kiedy można było'! Była bitka, przyszły konfederaty, daj im, Boże, 
zdrowie, w sam czas przyszły - wy mogliście dostać kulą w ?łowę, 
ot, i po was ... A ze mną co wtedy'! Monachy wasze byłyby mme wY­
dały znowu do lochów - i bajka nudna, jak długa, a co dopiero 
bieda i niewola wlochaeh ... Ot, i dlaczego ja uciekł. Ale ja byłbym 
was znalazł koniecznie. Podzielimy się rzetelnie i sprawiedliwie ..• 

W tej chwili dało się słyszeć silne pukanie do drzwi, a popod 
szyby przemknęły się kapelusze dragońskie. 

- Uchodź - zawołał Fogelwander inaczej nie wyjdziesz 
stę.d nigdy! Gdy mnie tu żołnierze moi zobaczą razem z tobą, będę 
cię tu musiał aresztować. Czy myślisz, że oni cię nie poznają? 

Fogelwander otworzył drzwi do drugiego pokoju i rzekł dalej: 
- Idź tędy, otwórz okno i wyskocz! Nie chcę, abyś się z nimi 

spotkał. 
Watażka usłuchał oficera, a le szedł, wahając się, krokiem po­

wolnym. 
- Jaki wy dziwny pan, jaki dziwny!. .. - mówił z niezadowo­

leniem do oficera. - Rozmyślcie się jeno dobrze, hej, rozmyślcie się 
dobrze! Mnie bez was trudno dać sobie radę ze skarbami, wy beze 
mnie nie zobaczycie ich nigdy. I dla chwały Boskiej nic nie będzie ..• 
To i jak to może być? .. Nie, nie, nie ... Już ja tu znowu przyjd~ 
koniecznie przyjdę ... A jak wy chcecie, to przyjdźcie do janczyniec­
kiej karczmy do mnie, pytajcie stróża, on mnie wywoła. Ale już ja 
u was będę, koniecznie będę ... 

Fogelwander wybiegł do sieni, aby otworzyć pukaję.cym żołnie­
rzom, a byli to podoficerowie z jego chorągwi, którym stawić się był 
kazał po ordynanse. 

Trokim chwilkę się zatrzymał, podsunął się ku stołowi i coś 
z pod kurty kozackiej wyciągnął. .. 

Był to jakiś przedmiot, zawinięty w grubą, brudnę. szmatę. 
Watażka rozwinę.ł go, obejrzał z uśmiechem i zostawił na stole. 
Był to przepyszny szczerozłoty puhar, misternie rzeźbiony, otQo" 

czonv tiokołll wieńcem szlachetnych kamieni ..• 
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si ze swoją. zdObyczą. dostali się szczęśliwie do czekaję.cego powozu,. 
a za ehwil kilka znaleili się poj:a Brodami, na trakcie lwowskim. 

Wróciwszy do Lwowa, Fogelwander natychmiast pomyślał o 100 
sie młodej Fanarjotki. Mieszkała wówczas we Lwowie pani starośÓl 
na krzemieniecka, matrona cnotliwa i wysoce poważana, a słyntca 
z dobrotliwości swojego !!erca. 

Fogelwander znał ją. dobrze, był nawet dalekim jej kuzynem pQ 
matce i często bywał w jej domu. , 

Nigdy nie prosił o nic starościny; nawet, gdy się znajdował w. 
najtrudniejszem położeniu, nie uciekał się do jej pomocy, ehoć dama 
ta zarówno była bogata, jak szlachetna. Tym razem wszakże Fogel-r 
wander postanowił zrobić wyją.tek. W godzinę po swoim powrocie 
udał się z Erinną do starościny i, opowiedziawszy jej całę. historj~ 
nieszczęśliwej dZiewczyny, powierzył ją. jej opiece. 

Z największem zajęciem wysłuchała starościna całej dziwnej 
przygody i, litują.e się nad opuszczoną istotą, przyjęła ję. z uczuci?m 
macierzyńskiem. Chod-ziło już teraz tylko o to, aby odszuk~ oJCa 
Erinny i uwiadomić go o pobycie straconego i opłakanego dziecka. 

Erinna wskazała dwa miejsca, w których głównie przebvwał 
Mavrodukas. Miejscami temi były Konstantynopol i Jassy. Fogel~ 
wander udał się do Amsztela, który wskazał mu rozmaite firmy w 
stolicaeh europejskic,h, z któremi Mavrodukas, jako bogaty kupiec, 
mógł mieć I5tosunk. Rozpisano kilkadziesiąt listów ~ i oczekiwano 
skutku poszukiwań ... 

Fogelwander tymczasem częściej, niż kiedykolwiek, bywał go­
ściem .. pani starościny. 

Piękna Greezynka mówiła tylko po grecku i po włosku, z fran.o 
cuskiego języka znała zaledwie słQ..w tyle, ile niezbędnie potrzeba 
było do konieeznego porozumienia. 

Nasz oficer władał, jakkolwiek niedostatecznie, językiem wł()ol 
skim i on to bywał głównym tłumaczem w dłuższych rozmowach 
między Erinną a jej szlachetną. opekunką. . 

Nietylko wszakże obowiązek tłumacza i troskliwość opiekuna 
prowadziły Fogelwandra tak często w dom starościny. 

leżeli sam lU"Ok piękności młodej P'anarjotki zaraz w pierwszej 
chwili tak. olśniewające i głębokie wywarł na, nim wrażenie, to bliż­
sza znajomość Erinny, jej wdzięczność ku niemu, dziwnie urocza 
prostota jej duszy, naiwność jej wyobrażeń, z pod której przebijały 
pi~kny umysł i szlachetne seree niewieście - obudziły w naszym 
bohaterze uczucie zanadto silne i głębokie, aby uchodzić mogło tyl­
ko za zwykłe zajęcie się doli opuszczonej istoty ... 

Odpowiedzi na rozesłane listy nie można było spodziewać się 
tak rychło - a szczerze mówiąc, Fogelwander niebardzo pragnął 
rychłego zgłoszenia się ojca, .." obawie, że będzie się musiał rozstać 
z uroczą. cudzoziemkę.. Tak stały rzeczy, gdy nadszedł rozkaz dla 
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di"agonji', aby wyrusżyła ze Lwowa do kamienlckiej twier'dzy, której 
:z;aloga' potrzebowała konieczne wzmocnienia . 

.Nie. potrzebujemy prawie wspominać, jak przy~ry. b:vł ten rozk~~ 
'dla Fogelwandra. Ale konieczność posłuszeństwa sllmeJszą b:vła, mz 
niechęć Fogelwand.ra, silniejszą, niż wewnętrzny opór UCZUCla. Tyl­
ko zrzeczen.ie się rangi wojskowej mogło uwolnić Fogelwandra ?d 
wYJazdu ze Lwowa - a ranga ta nie była jego wyłączną własnośc~ą, 
bo, jak wiemy, dal swój patent rotmistrzowski w zastaw za. owe p~e­
niądze, które zaraz później po zielonem suknie stoczyły SIę w kIe-
szeń włoskiego awanturnika. . 

Mógł chyba sprzedać swój patent, ale ku temu w tak krótkIm 
czasie nie mogła się nadarzyć sposobność. 

Foge]wander musiał tedy opuścić Lwów i Erinnę· 
" Polecił ją raz jeszcze czułemu sercu starościny i z tęsknotą w 

'duszy ruszył d'o Kamielica. Ogarek musiał zostać we Lwowie, a 
Kwackiego zostawił nasz oficer także do czasu, w ~tórym uda ~i~ 
wyrobić mu przebaczenie u jenerała Wittego, komendanta Kamle-
n'ickiej twierdzy. . 

Życie w garnizonie kamienickim stokroć jeszcze nudniejs~e było, 
niż we Lwowie. Fogelwander miewał chwile, w których chCIał wy­
rzec się stopnia i powrócić do Lwowa, a gdyby nie myśl o dwuznacz­
nej przyszłości, byłby zaraz w pierwszych dniach :vykona~ ten z?,miar. 

Tymczasem zaszły wypadki, które choć grozne i' mebezpleczne, 
przerwały jednostajność codziennego życia. 

Ledwie kUca dni minęło od pobytu Fogelwandra w I~aIp.ieńcu, 
gdy doznał kilka taj'emniczych i zagadkowych przygód, których 
~mal ' żYciem nie przypłacił. .' 

Zct~ało się, jakoby mściwa jakaś a straszna dłoń zawisła nad 
jego głową ... Godzono kilka razy na jego życie... ' 

Raz powracał Fogelwander z nocnej inspekcji ' straży fortecz­
nych, mając przy sobie mały ront dragonji; szedł właśnie według 
przepisu jenerała Wittego od bramy Ruskiej popod zamek ku Kar­
wasarom, kiedy nagle zboku padł strzał niespodzianie. ,. J{ula prze­
szyła kapelusz Fogelwandral jeden cal niżej, a byłaby mu ro~trza­
~kala głowę, .. 

Żołnierze rzucili się natychmiast' ku stronie, z 
615'Y'lia, przeszukano wszystkie zakątki, zaalarmowe.::lO 
'ki et y, ale nadaremnie - strzał pozostał tajemnicą!.·· 

której d/:!.DO 
wszystk.~o pi-

Innym razem powracał Fogelwander wieczorem, wśród jasnej 
bardzo nocy do domu, gdy nagle dwóch żołnierzy, u,branych w czer­
wone mundury piechoty, rzuciło się na niego z szablami.,. 

Fogelwander strzelił, a gdy chybił, bronił się szpadą i dopiero 
kroki nocnego patrolu przerw&ły tę walkę··· 

Była to widocznie obmyślona . zasadzka, 
Fogelwander doskonale spamiętał sobie twarze napastników, 

a na drugi dzień jenerał Witte kazał wyruszyć całemu garnizonowi 
do apelu, aby odkryć złoczyńców. 
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i ja już nicjednego, a oficery nas hajdamaków, także nie pożał~wali 
nigdy. Będzie jeden czerwony kabat mniej na świecie - dla dJ?,bła 
strata, dla nas zysk ... Ot. tak ja myślał sobie, ale słucham ~aleJ, bo 
i jak nie słuchać, kiedy mówią sobie o dwa kr~ki. ode ~m~e, Tak 
mówi znowu jeden, ów herszt: "Sztuka gładko pÓJdzIe, weZmle~y go 
w ją.mie, jak lisa: w tym domu, gdzie on siedzi, stróż z naIn:l trzy­
ma. Drzwi nocą otworzy, nas wpuści, a jak będzie po robocl~,. wy­
puści znowu". Słyszę ja to, i znowu myślę: tanio wa.s ZgO.dzlh, co 
prawda, to prawda: za głowę pięć czerwonych -ale Jak Ulema ro-
boty, i to dobrze. ł 

Fogelwander począł teraz słuchać z wytężoną uwagą,: domyślał 
się, że tu o niego chodzi. .,' 

- Mów prędko, Trokim, mów dalcJ I - naglIł watazkę· 
Kiedy ci trzej przestali mówić i poszli, ja leżał sobie jeszcze, 

8. potem wstałem i idę do wrót, na świat popatrzeć trochę· Patrzę, 
a oni przy wrotach sobie stoją, jakby na kogoś czekał,i.. Na;az .p~­
wiada jeden: - "Ot, jedzie teraz, pokażę go wam, abyscle ':l~dz~eh: 
czyja głowa ma być dzisiaj w naszym worku", Spoglę.dam l Ja l ~z 
przeżegnałem się trzy razy, oczy przecierając. Czy to wy, czy to me 
wy?! Nie, taki to wyllechaliście na koniu z dragouami; za wami za­
raz' ten sam wąsaty wachmistrz, co nad nami był w szańcach lwow­
skich. Poznał ja was odrazu i widzę, że to na wa!:!zę. głowę się na­
sadzili... Ho, ' ho ... myślę sobie, weźcie sobie całą, kopę głów oficer­
skich, jakich chcecie, ale tego mi nie ruszcie! Już to mój oficer; mi­
łOŚCiwy pan, serce miał dla muie - tego wam nie dam, Tak ja za.­
raz chyłkiem z karczmy na pole, a potem za warni i za dragonją,. 
Wy do miasta, ja za wami, wy do kwatery, a ja także... Ot, i wszyst ... 
ko Trokim powiedział, co wiedział. Pilnujcież wy się, a dobrze: 
w nocy goście do was przyjdą ... 

Fogelwander stał, milcząc, jakby pod głębokiem wrażeniem opo­
wieści i patrzał z pewnem zdumieniem na hajdamaka. Chociaż prze­
stroga Trokima była dla naszego oficera wielce ważną, i ocalała mu 
życie, przecież nietyle sarno odkrycie zamachu, co postać opryszka 
zajmowała w tej chwili Fogelwandra ..• 

Patrzał na watażkę, jak na dziwną, tajemniczą zagadkę ... 
Ten człowiek mówił o zbrodni, jak o rzeczy naturalnej i godzi­

wej, morderstwo uważał za zarobek, cudze życie miał sobie za coś, 
co jest w-!:tsnością. pierwszego lepszego zbójcy .•• Z opowiadania jego 

'przebijała szczerość zbrodniarz8.j posunięta do szczególnej naiwności, 
przebijał brak najzupełniejszy wszelkiego moralnego poczucia --; 
a przecież ta dzika, potworna natura błysnęła szlachetniejszym ja.­
kimś instynktem i umiała zdobyć się na uczucie wdzięczności •.• 

Po takiej chwili mUczącego zdumienia Fogelwander zawołał 
żywo: 

- Dziękuję ci, Trokimie, dziękuję. Uczyniłeś pięknie, przestrze­
gając mnie o niebezpieczeństwie, ale nie kuś mnie i nie próbuj! 
Byłeś wdzięczny, nie zmuszajże mnie, aby ja był niewdzięcznyl 
Uchodź są.d zaraz, znikaj I Niechaj t~k b.ędzie! jakbym cię nie wi· 
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H[larOWID! . ~ fIJI[! "lrJma~a" [flanÓW 
Ponieważ przynosiły nieszueśde i śmierc, (yganie spalili je na stosie 

'" j~(lnym z największych dancingów 
w Barcelonie grała orkiestra cygallska 
pod wodzą !łynnego "prymasa" (węgier­
j;ka nazwa na określenie pierwszego 
skr~'jJKa) Trajana Giurgescu. 

Giurgescu, który jut poprzednio koto­
lIalne triumfy święcił w Madrycie, 

czarował słuchaczy nlełylko 
wirtuozowskim artyzmem, 

kt6ubv mu pozwolił występować z po­
wodzeniem na każdej estradzie koncer­
towej, ale także nadzwyczajnym tonem 
swoich skrzypiec, o których znawcy mó­
wili, że należ a, do najdroższych instru-
mentów na świecie. . 

Niepokaźne były te skrzypki, poczer­
niale ze starości i niezbyt pieczołowieie 
konserwowane, ale wystarczało parę tak­
tów, aby 

wszystkich ogarnął dziwny czar prze­
cudnego ton1l., 

jaki się z instrumentu wydobywał. 'We-
dle opowiadań właściciela pozostawały 

Olle w jego rodzinie już od 200 lat. Wedle 
znawców, skrzypce były dziełem jedne­
go ze słynnych mistrzów w Cremonie. -
Giurgescu natomiast opowiadał, że jego 
pradziadek 

kiestry. Trupa cygańska, po potegnal­
nym koncercie w Barcelonie, wyjechała 
w dalsze tournee po półwyspie pirenej­
!\kim i dolarla do Lizbony. J tu pewnej 
nocy, w trakcie wykonywania jednej 7.e 
swych najniękniejszych melodyj, 

młody Giurgescu padł trupem 
na estradzie, 

ratony kula, rewolwerową. Strzelająca, 
była jego narzeczona Mi1ica, a powodem 
- zazdrość. 

Po tej drugiej traged.ii trupa cygań­
ska rozsypała się, częścią po Hiszpanji, 

-

częścia, po poludniowej Francji. Co się 
Jednak stało ze skrzypcami T Żaden z 
cyganów nie umiał, czy tet nie chciał nie 
na ten temat powiedzieć. I dopiero gdy 
jednego z nich za wyprawion~ po pijane­
mu awanturę aresztowała policja, poka­
zało się z jego zeznań, że po śmierci 0-

statniego z Giurgesców 

wszyscy cyganie zebrali się 
w nocy nad buegiem morza pod Lizbonlł, 
a przygotowawszy stos suchych gałęzi, 

spalili Da nim djabelsJd InlłrllmeDt. 

- Inaczej nie byłoby l niemi nigdy 
!!!22!!!3 

PodCZM wielkiej 
:J'&rady lotnictwa 
angielElki~go, k:tó-
1'1. o~d'Zie się 
:n lipca w Hen-
00m za-demon­
stl'O'Wany zostallie 
'p{) rM pie<rWSzy 
nowy samolot 

. bombardo wy 
"Spitfire I" który 
ma. być najszyb­
szym samolotem 
wOjskowrm. J Mt 
on caly skon­
struowany z me-

talu. 

spokoju - AkońC7!ył eyj:\'an swoje ~ 
wiadanie. - Djabeł je dał, djabeł sabral 
zpowrotem. 

J E D E N - T O B R Y L A N l. 
drugi-z ... ykła Imitacja se uklei 
N.pozór .~.obydwa prawi o jed­
n.kowo. Tak teł K.wa Słodowa 
Kacip,. jut n.zeww~tn p040-
baa do paloacco J~C:lIlDłeJlł.~ 
lecz .... rto.t jej Jest twpeIDł. 
łnn. ze ",z&1ędu aa sawartoH 
słodu. Zdrowy, poły"",,. .164 
uwłera bowiem tynto 

Kawa . 
Słodowa lineipPd dostał Je od samego djabła, 

którego spotkał w pewnej nocy w kró­
rymś z karpackich ostf)pó" leśnych. -
Przechodziły one w spadku stale na naj­
starszego syna, a zgodnie z zapowiedzią 
d.iabła przynosiły każdemu posiadaczowi 
jedno tylko mczęście na ziemi, ale to 
właśnie, za którem ludzie najbardziej się 
ugania.i!\: pieni~dze. To tet ze sknyp­
cami był połąe~y j&kby pe ... ien fa.ta­
liml.: bo katlty, w ezy~ własność się do­
stały, mimo kołosalMgo majątku, 

Sprytny kawał pięknej Dolores 
Na naiwności wieśniaków dorobiła si'ę fortuny 

cierpiał czy ' to ed aleszczęłUwef milo­
łości, czy to od choroby I koAczył 

przedwezesalł śmierci .. 
Rumuńska legenda wywołała wśród 

barcelońskich gośei,- obecnych na pierw­
szym występie Giurgeeeu, zrozumiałą 
sensację. Ale jeszcze ... iększą sensacja, 
było, gdy w tydzień później cygan nagle 
zachorował i 

po trzech dniach .mart 

Jak wykazała sekcja, był od szeregu 
lat chory na złośliwy wrzód żołądka, o 
którym nic nie wiedział, gdy:!: (co stano­
wi bardzo rzadki wypadek w medycy­
nie) nie odczu ... ał tadnych symptomów 
choroby. 

Po trzydniowej żałobie 

łnlpa enaAska kontynuowała 
swoj. 'WJ'słępy, 

przyczem djabelskie skrzn>ce dostały się 
chwilowo ... posiadanw, najstars~go to­
warz~rsza zmarłego, który miał z nich 
tak długo korzystać, póki ni~ pnybędzie 
00 Barcelony pierworodny IIYn zmarłego 
,.prymasa", bawiący chwilow;o na Bał­
kanach. Wkrótee też młodzieniec przy­
był w towarzystwie młodej dalmatynki, 
swej nan~7X>nej i objął kierownictwo 01'-

l'łlezaOŚ!l7 Edzio 

- Czego płaesesz, Edziu 1 - pyta go 
ojciec. 

- Bo mię mama zbiła, tem nieznośn,. 
ehłopak. Eeee! eee! 

- Miała rację! 
- I powiedziała, te jak dorosnę, będę 

taki sam gałgan, jak tatuś ... 

Gazety barcelońskie opowiadają dziw­
ną historję, jakby wyjętą z jakichś śred­
niowiecznych legend. Gdyby nie dokładnie 
podane nazwiska i daty, możnaby myśleć, 
że chodzi o rzecz z111yśloną. 

Dzialo się Lo mniej więcej przed rokiem 
w jednej z zapadlych górskich wioBek w 
południowej J\:astylji. Do jednego z gospo­
darzy przybyla jego kuzynka, 17-letnia Do­
lores GomCl'a, której nadzwyczajna inteli­
gencja tak bardzo zwracala uwagę otocze­
nia, że już po paru tygodniach dziewczyna 
cieszyla się w calej wsi olbrzymim autorY­
tetem. l oto pe\vnego dnia odświadczyla, że 

na sąsiednieJ górze musi bYĆ zakopany 
stary skarb. 

Powolywała się na wizję o lśniącym zlocie 
z glębi ziemi, jakie już od kilku dni miala 
we śnie. Zaproponowała więc wujowi i je­
go sąsiadom, aby wraz z nią 'wyprawili .się 
na poszukiwanie. 

Sila sugestji, jaką rozporządzala Dolo­
res, byla tak wielka, że wszyscy bez waha­
nia wyprawili się z nią na górę, gdzie Do­
lore., z zamkniętemi oczyma i rękoma 1'0-
ziomo przed siebie wyciągniętemi obcho­
dziła dokoła kilka miejr;c, aż wreszcie rę­
ce jej poczęly gwaltownie drżeć, opadając 
1< u ziemi. 

- "To tu" - oświadczyła zdecydo~ a­
nym tonem. 

Poczęto kopać i rzeczY"""iście 

w głębokości Z m znaleziono skarb sta. 
ry, Prawdopodobnie 1esz~ z rzymskich 

czasów 

pochodzący, ~łotych monet. Jak mloda 
dziewczyna dO'Szl'a do odkrycia tego "skar­
bu" (gdyż wartość monet nie byla stosun-

Typowo po amerykańSkU odbył !lię ślub kapitana wilekiej żeglugi Johna Bensona 
, panną POWeN Jl. CJaie.,o. Ślub odbyl się mianowicie w ~kaJ.lldrach, '- j. y ... 

cjalnych ubiou,ch dla D \.lł"k ów. 

kowo tak wielka), pozoBLalo tajemnicą. 
I\'iev','ąLpliwie dzialala tu jakaś przyrodzo­
na zdolność magnetyczna odczuwania, po­
dobnie zresztą jak to bywa u różdżkarzy 
odkl'Y\\'ających podziemne ży'ly wody. 

\Vypadek stat Bię slall'ny w calej wsi 
i okoliey. I s(qd rozpoczęla się cala serja 
poszukiwań za ;;karbem. Bo Dolores twier­
dziła, że jednak pod ziemią. znajdują się 
olbl'Z) mie masy zlota. Eopano więc w róż­
nych micj~cach, ale - napróżno. Trzeba 
więc bylo w~'kopane doly zasypywać z po­
\'Totem. tylko że ... po zagrzebaniu w nich 
rozma il~'ch przedmiotów ztotych, klejno­
tów, a nawet banimaiów. DoloreB bowiem 
potrafila wytłumaczyć wieśniakom, że zło­
to trzeba .. przynęcić · ·: jeśli się w ziemi za­
kopie przedmiot złoty, to on 

przyciągać będzie ku sobie skryte 
"tV ziomi zło to 

i w ten ~posób po pewnym czasie cała 
masa tajemniczego skarbu wypłynie nie­
jako tuż pod powierzchnią ziemi. , 

Zakopano już do ziemi różnych przed­
miotów waJ·tościowych i pieniędzy na spo­
rą sumkę 5 tysięcy pcsetów, gdy \'''reszcie 
Doloros orzekła, że to .. wystarczy". Teraz 
- mówiJa - poczekamy tydzień, a po ty­
godniu będziemy kopali - tym razem już 
na pewniaka. Czekano więc tydzieil, al~ 
po jego UIl'ływie pokazalo się, że 

Dolores mikla bez śladu. 

Kłedy zaś poczęto rozkopywać niedawne 
miejsca poszukiwall, aby z nich wydobyć 
zagrzebane przedmioty, okazalo się, że 
dziewl'zyna jut przedtem to samo właśnie 

spodziewanie się zjawila z J)ow1'otem -
ale jak! 

Bogata dama, przystrojona w klejnoty, 
własnym slUIlochodem. 

- Przyjechałam lIaplacić S'Woje długi 
- oświadczyła rezolutnie - pocr,em jak 
najskrupulatniej każdemu z mieszkańców 
wyplacila co do grosza, na. ile był poszko­
dowany. Potem zaś opowiedziała dll·}.szy 
cią/t s \yoj ej historji. 

Zabranemi pieniędzmi i kosztownościa­
mi Dolores wyjechala do jednego z hi­
szpaJlsldch miast portowych, gdzie pod 
przyJn'anem nazwiskiem założyła za tę 811-
mę sklep z czekoladą. Intuicja, która jej 
wska:r,ała miejsce zakopanych złotych mo­
net, była i tym razem znakomitY'm prze­
wodnikiem młodej dziewczyny, gdy:!: 

czekoladowy interes okazał się pra,,· 
dziwym złotem. 

W ciągu roku z 5.000 zrobiło się 100.000. 
'Vraz z majątkiem przyszlo takte powsta.­
nie. tembardziej, że wlaśeidelka flkleptt 
czekoladowego odznaczala si~ nie~pol1-
tą, fascynującą urodą.. Zjawiły ~ takte 
nęc[1,ce propozycje ma.łżeńskie. 

Ale Dolores chciała przedtem uporZĄd­
kować swoją pl'zes7.lość, aby móc powr6, 
cić do gwe~o prawdziwego nall"Wiltlka. Nikt 
ocr:ywiście nie m iai przeciw niej tadnej 
pretensji, li. po'l'icja muei!łla również 
wstrzymać dalsze dochodzenra, ISlkM"!l nikt 
jut nie był poszkodowany. 

G 

Rama a kobieta 
zrobiła. Zapanowala gremjalna irytacja, - Mój kochany, eleganekie ubranie j~t 
jak można było dać się tak otumanić 6U- tak samo niezbędne dla nas kobiet jak ra. 
gestjonerce, poszly doniesienia do policji, ma do pięknego obrazu. ' 
rozpoczęły się poszukiwania. Wszystko I -Może, może, moja drogn , (ylko przy­
llapróżno: Dolores przepadła, jak kamień znam ci sir,. że nic widziałem jeszcze ni:;dy 
'" wodę. obrazu, l, (Ól')' ujmowanoby co tydziel1 w 

At po upl)"wie roku poszukiwana nie- inną ramę ... 

j 

4 
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tnika do He~=Y list c~yte , p d · ł Ł d · k· wyborcze WI.~. S,a •• w., Pam.' O zla O ZI na o ręg I . 
Przepraszam najmocniei, te .·a..lt się 0-

cesowo do Pana przyczepiam, nie pyta­
jąc, czy wolno, ale to "wedle" tego zawo­
du, o którym Szan. Pan·w ostatnim arty­
kule pisał. Bo jeżeli chodzi o "zawód", to 
po tylu innych - które -mnie zawiodły 
- mam obecnie jeden stały - bezrobot­
nego. Egzaminu coprawda jeszcze nie 
składałem, ale swoje trzy lata " spiłowa­
łem". Mam już jedną kartę - kontrol­
ną bezrobocia, a będąc "hónorowym", nie 
stempluję jej od dwóch lat, co ma tę do­
brą stronę, że od tyleż lat nie potrzebuj G 
przynosić do domu bochenków odżyw~a­
jących, i tę złą stronę, że od tyleż I~t dZIe: 
ci - będące na mojem utrzymanm - l 
żona, na której utrzymaniu jestem wraz 
z dziećmi - patrzą na mnie z ogromnq 
nieprzyjemnością za ten zawód, któr.y i':ll 
sprawiłem. Z tych 'zawodów wyłom! SIę 
i ten zawód ... miłosny, o którym Szan. 
Pan także wspomniał, bo to - wiadomo -
tasiemiec i miłość przez żołądek wcho-
dzą· . ( . k ł •.. l MÓJ gospodarz wYJąt -owo "l ascIcI~ 
domu, który jeszcze żadnego lokatora me 
eksmitował) człek litościwy, nie mó~d wy­
słuchać tego zawodzenia i - chcąc nam 
na.pra.wić małżeńską harmonijkę - poż~­
czyI mi pięć srebrnych złotych (bez kWI­
tu I), radząc mi, abym się wziął do .iakie­
go ~andlu. Moja żona zaraz ~ię. ca.łkie~ 
odmIeniła. Mówila, że to będzIe l Plękme 
i pożytecznie, gdy ja zostanę kupcem, a o­
na będzie panią -kupcową. Zaczęliśmy 
się naradzać, jaką wybrać branżę. OblI­
czyliśmy, że kapitał starczy dokładnie na 
zakup setki muchołapek i tyleż dropsów 
(Tych malinowych - cytrynowych, cala 
paka za jedne pięć groszy). Kapitalne! O­
bie kieszenie marynarki będą wypełnione 
towarem. 

Snuliśmy plany, jak to pomału się do­
robimy... Jakżet to było miło, bujać 
siebie samego... Ktoś nadmienił, że na 
handel trzeba mieć świadectwo przemy­
słowe. Aniecli cię I Zapomnieliśmy, gdzie 
żyjemy... Udałem się do Ul'zędu skarbo­
wego, zapytując o cenę świadectwa prze­
mysłowego na przedsiębiorstwo handlow.e 
o kapitale zakładowym 1) złotych. WylI: 
czono mi dokładnie 27 złotych z groszamI 
jut włącznie wszelkie daniny na Izby 
Rzemieślnicze, Handlowe, Przemysłowe 
etc., wyłącznie natomiast podatków: obro­
towego, dochodowego, kryzysowego, mająt­
kowego' i całej Iitanji dalszych, których 
nie spamiętałem. Dowiedziałem się da­
lej, że za te 27 zł z groszami wolno mi 
prowadzić "handel ze straganem na miej­
scu stałem". Mogę więc postawić stragan 
przy furtce, w stodole Jub na miedzy pod 
lipą i targować, ile dusza zapragnie. Wy­
jaśniłem memu informatorowi, że mie­
szkam między Piernatami a "'olą, przy 
drodze polnej, którą tyłko raz na ty­
dzień przechodzi listowy, a dwa razy se­
kwestrator podatkowy, od którego - jak 
wiadomo - nic utargować nie można ... 
Powiedziałem dalej, te nIe zamierzam 
handlować na straganie, lecz chciałbym 
interes mój obnosić w kieszeni - tak od 
chałupy do chałupy. . 

- Ba, bal - rzecze mi na to urzędmk 
- to, to się panu nie uda I Po pierwsze 
- świadectwo przemysłowe na handel 
obnośny jest bez porównania droższe, po 
sekundzie wątpię bardzo, czy pan posia­
da potrzebne ku temu kwalifikacje. 

- Kwalifikacje? - przerwałem prze­
straszony. - Czyż i do uprawiania han­
dlu domokrążnego wymaga się wyższych 
studjów? 

- Gorzej jeszcze! - odpowiada. -
Na studja może sobie pozwolić każdy, k~o 
ma pieniądze; natomiast do otrzymam8. 
licencji n.a handel domokrążny potrzeba 
trzech "p". 

- Trzech "pe"? 
- Tak! pieniędzy, pilności, pokory; 

pozatem cierpliwości anielskiej - jak 
wogóle wszystkich zalet i cnót, potrzeb-
nych do uzyskania... .. 

- Zbawienia - odpOWIedzIałem mu. 
- Licencji - poprawił mnie mój roz-

mówca - a szczególnie podkreślam po­
korę, z gatunku tej, która mury przebija., 
bo inaczej ca},y trud na nic. 

- PrzY.iąwszy, że .wszystkie te cenne 
dary 'posiadam - mogę z niemi przyjM 
tu, do urzędu i licencję "jut się robi" 
prawda? 

- Mylisz się pan! Nam to wszystko 
niepotrzebne. Nas interesują tylko pań­
skie pieniądze, zaś tok postępowania, do­
tycza,cy otrzymania l~cencji, nie jest mi 
dokładnie znany. Wlem tylko, te poda­
nie kieruje się przez gromadę i gminę do 
starostwa" stąd zwraca się je kilkakrot­
nie przez gminę i gromadę celem uiszcze­
nia brakujących opłat stemplOWYCh, bądź 
wypełnienia kwestjonarjuszy, bądź uzu­
pełnienia pewnych informacyj, . bądź do­
starczenia brakujących załączmków, jak: 
własnoręcznie napisanego szczegółowego 
życiorysu, metl'yki urodzenia -: w!asnej i 
rodziców, - świadectwa szczeplema ospy, 
świadectwa moralności, zaśw ... 

- Dość, dość! - przerwałem. - Wy­
starczy mi. Rozumiem jut teraz, te jeteli 
chcę sprzedać setkę muchołapek i tyl~t 
dropsów i zarobić na czysto półtora ZłOC1-
sza, muszę poprzednio wydać około dwie­
ście złotych, zapisać librę papieru kance­
laryjnego, dreptać setkę razy do róznych 
władz i urzędów i ostatecznie czekać kil­
kanaście miesięcy, aż mi będzie wolno 
mój towar spieniężyć. 

- Py Lunip. czy będzie wolno; podanie 
może zostać (j"latcczuie odrzucone. >. . 

Radnych będłie 72 - Komis je wyborcze już mianowane 
Ł ó d ź, 28.6. - Na podstawie par. 6 

rozporządzenia ministra spraw wewn. 
z dn. 30 marca 1934 r., "Dziennik U­
staw" nr. 29, poz. 259, wojewoda łódz­
ki zarzą.dził wybory do rady miejskiej 
w Łodzi. Dniem zarządzenia. wybo­
rów iest dzień 29 czerwca br., dniem 
głoso:wania jest dzień 27 września br .. 
Na całę. gminę miejską przypadają 72 
mandaty radnych i tyluż zastępców 
radnych. Obszar miasta podzielony 
żostał na 10 okręgów wyborczych i 203 
obwody głosowania. Podział miasta 
zachowany został w przYbliżeniu jak 
w roku 1934. Mianowicie okręg I 
obejmuje północno-wschodnią część 
miasta od Brzezińskiej na. północ i od 
Zgierskiej za wyjątkiem Bałuckiego 
Rynku. 

O'{ręg II obejmuje dzielnice: od 
Brzezińskiej na południe i od Kmń­
ski ego do toru kolei fabrycznej i gra­
nic miasta. 

III okręg obejmuje dzielnice mię­
dzy linją fabryczną, ulice: Kilińskiego, 
Fabryczną, RokiciilSkę. do granic mia-
sta. . 

bjanickiej na południe do granic mia­
sta. , ~. I ~_ 

Okręg VI obejmUje dzielnicę Karo­
lew od ulicy Pabjanickiej, Cieszyńskiej 
a. następnie Piotrkowską, Ż",irki i 
Bandurskiego do zachodniej granicy 
miasta. 

Okręg VII obejmUje zachodnią. część 
miasta na. północ od granicy okręgu 
VI, przez ulice Żeromskiego, Drewnow­
ską do zachodniej granicy miasta. 

Okręg VIII obejmuje północno - za­
chodnią część miasta od Drewnow­
skiej, Zeromskie·go i Zgierskiej na za­
chód. 

Okręg IX obejmuje północne dziel­
nice śródmieścia od placu Wolności do 
Bałuckiego Rynku. 

Okręg X obejmuje śródmieście, 
ograniczone ulicami KiliIiskiego od 
zachodu PomorskI}, Placem \\'olności i 
11 Listopada ocl północy, Żeromskiego 
od za~hodu i Bandurskiego a następnie 
Żwirki i Wigur. od południa. 

Najliczniejsze okręgi są IX i X, 
które zarazem posiadają. najWiększy 
odsetek żydOWSki. PrzeWOdniczącym 
głównej komisji wyborczej został mia­

O~ręg IV ob?jmuje: dzie']nicę na po- nowany wicepre.zes sądu okręgowego 
łU~l1le od gra!llcy okrę~u. III przez ul. Otton Wecile. Zastępcą sędzia sądu 
WIgury. d~ ~1,otrkows~ueJ, placu Re~- okręgowego Eugenjusz Wiśniewski. 
m?nta l NaplOrkowsklego do granIc I Przewodniczącymi komiSYj wybor· 
mIasta. czych okręgowych zosŁali zamian owa-

Okręg V obejmje całą dzielnicę po- ni w okręgu I: dyr. Franciszek \Vasz. 
ludniową. od Napiót'kowskiego i Pa- kiewicz, YR II - rejent Szymon Tułec-

Podziękowałem grzęcznie za informacje 
wyszedłem. 
Po drodze spotkałem znajomego poli­

cjanta, z którym sobie "tykamy", jako że 
byliśmy przed wOjną kumplami w "głębo­
kiej Westfałji ". 

- Słuchaj jeno, - mówię - dajmy na 
to, te pożyczysz mi pięć złotych. Ja sobie 
za nie kupuję na ten przykład... much.)­
łapki - hurtownie, ma się rozumieć - i 
tak sobie z tem - rozumiesz - od chaty do 
chaty i "wf.ykam·' każdej jednej babie. Teraz 
- rozumiesz - znienacka djabli przyno­
szą ciebie". Stwierdzasz urzędowo, że nie 
mam "patentu" L. No, gadaj mi teraz, co 
w takim wypadku zrobisz? 

- E ... To sie nigdy nie zdarzy - od­
powiada kumpel. 

- Co się nie zdarzy? Wszystko się 
może zdarzyć. 

- Zaręczam ci, :te nigdy się nie zda­
rzy, abym ja ci po~yczył pięć złotych. 

stać - gdy się ma szczęście... Zupe1nie, 
jak w złodziejskim fachu... '\7arunkom 
b)lm także odpowiadał... Dwom pierw­
szym to już zupełnie: ani mi się praco­
wać nie chce, ani się absoludnie do niczego 
nie nadaję. Kto nie wierzy, niech się spy­
ta mej polo\"ic)'. Gorzej jednak z matu­
rą· Ta będzie widocznie wymagana, ho 
wszak koło ni~j się cały fel.ieton kręci ... 
Maturę? .. O~"szem, mam ... ale ... niezupeł­
nie kompłetną. Braknie mi jednej l\1'e­
ski. .. tej na przedzie... I dlatego mam tyl­
ko "naturę" do znoszenia cios'ów losu z 
szubienicznym humorem. . 

Nie będę więc tak wysoko sięga!, al<.' 
zato serdecznie Pana, poproszę o laskaw'l 
ocenę załączonego rękopisu nowelki p. t. 
"Ochotnik Maks Hincke". Napisałem ją 
pod wpływem Pańskiej rany. Majstrowa­
łem nad nią blisko tyclzień, jako że nie 
jestem "nalozny" do ta kiej "szuflaniny". 
Wiem, te stworzyłem "kicz", ale czy talem 
już gorsze "kicze" i "strzępy", które szły ... 

ki; III - naczelni':.. Izby skarbowej 
Miron Lewandowski; IV - dyrektor 
Tomasz WilkollSki; V - inż. Tomasz 
Hołckreder, b. prezes rady miejskiej za 
czasów socjalistycznych rządów; w VII 
notarjusz Jan Ćwikliński; w VII -
inż. Marjan Zdl'ojowski; w VIII -
Symforjan Koszewski; w IX - Anto~l 
Remiszewski ,były wojewoda i obeClllC 
dyrektor ubezpieczeli; w X - były ko­
misarz rządowy inż. Vvojcwóclzki. 

Zgodnie z zarządzeniem, poczyna­
jąc od 1 lipca na okres 90 dni b~dą 0-
bowiązywaJ.v specjalne przepisy o 
zgromadzeniach. Organizatorzy zgro­
madz.eń i wieców wyborcz.vch uie po­
trzebują uzyskiwać specjalnego ze­
zv,rolenia a jedynie \IV celu Zape\Vllle­
nia bezpieczeilstwa i spokoju wszel­
kie wiece i zgromadzenia zgłaszane 
mUS7.ą być uprzednio do władz celem 
ustanowienia odnośnych posterun­
ków. 

Już na wtorek, 30 bm. zwolan a zo­
stała pierwsza konferencja w sieuzi­
bi.e głównej komisji wyborczej w gma­
chu rady miejskiej przy ul. Pomor­
skiej 16. W konferencji tej wezmą u­
dział poza członkami głównej komi­
misji wyborczej, wszyscy przewodni­
czący komisyj okręgowych i ich za­
stępc:y. Na konferencji ustalony zosta­
nie plan działania komisji głównej 

. oraz okręgowej. Szczegółowy kalenda­
rzyk wyborcz5' zostanie oficjalnie o­
głoszony w dniu 30 bm. 

i idą pod osI oną szerokich plecy. Oddam 
za pół ceny - byle raz coś zarobić. Dru­
/1:0 połowa niech idzie na "Chrobrego". Ta­
ki już ze mnie hojny drań - gdy nic 
nie mam. 

A jeżeli - czego nie daj Boże - i na 
Panu się zawiodę, nie będę już szukał in­
nego fachu, lecz zostanę złOdziejem. 'Mu­
szę przecież jakoś uczciwie rodzone dzie­
ci wyżywić... To mój obowiązek obywa­
telski. 

Uniżony sługa Pański 
Ignacy Gajda. 

P. S, Otóż, Szan. druhu Gajdo, liściK 
Twój miły wydrukowałem powyżej, ku u­
ciesze C7.J'telników. Co się zaś nowelki 
tyczy, powiem Ci na ucho: 1\icstety, za 
długa na "OrQdownik". Pióro masz, dru­
hu, nienajgorsze, ale streszczaj się więcrj, 
popróbuj krótszych rzeczy, a może zrobi­
my jakowy inl.eres i nie bQdziesz potrze­
bował zostać złodziejem. 

T. Z. HEHNES. - No, wiesz - o tem, to jestem świ~­
cie przekonany. Powiedziałem to tylko 
d la przykładu. Dobrze L. Więc te pienif\­
dze pożyczył mi - no... mój gospodar1!, 
któremu zalegam z czynszem. 'Vięc ... 

- Cobym zrobił?.. Oj druhu, na co 
ci to przyszło! Idź śmiało!. .. W moim ob­
wodzie nic ci nie zrobię. Gdybym eię 
miał spotkać, zamknę jedno oko, a dru­
giem nie będę patrzaL .. 

Gd, zarząd Straż, jest "sanacvin," ... 
- Dziękuję ci! A teraz powiedz, co 

będzie, jeśli mnie spotka kolega po fachu, 
taki - rozumiesz - gorliwy służbista? 

- Taki, to ci skonfiskuje towar i wle-
pi ci manda t, 

- A jeśli nie będę mógł zapłacić? 
- Pójdziesz siedzieć. 
- Słuchaj, a za kradziet coby mnie 

-czekało'! 
- Jeśli cię nie nakryją, pozostaniesz 

nadal porządnym obywatem, w przeciw­
nym razie tet kiba. 

- A "towar" mi tet skonfiskuje, w .ta­
kim wypadku? 

- Jeżeli go dobrze schowasz, to nie. 
Pożegnaliśmy się ... Wiedziałem dosyć ... 

Postanowiłem - kraść ... 
Zacząłem .od tego, ze odniosłem gospo­

darzowi z podziękowaniem potyczonego 
srebrnika. Ten przyjął go jakoś nieufnie, 
tarł go palcami... nagryzł krawędź zęba­
mi... wyciągnął wreszcie inną piątkę i 
rzucając obie kolejno na podłogę - badał 
dźwięk. Przekonał się wreszcie widocz­
nie, te jest "rychtycznie" ten sam, którego 
mi dal, bo rzekł, patrząc na mnie z podzi­
wem: 

- Patrzajcież! Nie myślalem, te je­
szcze w Polsce tacy ludzie istnie.ią. A po 
panu jut się tego najmniej spodziewałem 
- dodał. 

Jeszcze bardziej ' był zdumiony, gdy 
wytłumaczyłem mu, że za pięć złotych nie 
wolno tyć uczciwie; trzeba albo dużo mieć 
pieniędZY, albo iŚĆ .. 8za~ą". 

W domu zastałem "Orędownika" ... Te­
go właśnie z tym artykułem, zaf.ytułowa­
nym: "Nowe wybory"... Bo przyznam sill, 
te w Sobot.111m numerze szukam zwykle 
nasamprzód Pańskich feljetonów, (Ukłon!) 
jako, te lubię te "szporty" czytać ... To w 
tem uciątliwem życiu, jak kropla rosy na 
spieczoną wargę. 

Czytam willC i czytam od deski do de­
ski i - masz tobie! - stanąłem przed 
"nowemi wyborami": l.łorl:1.iejem zostać 
czy - feljetonistą?.. Ostatni zawód tei 
nie naj gorszy ... Zresztą podobny zupełnie 
do Złodziejskiego: świadectwo przemysło­
we -zbędne, kapitał - niepotrzebny, 
"skiba" - czysty ' zy~k hez kosztów han­
dlowych... l do kozy też można się do 

Ku-iatki # terenu, St,-aźY o~arnej w DlutO'wie 
L a s k, 27. 6. - lak "sanacyjne" 

metody kierowania organizacjami pro­
wadzą do ich likwidacji, świadczy 
najdobitniej fakt, jaki zdarzył się na 
terenie Dłutowa, pow. łaski, z Ogniową 
Strażą Ochotniczą. 

Zarzą.d straży uw'ażal, iż w swych 
poczynaniach nie potrzebuje się liczyć 
z resztą członków. Chciał rząd7,ić tak, 
jak sam uważał za stosowne. Nie wy· 
szlo to jednak na korzyść samej stra­
ży. Zarząd ten składał się z wójta 
gminy Stanisława Śniadego jako pre­
zesa, nauczyciela Fr. Lachowicza, zna­
nego z bezprawnego najścia na lokal 
Str. Nar. - o czem już donosiliśmy -
jako kierownik::.. i leśniczego Masław­
skiego jako skarbnika - znanych "a­
sów" "sanacyjnych" na terenie Dłuto­
wa. 

Zaczęło się - jak to zwykle bywa -
od sprawy błahej. Zarząd powyższy 
dał miejscowemu "Strzelcowi" wozy 
strażackie na wyjazd na jaką·ś impre­
zę do Zelowa, wbrew woli wszystkich 
członków, (Ciekawi jesteśmy, czemby 
straż jechała, gdyby przypadkiem wy­
buchł pożar?) Na skutek tego wszyscy 
członkowie złożyli zarządowi votum 
nieufności. Zarząd na to zareagował 
w tej formie, że ... zażądał przeprosze­
nia. Kiedy tego nie ucr,yniono, usu­
nięto ze straży jednego znajstarszych 
członków, który służył w straży 15 lat 
ideowo i nienagannie, p. Bukowieckie­
go i to w dodatku w jaki sposób? 

Oto zjawił się w mieszkaniu p. Bu­
kowieckie.go p. Wl. Musialek, sekre-' 
ta,rz gminy, w towarzystwie komen­
danta. postel'llJ1ku p. Szmaja i zabl'ali 
mu mundur strażacki. (Niby z jakiej 
racji sektelarz gminy, oraz z jakiego 
tytulu p. Szma.j, nie mają,c na to żad­
nego upoważnienia? l). 

Ale wkrótce, bo już 20 bm. miały być 
dokonane wybory nowego zarządu. 

Stary zarząd, mimo wszystko, tak la­
two ustąpić nie myślał. Na wszystko 
przecież rada się znajdzie. O ile nie 
chcą głosować członkowie czynni, od 
czegoż są wspi.erający? Chyba przecież 
po to, aby "wsparli" stary zarząd. Tych 
jednak jest bardzo malo. Postarano 
się więc naprędce o jak największą 
ilość członków wspierających, na kilka 

. dni przed wyborami i przyznano im 
prawo głosu, mimo iż statut przewidu­
je, iż trzeba na to najpierw zaczekać 
6 miesięcy. 

Przyszedł dzień 20 bm. Oczywiście 
nowi członkowie wspierający gremjal. 
nie "wspierali" pp. Śniadego, Lachowi­
cza i Matlawskiego, wbrew głosom 
członków czynnych i wybrali ponow­
nie stary zarząd. N a rezultat takich 

\ wyborów nie trzeba było długo czekać. 
Oto już na drugi dzień rano wszy­

scy członkowie złożyli mundury i o­
świadczyli, że przy takim zarządzie do 
straży należeć nie chcą" Zarząd jed­
nak także ustąpić nie chce. 

Został więc zarzą,d Straży sam, bez 
strażaków, czyli "wodzowie bez armji", 
z krzywdą dla całej o·rganizacji, w któ­
rej miast wytężyć wszystkie siły, aby 
szła praca dla dobra społeczelistwa, 
stara się rządzić pod własnym kątem 
widzenia. 

Pola'k burmistrze'm 
ni S'łąs'ku Cieszyńskim 

M or a w s k a O s tr a w a. (PA n. 
Burmistrzem gminy Stonawa na Ś~ą.­
sku Cieszyńskim wybrany zostal Po­
lak Przybyła, członek Związlm Śląs­
skich Katolików. Również drugirn 
wiceburmistrzem wybrany zosiał Po­
lak, Józef Ondruch. 
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Kalendarz l'Zym.-kat. 
Niedziela: Leona II, pap, 
Poniedziałek: ŚŚ· Piotra 

28 1 
Kal;n!:~ł:ł!~ańSkl 

Złoty medal dla spółki szewców 
Niedziela: Zbroisława 
Poniedziałek: Wyszo-

rozwój spółki p. t. "Polskie Towar~y-
. . stwo Handlu SKórami w Ł<Jdzi", uhca 

Niedziela SłO~~~~\SChÓd 3,32 
zachód 20,19 

...... _ Długość dnia 16 g. '47 min, 
Ksh~życa: wschód 1 U4 zachód 23,43 

Faza: 6 dzień przed pelnią. 

Adr~ redaktji i admioiUralii łl tadrt 
telefon redakcji ł admhu.tracjl 173-55 

Piotrkowska 91 

Godziny przy Jęt d.. intereMllłn 
od 10·-12 

FE c. 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dz:siejszej dyżurują apteki: Steck­

la, Linianowskiego 37, Jankielewicza, Sta­
ry nynek 9 (żydol\ska). Borkol~sklego, .Za. 
wadzka 45, Gluchowskiego, Nal"ltowlcza 
6. Hamburga i S-ka, Glówna 50, Pawlow­
skiego, Piotrkowska 307. 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. G. K.: tel. 102-40, 
Pogotowie ubezpi~czalnł: tel. 2m-lO. 
Straż: tel. 8, 

TEATRY ŁÓDZK I E 
Teatr Letni w parku Staszica - "Nie, 

usprawiedliwiona godzina." 
Teatr Letni (Piotrkowska 9') - ,,~1i ni· 

ster i dessous". 
Cyrk Liliputów (uL Bandurskiego) -

Codziennie dwa przedstawienia o 4,30 i 
830 wiec'1. 

KINA ŁÓDZKIE 
Metro-Adria - "Czar mloc1.ości". 

Gapiło! - "Noce eg~P6kie", 
Corso - "Pokój 309", 8 godzin dr. Mor· 

gana. 
Palace - "Cyrk Sarana". 
Przedwiośnie - "Jedna z tysiąca". 
Mimoza - .,Zą..poIlllIliany człowiek" 

,.Kapryśna Marieta". 

Rialto - "Ma~żeńs.two na bezdrożach" 
Oświatowy - "Jej szampańska noc" 
Ikar - "Tygrys z Pacyfiku" i .,Poszuki, 

waczki złata" 
Miraż - "Nasze sIoneczko". 
Stylowy - "Ucieczka". 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat łódzkiej stacji meleorolo­

p-Icznej jJrzy miejskiem muzeum przyprod­
niczem w parku Sienkiewicza na dziell '2.7 
bm. Temperatura w cią.gu doby ubiegłe;: 
naj wyższa plus 2ł.5, najniższa plus li.fi. 
Bllrometr: 7fi3, tendencja nieznaczny ~pn· 
dek ciśnienia. "'iatry: miejscowe. 

JAKA BĘDZIE POGODA? 
Pogod ni e, cieplo, 

przelotnych opadów. 
ze skłonno 'clą 

Z RUCHU NARODOWEGO 

do 

RezolucJa Str. Narodowego. '" czwa r­
tek. 2:) bm. w pI'zepełnionej sali kola 
Śródmieścia odbyJo Się zebl'anie Str, ~aro· 
dowego. Obrady zagait w zastępstwie dr. 
Rostkowskiego p, Pegza. Referat opolity· 
ce :r.agranicznej i wewnęlrznej wyglosi! p. 
L Grzegorzak. W dyskusji pr7.emawiali 
pp, Słodowicz, i inni, poczem ucJwialono 
jednomyślnie następującą rezolucję: 

"Zebrani członkowie Slron'lictwf\ xa1'o'l 
dpwego Kola :Lódź-~róclmil'ście protestujn 
przeciwko wlóczęgom zagranicznym ma· 
SUllSko-;i;ydow kiej ligi obrony praw CZIO., 
\deka, aby m i eszaJa się w nasze sprawy 
"'ewnętrzne i domagam:.' się od władz ar!· 
mini;;tracyjnych, ab:.' na przyszlość nil' I 
j10zwalala ohcv agenturom w;eżdżania do !I 
Pol~ki". Zebranie zakollczono od~piewll­
niem JT"mnu :.fłodvch i okrzykami na 
cześć Pol;;ki Xarodowej. 

Z 2YCIA ORGANIZACYJ 
Zebranie kupców. ,,, ponierlwllek. '2.9 

hm. odbędzie ~ię na Chojnach pl zy ulicy 
Knajpa 't o god7.. -l-ej po pol. organi7.Aryj­
nf' zebranie drobnych kupców c:hrzpśrijan. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
U Walczaka. \\'e falJl'\'Ce firmy "'al­

czak pl'Z~' ul. \,"ólcz311skici 231 sIJ'ah, oku­
pac~'jny ZOO robotników IV dniu wczoraj· 
ilz~-m po odbytych rokowaniach zo.;lał za· 
kOllC7.0I1\'. 

U Szucha. \V" fabn'ce SZlich" prz~' ul. 

Ł ód ź, 27. G. Chlubą. cechu szew­
ców i cholewkarzy w Łodzi jest stały 

JUDAICA 
W żydowskim raju . .Jak wiadomo 1\0' 

lumna i "'iśniowa Góra to ulubione ży· 
dowskie miejscowo'ci letniskowe. Zjeżdża 
się tam żrdo~tl\'o zLodzi - i "chJ'zczon~j 
·twarzy" niema lam ani na lekarstwo. ~fl­
mo, że prz~-jeżd;i;ają 7.amoŻn i i "kulturalni" 
Żydzi brud oczywi:;cie straszny. Oto one· 
gdaj na Wiśniowej Górze odbvwaJa się.lu. 
stracja sklepów i sll·af!anów. celem stwIer· 
dzenie stanu hygjeny w sklepach i straga· 
nach na "-iśniowej Górze. '" wielu wy­
padkach stwierdzono brucly i niepOł'ząd~;, 
urągające prymitywnym zasador:n ~n~Je, 
TJY. CzlonXowie l,omif'ji lustra';~'Jne.l spo­
rżądzili protokóly jO w:aśc:cielom sklepów 
j straganów na \\'iśni('\\ej Górze. 

NOTUJEMY 
Chojny protestują. ~fie"zkallcy Choi,en 

od szeregu miesięc~' ~karżą się, ~ż wycler 
kominów za ktÓl'v ie;;t odpowiedzialny 
przedsiębiorca. nie ie~t prowarl·zony nale· 
życie. Przedsiębiorca Ipn. pohiE'l'ając z pa­
leniska po 30 grosz~' kwartalni3 i mają~ w 
całych Choinach kilka t~·.'iięcy :JUmeIłOW, 
zall'udnia tylko jednego pl'aco\\,lika. klórv 
nle jest IV ~tanie regulal'l1ie w~'konywOlĆ 
wycieru komillów. przez co wytwal'za S!ę 
stan iż niektóre komi"y ocl szeregu mie­
sięc,; nie byl~' ('zr~7.czone \'ogóle. Xic 
więc dziwr 'go, iż \\'Ia~ciciele domków, 
chcąc zmieniĆ' nienol'malnv stan rzecz~', 
pOi'tHnawili placi(- nil' ryczal1em. jOlk rio· 
t'HI. lecz od Jlo~zcze'!óln"ch czyszczeó ko­
minów, 

Podziekowanie. Zarząd L. R. R składa 
jak n:\ ;<;rl'(lrCZIIil'jszr po,lz'<;k')w:1nir 
\\'~zYsI\im IY\·konn\\,('('IlI. bioI';'''' '1 111;:',11 
IV iilljlrezic>. ur7.ąclzAł1rj p"zez L n R. \'1' 
IIelenowie dll. 1i czel'\\'ca b, 1'. nn hUclolYp' 
piel''''~zrgo lntel'Jlrltu w ,,'oje\\'ódzlw'p 
:tóllzkiern dla (lzieci O(,IPll1nlał~'ch a lIl:n· 
nowieie: Zespolowi Chórów .. Echo·'. l'ate· 
dralnemu Sumo\l·eJllu ... \Ioniuszki". ,.Zje· 
clnoczon~'('h". D~'I'~'gentolll: pp. pl'O f. Chrl­
rubie, prof. Pl'o~nakowi. pl'of. Ullaso\\'i. 
oraz 01'kiestl'7e ~S p. Slrzelc. Kanio,,,,,kieh. 

~FIARY KRYZYSU 
... w Opiece Społecznej .. · \'i' lol,a lu wy· 

działu opieki <'lPOll'('ZIIrj prz~' ul. Zall'adz· 
kirj 11. tani"lnl\a Libi"ZCI\·ok'l. 'lamie­
I"zka la 11l'Z~' u I. TU.";Z~l'l,.;ki c>j 11. po zc,,:; ta IYI­
la 11-t1niol\e dziecko płci lll!;."kiej izbie· 
gła. 

MÓWIĄ,2E ... 
Pod adresem Wydz Drogowego. '" po· 

l.li7.u Ilu\\ohllduiqceąo !lip, kościc,la św 
,\Ilton:ego na Zubnl·rlziu. t. j. pl'Z\" zbiegu 
IIlic ~\\' .. \nt(1nic>ro i Bnlgo"l\iej znfljrluja 
R:ę od SZf'I·('!nt mi('~;p,c\' niC'l'!'pel'Ol\'Ane 
chodniki i jezdnie. ,y~kutpk CZP<:(O w C7.;)· 
sil' drs7.czów 1l0W"ra jn knluż(' po\\'ięl';::7.ają 
;;ię lak. i;i; mir"zkrll'lCY muszą hl'l1C1(" w 1)10-
cie. a nie~zczc:.qi\\·l' \\'q)fl(lki nie są I'zAd, 
kr;S:cią. \Y nil'Clzielę i ~I\·ięln. mic's7.knl'lr.\· 
urlaiąc~' Się nn nn!Joi.PI·l~l\\a !lo ko~('ioln 
wlwdają \\' Ilolni.IP knłu;ip i hl'zrnrlnil' 
mu;;zą h I' nl'\(. ]lO kOSlki ". hl'wip . ~Iipszkal'l­
CY tych dz!pIJlic. zl\'I'l1cali <ę kil',nkl'Ofllie 
(fo liHlg-isll':1111 z intel'wpncją 1\' celu znl1l'u, 
l\Owan:a POI\TŻ"z~'ch ulic i znbl3zpipc:zl'll'a 
przed nie"zC'zr:':'l'w('llli \\'y·parlknllti. jed­
nAkże pl'o",h\' n'r OdllO~iłv clotycltcza;:: ża.l­
npgo ,;kutku. Czy ten ~t:'II1 l'7.ecz~ c1111!\,0 
jel'zcze pot l'I\'n ? 

KRONIKA WYPADKÓW 
I:i Si"rjlnia Ci:1 1\ dal"z~'m ciąQ"u tl'\\a strajk SalUabójstwo aresztanta. \\-cwra j ]l!'zy 
OkllIH1C~jll~'. 1'0Zpoczęt~' jlrzez 1,iO robotni- 111. Drzezili"kiej pl·7.Nl II kOlllil'arjatem P. 
kól\' z r<lcji pl'njęcia urzędnik,l norlejrza- P. popelnił "amollój"l\\o a 1'C'..;zta ni Feliks 
ne~o o zniellolenir rohotnic?, Odbyte ro· "·n . ..;iak. brr. .qDłr.~o lIliej"'ca r.amir . .:;zkania. 
k"\IHnia nie rlfll~' \\'~'niku· ! \\'a"iak mimo. żr h\'l f;kut~· IV kajdan~' 

I\'\'dohlł nóż z kir."z·rlli i rozprul sobie 
U Goldlusta. We fabn'ce braci pl'Z~ lll. bl:zuch·. nnl1nrg·o 1\' ,,[flllie ciężkim prze. 

Z:l!!n.I·ll;kol\ ej :20. titl'ajk OkUP,dCY jn\' _ ZOO 
I ~ wieziono lIo :,;zpilala. ro!Jolnikól\ tl'\'·a IY dnl,;zym Ciągu ... on-

frl'l'llcjn 11~·niku nie dAla. 

Strajk u Steinhagena. ''"I' r..hr~ rr pa­
piel'u p. f. Stl'inhagen i ~aellger IV PahJa­
n:cal'h 1\', bucht strajk okupacl'jnv ::'()O 1'0-
hOlllików: którzy doma>rają .. ię za \I 11 I'cin 
t1111011 \' zhiorowej i u talenia plac ak Oj', ( 

clol\) cli i dniówkowych, I 

POD PRĘGIERZ 
Żydofile defilują: p. RLl . .:zkoll",l':1. ul. 

!1ł.gol\·"ka 7, "łnścil'iplka "klepu galantr 
ryjnego I\"zrik'r zakup~' l'z,\'ni u Ż~'r1Ó\\: 
p. Zdzi,lI'"ka H"nll',,!;I\\ <1. !lI. Cir ... '('l.~kn (i. 
1\ 1"':;";(';,,ll\a .~kirpu "IH1Ż)\lczcgo !,upuje 

Piotrkowska. 79; filje: Plac Reymonta 
nr. 314 i Bałucki Rynek 3, 

'Spółka założona przez cech w roku 
1920, stale' pomyślnie się rozwija. i d~iś 
wyrobiła sobie na rynku kUpl~cklm 
opinję potężnej placówki. PolskJe ~o­
wa'rZystwo Handlu Skórarr;ti ? .tyle ~e-
5zcze zasługuje na uwagę, ze Jej udzla­
ły to kapitał czysto Chrześcijański, a 
polityka gospodarcza sp.ółki pl:ow,adz~­
na jest w kierunku odzydzema Izm­
weczenia spekulacji żydowskiej. 

Spółka ta pod sprężystem kiel'ow­
nictwem wytrawnego kupca p. J. Kra­
marza zareprezentowała się godnie na 
Wystawie Rzemieślniczej - Targach 
i zosŁała nagrodzona złotym medalem. 
Jest to rezultat powszechnego uzna­
nia, jakiem cieszy się ta placówka u 
społeczeństwa i odbiorców. Od:;ma­
czonej medalem spółce życzrmy dal­
szego o,,'ocnego rozwoju. 

pieczywo od Żyda; 'P. Henryk ~Iilek, ul. 
Mielczarskiego 33, kupuje artykuły spo­
żywcze u Żyda Niedźwiedzia z ul. Cmen­
tarnej 3' Anna Jesse ul. Cie.sielska 4 ku· 
pujews~elkie artyk~ly u Żyda; Melanja 
i Janina Ignaczak, Ciesiel<3ka H, chodzą 
do fryzjerki Żydó\"ki; p. Janiak ul. Cie· 
siel;;ka 14, kupuje chleb u Żyda; p. Pel· 
czyil<3ka, r:iesielsl,a 11, kupuje artykuly 
<3pożywcze u Żyda; Józef Drwal, ul. 11 LI­
Blopada, kupuje stale u Żyda artykuly 
skórzane i dpażywcze; p. Cholewa z ul. 
Lutomieró\kiej 42, kupil u Żyda ubranie 
na raty. Do gminy IV \Yiączyniu przyję· 
to jako pracownicę Żydówkę. Jank!elewi­
czó\\'nę; p. Żak Józef, obywatel WSI Kały 
pod Łod7.ią. zatrudniony w ambulatorjum 
szpitala I{ochanó\\'ka, przed kości alem ca-
101\al Żydówkę IV rękę; p. Stolarel, ~d~m. 
obv\\atel i naczelnik straży pożarnej. je.st 
II'(elkim przyjacielem Żydów; p. Aleksan­
der Szufert, uL Zall'iBzy 2t, kupuje u Ży­
dó\\ I{i BOl'o\lieckiej al'tykuly tiPOŻ~'I\'CZe, 
ró\\ uież i Slomko\\..;ka. zam. przy uJ. 
~\I\'nnl'.skicł .:~. zakupuje wszystko u Ży­
da· na uJ. Łag-iell nickiej; p. B['zU<3ZczyllBka 
Eugenja ul. \\'rze;niell<3ka :H, kupuje u 
Zyda lcka DOl'em"tajna. ul. Limano\\'C:;kie­
go j'2. nÓI\nież u Żydów w czynią· zaku· 
py: Slnni"lal\·a Kabat. ul. :\flynill·.:ka 31. 
Oegur<'lka, ul. Pa<3terska 17. llein:1. ul. 
13r~ezi(hska 40; p. Pawlakowa, Balucki Pt,\'· 
nek czy ni zaku p~' a rtyku łów .spoż~'I\'Czych 
u Żnla Fererlmana. ul. Kościelna u. 

\\'Iaściciele tikiepóI\ <3pOŻ~'I\ cz~'ch. l,tó­
I'Yclt IHlZII i"ka bl'zmią:Slefnn lIake. ul. 1 
~·rClj<1. Zofjn Zielenlc\\·",ka. Legjonów 11 i 
~licha lina \"ag!Jer. ul. Pil.sucl"kiego 1\, 
zaopalruja, <3;ę w Iyęclzone szprot\' 1\ ~'h1cz· 
nie u ZydóI\'. - J)l'7.ccl"tall icielami firm 
pobkic!J nie chca, \\'o·góle pel'lraklować, 
o'\\iaclcza jąc. że od f;zeregu In t Ż~cl im 
\\'.~tal\'iał ten pI'o(lukt i teraz będzie czy­
nil 10 1\ rlaltizym cia,!w ' 

P. Fl'nnclszrk TichC'r. ul. nal\.-;ka 1) i 
\\'aJCcld StAni"ław. ul. :\'apiórko\\,.:kiego 
lO:J zamó" iIi 1\ izytól\ki u Z~'dn A. Lip,~zy­
ca, ul. Glól\ na Hi, Xa dowóel POII~'ż.-;zego 
można próbki treh wintó\\rk ohrjrzpć " 
Ilitnllie sklepu 1Y\,.,tal\io]1r na reklamę. 
\" IlalHC'h targowy'ch przy placu HrYlJ1oll' 
ta. na<'ltępując\' Polan' 7.nopatr~'lnlłi .. ip, 
II' POi5zczcgólne al't\'kuly' u Ż~'dóI\: p. Xru· 
man, uJ. Hadl,aI'lt3ka 3:1. kUpO\\Alaj:lhll,ll 
i pomal·aI1cze. po.,lel'unkowy 11:3;) kupil 
mnllo do prania. p. IIelman. ul. Br<1tel'­
ska 7. kupi la I\·iadro. p. dYl'. ~łlillel·. u!. 
Katna 1'2 I\iadro oraz szczolki rio m~'cia 
pocllóg-. I!elena J\minó\\'na drucltn:l K. S. 
~r. z oddzialu .. Kaledra" rM.nr ,1I't,\kuly 
Rpgina j{o"',~ol\ . ..;ka. ul. Xowo l':al'Z('\\"ka :11 
i jej kolpżanka AntczAkó\\na. ul. ::;u\\al­
gkn 2:1 bialI' lowal" \\'szyBtkie te o,;;ol)~' 
zaopatl'y\\al~- się IV tOlyary 1\ blldl,ilCh ż~'­
do\\skiclt. omijając stoiska chl·ześcijali. 
"kie. Tu.szyn za Łodzią coraz więcej 1'0-
zumie. że każdy g-rOi5Z odlall~' \1' żyrlol\'­
ókie l'~ce pOI\'oduje ubó.stwo narodu pol­
Bkiego i pral\·ie cale spoleCZell<3t\\'o zaopa· 
truje Bię we ,,'.sz\'stko tylko u chrześcijan. 
.TerJnill,że Ba. je.szcze jednoBtki. które whrew 
przr.~tro·goll1 chodzą do Ż~'dó\Y i cz~'nią u 
nich zakupy. I tak p. J\iel'kie \yiczolya z 
ul. J(ościelńej kupuje I\ołol\'inę w jatce 
żydol\'skiej u Żyda ~roszka Frysza. a prze­
cipż pięciu l'zeźnikó\\· ('hr7.e.~('ijan 1\' Tu· 
"z~'nie pO<3iarla Ilolol,'inę. nÓI\nież i pan 
I\ielkirllicz będąc z zalI adn n'marzem za­
kupuje tran<3pol'ty ",kóJ' u Żydów, choć 
produkt leon może z powodzeniem nohyć w 
pol"kich hurtolI niach 1\' ł~oc1zi. Pal\el 
"oUkki kupuje 1\'<3zćlkie al't~kuły "poż~'w­
('zr u Ż\'(lÓw. pomimo. iż te same art~-, 
I,uh' w ·śI\'ież • .:;zrm slanio i po tAkirj <sn­
mr{ crnie otJ'z\'inać może l\' clll'zc~cijałl­
"kiell "klepach. 

KRON I KA GOSPODARCZA 
25 proc. układ. Spral\'a ukladu II' Wi­

dzel\-"kiej ~[anufakturze. zllfljcllljąCCj się 
IV upaclIości. z wierzycielami z knżdym 
dnirJn "Ia je f'ię nktufllniE'j;;zą· Xa 7 lipca 
r. h. zapo\\ird7.iano 7.l'hranip \\'ir/'7.~·cirli 
dla zalYal'cia ukladu. "'e(lIug nir.~pl'a\\· 
rl7,Onych dat) ch czas poglosrk \"irlł.e\l.-;ka 
\Ianllfaktura ma zapl'OponOll'ać uklad nic 
\\ ~żrj ja'k 25 proc. noczywielych należ­
Iluści. 

Rzemicy łódzey zwycłężyUl Od_&­
gu miesięcy w je<inym.z naj;;>tarszych es­
chów w Łodzi, a mianOWICIe w Cechu 
Rzeźniczo - \Vędliniar.,kim działy się rze­
czy, które nictylko absorbowały ł?dz.ki 
świat rzemieślniczy, ale całe spoleczenstwo 
łódzkie. Mówiono i szeroko pisala prasa 
łódzka o jakichś brakujących sumach. o 
dy'ktaturze poszczególn)'ch czlonków za­
Tządu, o szkodach, wyrządzonych Cechowi 
i' członkom. Zall'iadomione o tern odpo­
wiednie władze rozwiązaly dotychczasowy 
zarząd i ustanowiły w cechu kamisarza. 
Jednakże rządy komi6ars'kie nie wyszly na 
dobre tak cechowi, jak i czlonkom. Na 
o<3tatniem zebraniu czlonkowie cechu wy­
razili ofiejalne wotum nieurności korni­
<sanowi i wręcz oświadczyli m·u, aby podał 
.;ię do dymisji. Komisarz Tadeusz 
Braun nie zgodził się na taJkie postawie­
nie k\Hstji. tłumacząc się, iż wladze 
zwierzchnie mianowały go komisarzem, i 
tylko one mogą go z tego stanowiska zwol­
nić. Omówiliśmy tę sprawę szczegółowo 
na lamach "Orędownika", apelując do ma­
gistratu, aby nareszcie zajął się stosunka­
mi w Cechu. Jak się IV ostatniej chwili 
dowiadujem~r. tymczasowy prezydent mia­
sta za wie."i I w urzędowaniu komi<3arza 
Cechu Rzeźniczo - "'ędliniartikiego, wy­
znaczył mie.siąc lipiec, jako termin do 
zwolania walnego zebrania CZłOóllkóIV w 
sprawie wyborów do nowych wladz Cechu. 
Ponadto w<3zy.stkim członkom Cechu, za­
wieszonym przez b. komisarza przywróco­
no prawa czlonkowskie z tym wyjątkiem, 
że chcąc glo<3ować do n{)wego zarządu, 
muszą uregul'ować skladki członkowskie 
za rok 1935 i I pólrocze 1936 r. 

Tego rodzaju rozwiązanie palącego i 
przeciągającego się niep-orozumienia w 
Cechu Rrzeźniczo - Wędliniars'kim, rzeź­
nicy lódzcy przy jęli z wielkiem zado\yole­
niem, gdyż obecnie będą mogli Tlodźwig-nąć 
chyll'\cy się ku upadkowi tech i raz na 
za wsze zapobiec wszelkim niedokładno­
ściom. 

SPDRT 
Letni boks w Sokole. 1\a boitiku So­

koła w godzinach wieczornych odbyły się 
b. ciekalye zal\'ody bokserskie o charakte­
rze międzyklubowym. Wyniki paszcze­
gólnych spotkań byly następujące: W Ila­
dze muszej Cichomski (E:ok.) pokonal na 
punkty Adamiaka (Zj), w wadze koguciej 
Celmer (Łl~ ) po niezwykle ładnej walce 
zremisol\'al z Augustowiczem (Geyer), .w 
wadze piórkall ej Stolecki (Sok.) pokona! 
na punkty Wiśkol\'icza (G), pO<3ylając go 
dwa razy na (ll'ski. W drugiej parze tej 
samej "ag'i KijelIski (Zj) zremisował po 
b. emocjonującej walce z \Vojciecho\l'skim 
(Gl, IV ,,'adze lekkiej Golal1ski (Gl pokonał 
na punkty Krall czyka (S) a Szczecll16ki 
(I':j) znokauioll'ał w pier""szem starciu 
Tomczyka (S). W Ilaclze pólśredniej .:\Ii­
kolajcz~k (l;) pokonal na punkty :\[U"ZYI1-
"kiego (:), IV Ilaelze średniej O.,tt·olu,ki 
(G) pokonal na punkty ~I"Szyllskiego (S), 
w I\adzc ś]'Nłniej O.,;trol\' ... ki (Gl pokona! 
lIieznacznie lla punkty Ko,;i(,,~kiego U\::-:, 
który narbpodzicl\Clnic 1\ ykazal dobrą 
formr.. " ringu .sędziowal p. Gorczj clo. 

Kalendarzyk sportowy na dwa dni 
świąt. Piłka nożna: 'V lIiedzie Ir. du I"ze 
meczi' pilk,m~kie o miciu·żocitll··O kJa,,~· .\. 
Xa ho:.~kll L. K S. o godz. 11 przed pol. 
Ł. T. S. G. - Burza. na boi<3ku W. l\. S. 
o tej samej godzinie o mi"trz. kI. B IIu­
raga n - Zjell 110C7.One, o godz. 17,30 o mi­
till'ZO"ll\O kl· .\ S. J~. ~. - ~[akalJi. _ a 
hoi"ku T'llion - Turinp.u o godz. 11 go"po­
darze grają z W. K. S. na hO:6ku Widzewa 
p.o,'<))o[]arze graj<l z L. K. S. Ib .. zaś o godz. 
11.:30 o l1liBlrz. kI. 13 Jlakonli - Kon.-;tanl.I'­
no\\.'-ki K S. Xa IIO'",ku \\'im~' o .!t'orlz. 
J7.:30 ,,'ima - P. T· C. Poza tem 1\ Lorlzi 
i na pl'ol\incji odlJy'I\<l(' gir będą dall3ze 
mecze o mi<5II'ZO,,!llo klnti.\' C. 

LekkaaHetyka. \'" Pabjanicach na bo­
i"k u l\ ru;;zendcra o godz. l.i.:30 pi Gtio!Jój 
)l<1l1 o mi,.,trzo.~!lI·o okręgu lódzkiego oraz 
hieg ella mężcz.\'ZlI z J)]'zr,~zkodami na :3 
klm. \\' Lodzi na !Jo:"kn \\ 'in1\' prz,· ul. 
nokicii'l"kiPj o !!odz. n- JX l'>rólllopnJ.-ldc 
mbtl'zotill\Cl Irkkoallct.\'Czlle cłla~łuch,o, 
n:(111)'ch. 

Foniedziałel .. Kolarstwo. () gOllz. _ rano 
..;tart do Ilielkir.!;'o \\.\ ~cigu tizn"OI\ c.gO 
Łódź - Sirradz - Lorlż z udziałem rlru­
żyny olimpi.jskipj. 

Tennis. Xa kOI taeli \Yimy od .~otlz. !l 
rano (]IJkMlczellie II ielkie,!!;o tUl'l1icju dla 
mIodzików. 

Lekkoatletyka, Xa boi,..;l'n "'1I11~ .,,1 
!(·otlz. 9 InllO rldkl'i'lczellie 11l;",ll·Z.l,..;111 lek­
[(O[lllrl\ CZIJ\,('l! cllrl gluchoniemn:!J. 

Piłka nożna. :"\a ]l1'0\\ incji 'dal6ze 1I1e­
cze o mi..;lrzotwo kla", C. 

1'\a l,r7.rdolinlJlij~kim oh07ie \)oksc~skilU, 1',.:1-
rp nn nl'lllpij,kil1; 01>0%' hok'cr,kim \\' CI \\ li' 
na Birl:lnach 5:1 Jll7- \\ 1)Pf"Y1U toku. );a ohnle 
II'rll!JJ~ oher'nir: IV \\;11/1.' lLlIszr.i - ~ohkoąl.1". 
\\' IH'h dniach przyjf'I/zll H~~holc a ,lnjc7-I;;.",: 
h~clz;p jnko f: 0:1 1'1111;.:'-1):1 r'I"'" :-Hen: w kn~\J(,Jf'j 
oh,'cni ~O) ('ZOl t"k l .1 'I rz·' : .. ·k: IV piórkowr.i: ['O· 
111<. Kowal,ki I CIT1'Ost''':.:'\a parl'ing dojeż' 
dżać hp.dzic (,i~7.l'\\'~ki; \\ ;~kki(>j ISO) Kn.innr i 
Itnlaj"k: w P()I~l"dnipj j~~t na ohozie ,Ja11(,7.:1k. 
ą tych <lniach I" 7.yjNI7."· Pi~'lI'~ki: ". ś,.p'ln ".i 
OPz('kiwani SI] Chll1i"lp\\'"ki i prawdopodul,n c 
SZlIlC'ZYJl(·.Jd; w p(jł<-i('r.kit·~ ubl'~ni są. KliTllPl"ki 
i 8ZYll1l1l·3. 1)ojl ż.tżni' m1j'l: Doroba i \YI,,/'a; 
\\' cieżkll·j - Ohl'CII)' jNlt Piłat. pl'zyjedzie IV 
)'('h t1ni:lch \\. :l~1'o\\,I;i. (Pat) -

Kupuj zawsze u rodaka 
&:h,duj Polshę d~a PCIClI'a!! 

-
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Oszczędność roczna 32,- zł PI'S7 \'IIł?'Wanha aa~go bateryjnego odbio.nruka w u.kl~ie ~,no6ei_ym Da Z-N­
towych lampaeh aerii "K". w pór6wnan.iu do ( woltowych la.mp dotyehczu jedynie .t.oe.­
w&nTM. WIi ... odomo bY'lo. że (-woltowe lampy mimo dużego wżywania brutedi. -. maJo wy­
dajne, dlatelra teł .konstruowano nowe oozczedno§cioOwe lampy ledl "K", kt6re _. dwuJtrołlli. 
wyclaJllleJue i te właśnie lampy zastosowaJlO jut "fi! odbiorni,k\l .. POPULARNY B II", 
Nowa odbiom!!ka "POPULARNY B 30" JX>Stała \l.8taloOna przez konkurs radjowy pod p~ Wezelkie dodatlci do powrts.zego odbiomiJka, ja:k a_ 
teltt0lr8Jtem Dyrekcji Polskielto Radia. dzieki swoim zaletom. kt6re daia I!'warancie. te .ieet 4I6Wlka 120 'Woltowa. akumulator 2 woltowy. komplet an-
to JedynJ' odblomi<l, zaslugując,. na miano .. POPULARNY". tenow,. itd. pierwszorzędnych labrykató.lJ po cenach I 

W es,lej Polsce zorga,ni,rowane placówki za.pewnw. fachową 'Porad" i Jlomoe. bezkonkurencyjnych. _ 
Na żądaUle wysyłamy odwrotnie i bezpłatnie informacje, cenni~i, ;'P-rz-y-jm-u]-'e-m-y';'j';'ak';'o-w';"-pł-a-t-~-w-s-z-e]-k-ie-p-O-i-Y-C-Z-K-I-P-AN-'"". 

;:;AJOW,,;un~~";:~t:~ P'O'~~pty ilustroawane. AD~WMA I S~:: P: kuprSie gieldO"z,ym z~;OAoPUS~ 
RA.DJOTECHSI~ZSE 77 ~ ~ l,. l,. 

Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! ArtystyczDy 

W CZIDEL 
Zakład Fotograficzny 

ł,6d:f, Piotrkowska 286, FOTO-FOX" 
• , - telefoa 260-53 - " 

. włllśe.: Edmund CukroW'ski, 
poleca w duzym wyborze welay na plaszcze. auknle i mun- Ł Ó D Z Piotrkowaka 105 
d_Id, jedwabie gładkie I deaenfowe, pł6taa białe po'- Telefon 256-16 WIELKOPOLSKI SKŁAD KAW' 
cIelowe, bieliźniane I atolowe, Ilraakl, kapy, kołdry W L • lk b t SP. Z O. o. 
i tł l 

ya.onywa 81ę wsze ~ro o ę 
Q e wazystkle azerokoicł, bleliliaę damak" pończo- wchodzącą w zakres fotograf]1 

ch,. rękawiczki i t. d. wszyatko w dobrym gatunku _ _ Ceny niskie. _ CENTRALA W GDYNI 
ceay lakaafnliaze. n 1180% n 11 815 

w ABRYKA B · S ' 
OKUĆ BUDOWLANYCH ~ UW 

podaje do wiadomoAei Szanownej Klienteli miasta Szamotały 
l okolicy, ż •• claiem 5 lipca 193~ r. otwieramy 

WŁ. ANT. SUWALSKI 
F A.BRYKA i BIURO: ŁÓDŹ, Żeglarska 9, telefon nr. 209-52 (dawn. Golca). 
DOjazd tramwajem Zglerskim do Juljanowskiei. Wykonywa zamki. zatrzaski, 
klal?ki ,żelażne, k.ute, z mosiądzu i bialego metalu, paekwile. Automaty do otwie­
raI?-la gorn.y~h okien. zawia~y. zasuwy, narożniki i t, p. od naj skromniejszych do 

w SzainotułaEh przy Rvnku nr. 41 
na]ozdobme]szych. Przyjmujemy kompletne okucia do nowych budowli. 

Uwagal Ostrzeteale tel. 209-52. 
Sprawdź telefonicznie, czy okucia budowlane są dostarczone z na~zei 

nowy oddział naszej firmy i polecamy nasze pierwszej jakości 

towary, specjalnie zawsze świeżą i dobrą kaw~, herbat~, kakao, 
pozatem artykuły kolonjalne, mączne, cukry, czekolady i oW'oee 
południowe w najlepszym gatunku i po cenach korzystnych. 

Wytwórnia WWÓlkÓW . 
rowerów, 
drezyn 

Idealna bielizna dla PANI 
fi, m J: 

Fabryka Bielizny i Trykotaży 

Stanisław jakuszewski 

4 'o rabatu w znaczkach 
Własne magazyny i własna palarnia kawy. 

i samo-
chodzi-

al!: 11031 ków dziecięcych 
oraz w s ze lki e r epe r aeje 

B. MICHALAK 
Łódź, Andrzeja 24 

nll~ 

~ Łódź, Piotrkowska 748 tel. 175-45 
~ HURT Żqdać wszędzie I DETAL 

Plerwaza chrześcijańska w Łodd 

WYTWÓRNIA MYDEŁ 

Własny import I 

MAGLE A. Wasilewska 
masywnej budowy 
acloskoDaloDe poleca 

poleca 

Jedyny chrześcliańaki 
.klep w północnej dzielnicy 

miaata poleca, 

kapeluue - [lap~i -~ereły 
M. RYBARCZYK, s. RESSEL 

ł.ódi, Nawrot 93 - tel. 243-23 (dawn. Wrześnieńska 74) 
poleca: .znane ze swej dobroci mydła "GDYNIA", 
'11' 12505 "DZWON", "RYBARCZYK" 

Bolesla W Kapczyński 

Resztkł na ubrania męskie, 
palta, komplety damalde 

I aukale. 

Łódź, ulica Nawrot 13, 
wejicle z bramy. 

ł.6dź, ul. Brzezińska 33 
Dg 111601 

Żądać W' każdym chrześcijański m sklepie. Łóclź, al. PodrzeczDa Dr. 33 - Telel. 108-55 
JI 11 8111 

TARlOWSKI wYgrał 

nil' 12525 

Zakład Z duński 

" C E R A M I K " 
Łódź, SieDkiewicza 30 

telefoa 194-19 telefon 194-19 
wykonuje wszelkie roboty w zakres zduń­
stwa wchodzące z własnych i powierzo-

nych nłaterjałóW'. . 
• Roboty wykoaaje al~ puakt.alnla 

i z gwaraaej,. 
Piece i kucbuie przeaoine aa składzie 

DRZEWO BUDOWLANE 
jak belki, kantówki, łały, szalówki, 

deski stolarskie i podłogowe 
polecają po przystępnych cenach 

MŁ YNY i TARTAKI Dębienko p. Stęszew, tel. 6 
»d J ~ 828/' 

_Za_b_e __ zp_ie_c __ zy~ rodzinę •.• 
przez zapewnienie jej dachu nad głowllo 

Rozpocznij od kupna parceli w Nowem OsiedlI\! 
przy ul. Grunwaldzkiej. Działki po l()()() mI. ładne 
i korzystne położenie. okoloica Bucha i słoneczna. 

Cena przystępna.. Informacje: 
Biuro Parcelacyjne, Poznań, Plac Wobaołcł 11 
tel. 58.15 p~ 5312fl3-2!1.G5/S 

Firma egzystuje o d 1889 r. 1\ 11 818 

wicemistrzostwo Polski 
i mistrzostwo Poznania poiSka rakie~ "FREMA K. T ." 

Zakład Wyrobów SkórzaDo-galaDteryjDych 
J. Jabłoński i I. Moszczyński 
Łód:ł, Główaa 11, poleca: Torebki 
damskie własn. wyrobu, oraz: kufry, 
walizy. paski bagażowe, plecaki. teki, 
tornistry. portfele i papierośnice 

po eenacb fabrycznych. n 12 658 

WĘGIEL -KOKS 
oraz 

ARTYKUŁY BUDOWLANE 
Zelazo handlowe i konstrukcyjne, belki żel. 
(tregry), stal lsteg do betonu, blacby żelazne, 
cynkowe i ocynkowane, c e m e n t. wapno, 
·gips, gwoździe, karbid, papę dachową i t. p. 
wagonowo i ze składu poleca 

JlIl~R", 1:;. t. J.lor~ow!~i 
Oddział w Łodzi, ul. Kilińskiego 70 

Telet. 101-73, 204·94 

Prawdziwy miód 
p.zcze11 JtoDtrolowaDY 

ty~o ." oryginalnem opakowaniu Wielkopolskiego 
ZWIązku Pszczelarzy do nabycia hurtownie od lUpca br. 
• akładni(;y Wlelkopolskl"go Związku Pszczelarzy w 
Poznani'Cl. Mickiewicza 33, telefoD 61-97 • Detalicznie 
~ądać w składach .pożywczyci:o Ni:!. prowincji dnaby· 
cia w oddziałach Wielkopo]skieRo Związku Pszczelarzy. 

Wakacje!!! 
jeżeli chcesz spędzić mile 
I przylemnie, to ••.. tylko 

l au a fa te m fo1ograHaoym. 

W Drogerii pM tab~~liem 
w Ostrowie ul. M. Piłsudskiego 12 
w największym foto-składzie ua miejsea 

zn~jdziesz aparaty fotograficzne światowych marek, 
naJnDwszycb typów w cenie od zł 12,50 (Kodak BB) 

N a życzenie prospekty bezpłatnie!!! 
Najdogodułeisze spłaty, na 10 rat miesięcZ1lycb. 

Nowocześnie urządzone własne foto-laboratorjum! 
Dla wygody Szan. Klijenteli. Dl!:l!8H 

LOSY 
II. klasy nade~zły. już. do wymiany. Kilka wolnych 

losow Jest Jeszcze do nabycia. 

Stefan (jE~TOWliKI 
POZDań, Plac WolDości 10. 

OBRĄCZKI ŚLUBNE ł wszelką biżuterIę 
~ wyrÓb własny zegary, zegarki i platery 
co poleca 

w. SZYMANSK~ 
Łódź, Główna 41 

Dul) Nybór. - Ceny niskie. ng 7423 

~ 
\ 



Numer 150 - bRĘDOWNIK, ponieiiziałelt, ania 20 czerwca 1936 -- Strona 11 ' 

Je~yna i najwi~~!la Hunownia Ra~io!~n~ru, 'olle fabijkuiata RADJ~ODBIORnIKI 
bałeryjDe i .iec:łowe - jest tem .. mem ł dzięki dażym obrotom Dajłańazelll źródłelll 

zakapa pod paraDcjł\ Dajlepazych w kraja aparat6w. ar lHel 

NA RATY "RadjoświaŁ" Poznań, Fre Ratajczaka 10 ~~~~o~łJ.i:t3 
50 złotych d····_·· 

NA 
RATY 

Bron,hinol 
bardzo I k u te c Z u y środeli 
przeciwko cierpieniom dr6a 
oddechowych jak: katar 
oskneU I płuc, kaszel, ko­
klusz, zaflegmienie l t. .. 

Nazwa. zastrzeton& 
KróL UprzywtJ.. Apteka 

,Pod Białym Orłem" ie zarobią 
LICEUM HANDLOWE KOEDUKACYJNE Panowie i Panie lekką pracą Zal. r. 1561. K. Skartyńsk!. 

Zupełnie bezpłatnie! Tyłkó Abdel. Hanim Pozaa6, Stary RYDek u. . Izby Przemysłowe. Handlowej Gdyńskle' 

BYDGOSZCZ 
Pelne prawa państwowe. Dwnletnl kurs DaukL Obuiżone CIel ... 

Telefony nr .. 12-01 i 58-!3. ' 
Jest feDomeDalnym najslawolellrym 'ed,Dym, pg 4895 _ . 
w,rótDłaflłCJm tlę Da całym śwlecł, falDowl- ---------.....;;;;::;;; 
dzem-grafologiem, który posiwa nadprzyro- F • k Bii'm 
dwny dar jaenowidzenia I bypnotyzowania - raocIsze • U U Abc;olwenci mają prawo wstElPU do Wytszej S'Z'koły Hanu!owej w PotDallru. 

Warunki przyj~eia.: świadectwo ukończenia. 
6 klas szkoły śred·nlej og6Inoksztaleą.eej. 

I~f.j!ll~~~ wybierze Ci aupełDie bezpłatDle l bezlatere- " 
sowoł. azczęśliwy los. Na tyczenie · odgadnie ł.ODZ, Piotrkowska 105 

Programy i informacje wysyła bezpłatnie 
Tw~ łoŚć. wprowadzi Ci~ na prawdziwy 'felefon 140-16 

wy Nowy Tl>r Życia, moh dać Ci moż- POIłada .kład wlt~żek, tuieDl. 
oraz przyjmuje zapi6y na nowy rok szkolny 

sekretarjat, Bydgoszcz, Król. Jadwigi 25, telefon -+++++++-+................. .. DOŚĆ stałego zarobkowania. zatem na.tych- gum, ramiączek; NICI do halto­
miast w każdej eprawie zwrÓĆ 5i~ do niego· wauła C. M. S. Niel do szycia, 

Nadeślij datę urodzenia, podać pytania. Imię i załą.czyć bawełuydo cerowauia,rękawicski 
80 gr. znaczkami na kOBzty portorji. Adresować: laB>DOwidz skarpetki, pończoch, i dodatki 
Abdel-Hanim, Lwów 15, uło. Cerk:ewna 18/19. np; 12466 pogrzebowe. n 12 659 

Nagłówkowe ełowo (Uueto) 15 cmt&1. t_de 
da16ze słowo 10 grO/!zy, fi liczb - Jedno lilowo. OGŁOSZENIA DROBNE 

Znak oferty n&przJ'kład~ I 1692ł., n 27..ł5, d 1 '1'90 
1 L ci. - 1 .rowo. 

t, w, I. a - kaMe IIta.nowl1 lilowo. Jedno ogł~ 
"enie nie moil pruk.raczd 100 Iłów. w tem 

Drołln. ogłoaunla w dni pOWIS'Lednie przy"" 
61, clo gods. 10,30, w 1I0bo~ L dnl pr.zedhl", 

5 nagłÓwkowych. Ogłoeztnia wAród drobnyoll: l-łamowy IIlillmetr lO lIWry. 
teczno pl'SJ'jmuje .ił o go ds. 10,Ul. 

.. ... Sprzedam Kawaler II. QQR~F.nAJ~e:l· Piekarnia Zakład 

.,1. nOMY. PARCELE.- dom pietrowy. pól morgi ogrod'l. inwalida woj~nny, lat 43. PMia- ., ue nowczesna, pełnem biegu. piec fotografic i!lTIY na BPJ'Zedat P<7Will-
10 mi'lut od dworca. Baranik Ro- da doomek Poznaniu .pozna pannll patent. Poznaniu na sprzedał. - towem mie<icie, a.Illllratami hJJb 

Domek man, Mosina. ul. śremska. celem <>abnku, got6wka pożądana. Dom objecie 4.500.- Oferty Oredownik beoz. dobrze z3Jprowadrony. lX"!6d 
murowany. d wumieszkaniowL. I zd 60 292 Oferty Orędownik Poznań I zk In I Poznań zd 59973 choroba. Ofert )' Oredowni!k. Po-
dwoma placa mi sprzedam. Wia· S d zd 61414 m ~s ;a y ~ pacem z.arazd l!prze- znll/\ n 12826 
domość' Pabjanice Mlodzienia· prze am dam Złoczew koło SIerR za. - Si d dzi i t t • 
lzek, :Dolna 18, .Maderowa. d!lm '. ubikacyj, stosowny piekar. . Kawaler ;~I~~g~~~g~kll~a r;t~~~~~\~~lj~: morgo!e. ~emia~R.b~d~~!~ do. Piekarnia 

ng 11 762 me, PleknÓ ogrÓd owocowr.. cena obu~n!k na wsp61ny war8zt.at mo§ć Zloczew, apteka Piotrow- bre. skłAd kolonialny bez Inwen- peryferiach Poznania najno_ 

D 
;~.:o~-;- 60 f804ert)' Orędowmk, Po- p6źmeJ na wlasny, ożenek me- ski~go. lig 11747 Inrza 5.000.- reszta amort)'zacja. szem urzqdzeniem, skladem, mie-

om CłU wykluczony. Ofert)' do Orłldow· Zakład Minta. Pniew;)', Znaczek. szkaniem. pewnlt egzysŁenQjll. 
" o.t/lrodem. doch6d 1.700.- _,. D nika zd 61252 . d zd 00 828 1900.- wskaże Ratajczak, Po-
Poznaniu przy wpłaci& ko1'ST- om S k pogrzeł?~}y Cąlkjowic: e urzl\ ~o- znań. Skarbowa 18. zd et 255 
11tnie 6Pr:z;~da.m - w/aściei.,l. - 500\«. 2 'kuchnie. pralnia. chl~, ZU am ny spr"""am )'l1.N 1'0';:0 f, p.)WO U T d i • , l"" 
Oferty Ored,o wlfl ik. Poznań duży OoJrr6d OWOCOOWY Iłprzeda - męża dla krewnej, uczciwego, re- cboro):!y wl_aś_clCl~la. 0t,erty Ortl- rzy Z eSClp 'l'" 

zd 60812 Kowal<!lki. MJ6ina. Cza,rnoku~ 3. Iill'iinego wypraw_n i umeblowa- dowmk, Lórlz. "Z11dad • mor~owe. zabudo.wania roMywn!', 18 
nlX' 12 800 mem. Ołerty do OrQdownik& n:;: 11,.,8 ~icmi8. pS3enno.-żytnisj inwentarz m6rg prywatn!' 1. klasy P!'Z7'. 

Kamienice zd 61356 Motocykl Z~' ~vy, martwy komp eCle 7000.- Gnieznip zabudow ania inwenta~ 
1ViIle, domy. domki w Jaroeink I Poznaniu v d M 111 tIt, Pmewy. znaczek. zd 00 827 rze 8000.- sprzeda Klos. Gnie-
okOliCY. różne; wielkości poleca I}rll:l' M8JN't. Focha do.m ~ pokoi i Aawaler z l>rzycze p~1! fltandlud !prze ~m. zno. LE'cha 4. n 12 811 
Otręba. Jarocin. Kililiskie«a 2. 2 kuchnie 17.000. Fran1kowl>ki. - rzetnik l) 000 majątku poszukuie Lódt, CcglelntanH ?7. Kudewlcz. Osada 

zd 59705 Żabikowo. Poo iatow<!\k iello 10. - 2.anny lub wdowy celem ot.enku. n,;: 11701 w wielui,skiem 17 mórg z ob- Kamienica 
Gd i PoznRń. zrl 61 Oti8 Posag mile widzianI' Oferty Lóżko szernemi za~udowalliami zaraz ze ekłarlallli, cent.rum mill.8tll, 

,Mapka. "lany Yp~rcael·. .......p~kt Poznaniu Or~downik. Poznań z 60 731 b. iale niklowano du~e ~przedam. ,10 sp,rzedama'
B 

InfOrmacdje. w dochód 7000, wplaty 5000 sprze-
"ł' " .... ~ P D 6 Z' k" l:-ip6ldzlelczym ank", Lu 0Y'ym da Klo! Gniezno Lecha 4. liustrowany. wysyła bez(llatn,e: dOlDl _:I' . 10 uib ilkacyj. eklad. anna r .6dt. olna. przy gler1\~p}~ w Ozęstochowie. AleJe Ko§c1Usz- 'n 12 Ś12 

Towarzystwo Terenowe. Rumn· 18.000. """l)lałv 14.000. - dochód lat 20, ładna. uczciwa 3000,- wy. Gospodarz. n $I: l.>.' ki 2/6. zd 59 504 
ZP.górze. pod Gdynią. zd 5853712.000. Frankow6ki. Ża bik t>wo. P o- prawa. pozna urzędnika państwo- Samochód I .r ...... mv .. 

niatowskie.l!ro 10 zrl 61057 wego. Cel matl)'monjalny. Ofer- . do. Resztówka ·10 rrl..H."Ą.LAI. 
Kamienica . ty Orędownik, ł'oznaJi zd 60883 p6le. Ford. VI' .dobrym ,stLóandle

z
_ 85 bura.czanej, ~abudewania. In. ~i ___ iiiii __ iiiii __ 1IIII 

nowa. wolna od Dodatku. dochód Dom sprzedama. W18r1omogc ." - t t wpł ta 
il60.- cena 28000- wpłaty - dochodowy Pozn&.niu oprzedam Panna Radwańska 1\8 .. TR!nrCzanka. 1;t&:IO~~e~~szt~I~~~~tyzacj~. = r:~~?;\G10~S;p~odarstwo 
16000 .. :przybylski, Szamotu!J'. lub prz;,.jm~ wspólnika' 30 tys. ?1. pgsiadająca kamienic~. wa~o- ng 117~1 :Szamotuly. skrzynka pocztowll . egei mórg. żniwami, zabll~ 
No.wowleJska 20. zd 60 ~ Oferty Orędownik. Poznań BCI 2.> .000.- pozna pana urzeqmka Sprzedam 16. zd 60400 inwentarza. prY" 

zd 61 S05 ,gotówka. - Cel matrymOnlulny ~:~. wplaty 3000 spne" 
Dom III :II Oferty Oredownik. Poznań magipl reczną ni('llroJ!() do zRl~ra- Sprzedam Poznań, Kramar;: 

nowy eldadcm Szamotu/Ileh do- • nu_ ........ '" zcl 60884 nia byle za rall!. Lódź, l:lzo 1\ Zgler- go~podarstwo 8 m6rg. kutnie. _. 15: zr161285 
chód S 5011 wIlIaty 18000 reSlta _.. r u .. ,. Ą,uLo ..,. ska 9, rl'g Czarn~rJil c :;o. masywne lIabudowania. Stacja 
Ilmortyzada. Frąckowiakow .... - . . Aupiec nj( 1l.!.:.'.:l kolejowa. 7 5C().- l>.hćkowiak .. - GospodarstwO' 
Poznań -Winial'Y, Leonarda 17. Poszukujemy wła~clclel ~zuka celem o!enlr:t ~111\ Pianina Fortepiany Chwalkowo· KOśCielne. POW!1tt OryoOń,lry;, ;;-. 'mór.. drenowanej, 

zd 60 559 61'k d k . l d '0 !!otówką. Powaznle tratkuJ<l. Fo- •. . . śrem. ng 13 584 ~*~;~;:~ ki~t~'~;;'V.';.~"";; zabudo-
waml'enIca sprzedamy ka~zarme no~v<?cze~n!e Oferty Orcclownik Poznań tylko w (innif' 5 w, P .... wsp III a o a.sz(lTm wzg e n! _ tografje zwracam. Dyskrecja. - najwyższP' Jakog(·, I~~~ru;:'k~~ -ili~;. 16000 ..... 
A urządzon~. Oferty adminIstracJa d 60 089 F .01i . ozn!l!\.l 

Starolec&. 13 ub ikacyjilla.. ih-u- Orędownika. Łódź pod .. KRszaJ- z "ArnQld 10. ll)Órg zabudowanip. dom 4 ublka- Li). zd 61281) 
11!.0rI:Ow:I' (}l'rr6d. 22.000. .....'D'Ia..tl nia". . ng 11 754 Wdowa ger" Kalisz CJP. ogr6d. cena il 3{lO,- wplaty 
~iI.ooo. doch6d ? 760. Foranko_k.i . . . , 1.000.-... Przybylski. SZRmotuly. Resztówka 
ZablkO'Wo. POO1 l atowoski~JIIO. PoszukuJ, d\lbrego u8Ppi!oblema. wlaAch!łelka Szopena 9 NOWOWlel!kll 20. zd 60 488 ':l~Or!;fz~ ''')~''Rn.,."i d .. 10 nnltol 1ft.! 

zd 61 066 000 h' t k flIerl'ehOmOSCl pozna pana na 8ta· " D ~i~j' w"r ł''' , 
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52000. wplaly 20 000. dlugie. - wawaler ty Oredownik. Poznart .. Al fM) 820 młode. pRrĄ od 3.50 sprzedaje - Rynek M. r;a piłlcdzlesiąt m6rg. żniwĄUlI. In-
Jukiewicz. Poznań. Aleje Kar- .Do Sehl1tz Kórnik. zd 593003 wentarzem, zabudowanie ma-
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głównej ulicy na l<przedaż. Zglo­
~zenia AJ!entura Orędownika. -
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Wesołą <mlart zd 6134il .,. morgi pszenne; :/lieml. pe!-
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O'\Ą adzip'<ci!l,·zt0'·Y mor': dl}nl. 10~ m6ri( ha 12 JRt. obj~cie 4 000. f3.~0~uje l·zy;;ci. nQwe na zamó' l[ ZS. SZUKA POSADy:I 
oieć.nlorz ' k:l. zabllrlowanie 111,,- .Ia"kil'wicz, Po;mall, Aleic :\[a1'- ",'ema. :\Ii~(rz kapeluŚl1iczy -
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R. Barcikowski S. A. Poznań 
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f)<iC'm",ol·~. %'el11i dobrej żlI:waTlli , "!'. a .u la . l' geometrO" Oferty OrcrlowJlik. ['oOlnań 

ng 1~ 13J (; 

?~lrudol\'allip Ilohrc bL'z Iilugów J:.dml\!ILlą GA~,lOro\\'.kleg-o, ;Ló,]z. )1 7.,1 1i0 910 
jOoo i'"rzNlam :'\owak. Pozn,,'t. !:,I(nklł~\\ leza !l., polecl\ obUWIe go- f'i(oll',ki('I{Q. 10UO zadalI roz-

Posmkuję Pracy akwizycyjnej 
[(ramar"ka I:;. zd fn :!'<!J to\\'c l nu zamOWIClIle, ceny n- Wi:1Z,,"ych. Latwa nauka uez " 

Iluarkow"nc. n 1791 pomQey nnuezyc·il'la. l.:niwcl'~. b) lnn l 
po~adv. woźnego. inka'enta lu.h. w a$(>I'lIn\c-jil posznknjcll'Y lI~tO-

k snnkowanych mlorlyl'll In,l7.i PO 
podohnej. mOgę ztOŻYĆ 700 aUCJI. okrc.ie próhn~'m możliwo~(; ot.rZY: 

Resztówka 
prrw:11lI:l JlU'1lI01'g-owa hc)nita­
(:ja .j·mal·ku\\:t. mi('jscu 8000. -
rpsztę alilortYZ'H·ja . Urze~zko­
wiak. Poznali. ll"hiflSkicg'o 7. _____ 7.<1 61 4GfJ ____ _ 

Majątek 
1200 11l6ri( IJuraczan('j. kulturze. 
bngat~m inwPIl(arzem. IYla,;eieie­
l". Dhj':l'ip 4000U. wydzierżawic. 
'owak. Pozna(1 .KI·amarska 1;). 

zd6t:!7S 

Dzierźawa 
Stumor;:ollP dri'nQwanej, bura· 
czallf'j zicmi. wtem dzie"i"ć 
mórg tąki. [ll'lncmi żniwami. bez, 
inwentarzc, zaburJowania wcloo­
wane. Pi0(' kilDmctrów Inol 'roc­
ławia. wla;cicipla. mor.!!i 1.)0 fun­
tów. dzip,iN'io!ctnie objęcie-
1 ~OO. ",pir,wic I\,)'ilziprża wiG. 
:'\olyak. l'oznal1. Kr:Jmarska 15. 

zd 61 277 

Młyn 
,C'n'no,l;t rsl wcm oogatpj okQlicy -
37000. \\ plata 21000. ,·,'szt" al1lor­
t; zacja. I i\\ ili~ki. PQz.nali. 
"'ielkie Gad'al', H. kawiarnia. 

%d 61 ·]:)3 

11.11 •.. _ .. K.U:IIP.N3.A ___ ~ 
Dom 

4. morgi og'l'odu przr mieście za 
gol.ówkr. Po~rednictwo wykI u­
<:7.onc. Zg!QRy.cllia cena. opisem 
Ilicrllchomo~('i KurjPr Poznal1ski 

zdg- 61380il 

I t l " t Iporadnik dlR każdt':;o zawodu. 
n e 1gen Cello 1.1-10 zl. Wplacone zg-M;- POSZUkU)"ę 

prosi pl'zrkl'ie c-hlo!>('a szó-te.i lIa PKO 3()1.~~J z !I()syłk'j 5.1[1. 
pow,zechnd na wakn(:je wzamia n Z" r.aliczellitolll por'zlowem 5.Ro.liakiPjkOIWi('k prar'y mDgC zlo7.~·ć 
wskilże ~I'o<iki 7.a robko\\'ania. Zgl.jK"icl,(arllia :\Iiklll,kil'g-o. Knto· 700 7,1 !,:ltJcji. Ofert!' .. J( aucja", 
Orcdownik, Poznali zd 60 ~2j wiec, MadRcka :1. P:; 4!J27-71,::8 Orpdownik, L6,lź ng 117.j2 

OGÓLNOPOLSKIE 
dla (17.'('ci: HUii .. D11lllki 'oO'l'5ki,," Barnnha v Gc('z, zra rl<l tnll~a 
- ply,ty): 18.2ii .. Pod.;;tawowe za- 19.05 RYl!n. KOIll'PI't plaży lh­
lDżenie enc-cniki". ~kicj. 19.1ii Prallu. WcaDla aud . 

Kntowicc - 12.55 7-:rcie art y- lllllZYCW3. 19.20 BlIkarcozt. :\[l,1 

Ofpl't" OrQdDwnik, Ljtli po(1 mania stall':;Q wyna::-rodzPI1lR I 
.. 700": nI: 11 j.j!) \\'y"oko;:ić pi·owizji. Uf Nt y Ino 

Adml"nistracJ"l" zilo;;zcnia do Adrj"lyekip::-o To· 
wllrzystwa Cbczpieczeri, Poz,nan, 

llomu lub posady kasjerki·inka- Aleje Mal·cinkow.l:ir;;o 13. 
sentki po'zukuję, dam zabezpie- zdg 608:10/1 czcJlie. Oferty Oredownik, 1,(1<19.. ______________ _ 
"II ipQtel'R". ng 1179'J 

Osiemnastoletni sierota 
heZ 7.urlnych Sl'odków do 7.ycia. 
pro~i j'lkil kolwiek pracę. Cichy. 
"kromny, nie pali. nie pijc. Wy­
chowanie "larokatoli-ckie. nie ka­
,·:lny. La<k. Ol!!,!. .poczta lub DSo­
hi~cie Lódź, JulJanowska 3. -
ltyc-hłoweki. z ~1 

Uczeń 
chC>łCY .ie WyllCzrq s!0dlarst,,·,.., 
ta!>icel·~twa, pI'OWII1I'.I1. Fitoletn, 
"pani~m. R. HCrCZYll,ki, P"";nań, 
GÓlma "'ilela [;3. l.d 511!!5 

Dochód 
,,'torck, 30 czerwca. 'St)'czne i knLtul'alne 'la~ka: 1!ł.02 die IYip,lell"k;e. - 19.30 AllIII 

6.30 aUI!ycje poranne: - 6.50 wi[II.lo,m.o~ci U!eŻ1ce: 13.15 lllU7Sk3 (Het(. PrD[(r l. ~Iu2;yka Ipkb. - Młodzieniec 
koncert ol'kil',try detej 28p. S. le:-ka i t"ne~zl1a (1)1)·ty\: 14.13 Kr6lewiec. Da\\'na munka ~kr7. 

dodatkowy mia.slach mias,t e(',~ 
kach. BPrzedażrad.ioodhiornik6w 
PO eenach wproot fabrrki. ewen­
tnalnie WY!a-cZ11~Ć. Oferty Ore­
downi,k. Pazn:iń zd &118;; K. Dod dn. ,\Iek,andra Gauia wi:ldom(),~i [(ić'ltlQwc: J5.30 .. Bak- 19.45 Budnpcszt. l.Iuzyka .,;alun)· piszncy hie:;le r,a ma~zynie. ~C'T.­

(z Lod7.:): 11.57 "rg-nal czasu: - tcde ehorlluolwu,'CZc iako broil" ,,<l. ,:ic ~zllkn zaufanej posady biuro-
12.0'1 kooc'cn w wyk. ork. Jl'. - 'poo:ad~l1ka: 18.00 felieton spor- 20.00 Brllkspln f1ant. Kone,,,·t ",Pj lub innpj. Oferty Oredownik, • "k 
Ha:tUf\t(O (z Poznania): - 12.&0 towo-tul'.\-ln·zI1Y: 18.10 .. ," Lu- ol·kie"tr!)\\\' . An!!,lia (llp,~. 1'1'I}[(r.\ :...1 __ 'O __ Z __ 11:..:.~:..:.,i,--7._rl,--,6 __ ·0 __ 9,-1_1_______ Klerownl a 
ch\Yilka g-c,-PL)dar.,(\\'a dQi:no\Y~[(II: na.pal·kll 11:1 PI·ad7.e" - kQnCel·t l{ecital "krz. Jelly D .\,·aI1Y). - "orzed37., do wytwórpi raodjcw.>d-
la.Oii dzil'I1I1U, IDolurlniow,: 10.30 lIit't-lDOdziallek (pil ty). I BeroUlllen~(cr. 'GtwOI'Y Hrahm,a Posadę bi()l'ników. Zdolności Mg-ani'lisr.-:i-
wiadomo~('; 'm,pocl>ll'('zP: 16.45 r k' 19 5" Jl'],' S(ockhDlnt. ;\Iuzyk:t ,;"n~r,k3('- mnc:nzyniprn. inkasenta lub lekka na. akwiz"cyine. I'eklnm .... ""y-
.. Skal·by Pol-ki": .. l'ol.,;k~ tralLv' \.l·a 'ow ,,~. a .. < p ](>,on ska. 20.10 'Ionaclljllnt. Muzyk:1 PI'acę biurowI! przyjmie stal'szy malrallY U(j,ziat OfNtv Oredow-
cja bytu n:"r>orllezlczo" - oJ- Dr~\Yno""';>ó'IN'7",1~'. (z_ ".'a",~,~- tancczna. J(ol~n.ia. Koncert wie- kRwalpr w po'Yażn~m przedsiq- nik. Pozna(1 zd 61187 
czyt: 16.00 KI\'intet Salonowy Ste- \\l), ~.J..! .H,"',k,~ I;(I000Y. kO'ncert CI.Ol·n,. KrNlIk~w ... Pr0-51iffi" rIo llinrs(wie. MQge złożyć kaucJil---------------
inna l~ac-h()nia: 16.4;; .. Skal·!)v rll': mll~;;nlku\\' .sHlewu, (ph·t,): la(IC·II" . Królrwiec. W;el'zól' tali· 1()(){) 7,t I wiercj TylkO' Polaków. Kuchnię 
Pol"ki" - orlczn: 17.00 .. Pamieci l~.ilO 10lw2np w.larlQm<l~c.l ZO'"nQ- ca. 2U.U Postc Plu·i"ieJl. K\\3rlet katolii'6w i narodowców. 0fe,·ty . 
OUorino n,,~pig-hi'ei(o (plyt,): - <Ial'cz(': 1~.40 .'Ylallomo~cl l!o~no· .:tk"ofonów Lipsk. )Ielo,Jje ope- Oredownik PoznalI zd 60977 re.otaurac,jna na wla,~nY raf'hll-
17.50 ... \r<zyee i i'('h wrog-owie" - r),lol'CZf'. z \\ Hl',~aWY: - .18.00 rll\\'e i oDeretJkowe. 20.20 Oslo. ;;...;..-"' ___ .;... __________ nek korzystnie oddam. przv OTvn-
oQ!!adanka: 18.50 pog-adanka ak· <:kr.zy.n',a rl}a dozler'~: 18.10 w.lado- lI(uzyka oODularna. ::0.30 Buka- cy,pal'nej ulicv. - Adore< ",,,każe 
tualna: 19.00 koocert soli"tów. :U'OSSI z dma ... 18.10 .. .obY wiecie. re~zt. Koncel't o::ymfonkzny. 20.35 Uczeń Orer]own~k. Po=ań zd 61 H7 
\Yykonawcy: Zofja Zcvlanrl-K:t- lP.... w O'pr .. \nllrzeJa JankO'w- Paris P. '1'. 'I'. Muzyka nalchnio· piekarski. IIlaj>\Cy 3 lata. nauki - D...sada 
pu~cili .. ka (śpierw) i Bpl'n:lr,l LI'- s·k,ezo. na orzez J:terature. 20...lj 1Iedjo· pragnie się douczyć na prowincji. ...'" 
\\'ini'on (.;;krzypce): 19.40 .. Kan·- Łó(li _ 11.00 koncert oDludnl'o- lan . .. .Tenuta" op"ra JUIl3ClZk,1. La ,k. oferty Oredownik, Poznań stala kelnera i bufetowej !!'Dtow-
kula". ",luchowi,5ko na motnvaeh wy (plyt:»: 12.;;;) mU'ly,ka (plyty): 22.111 '''iedcń. lIIu,z,k:J anueli- zd 60791 kane:ii 1000,- 2l9Iraz do ob-

~~i~~~~i1h ~~t;~dó~~ej'"n;i~~yC~;~~i~ ~~~~7 l';.~1)lo~~li~~r~n:~e~ido;~p~~~;: ~~1el1zch~~'~~ItBrJ!~j7t~~anc~ Poszukuję Zgi~~~. Poznańżd ~14~~ 
Leona S~hil1era. opracowanie mu- cze z \\. ar,-Z'l w,-: 18.00 muzyka :3Iu,z:vka lekka. 21.30 An.ltl:ia .\'~' a t pORady jako woźnka. robotnik, in. Ag t' 
Z)'czne Ii'elik"a R,'bioki~o: 20.30 (plyty): 18.10 o w\Szy;;tkieun po- Prog-r.) ... Flet czarollz'eJS'ln - kasent dobre świadectwa. Poża- en OW 
.. K\\'intki z uiwy 'Przekladów" - tro.<z,ku: 18.1:1 sel'enad" (płyty). OI)PI':1 ;\[r.zal'll;l Akt II. - 21.30 ORna ka\1~ję moge :uożyć. Oferty aż nil raty porcelany. pla-
szkic Iitel'arki: 20.45 dziennik wic' Bu!lopcszt, Koncert ol·k. 01)01'0- Oredownik, PDzna:ń zd 60 816 wYoS<Jki i stały dochód za-
czOrny: 20.55 pOl!adarJlka aktu?.;' środa. 1 lipca. we.l. AIl::t18 (H!'!!'. Pro!!r.) ~11fy.", _____________ ..,..- Zgłoszenia Oredow-

Przyjmę na: 21.00 koncel,t z pl:>t: 21.30 ka taneczna. 21.40 l\follacJJjllm. Leśn· i zd 61334 . 
TI:lnH n:l mil'szkHllic. 'ViadQmoSć recital fortepianowy Henryka 'Yar!lzawa - 12.55 skrzynka Koncel·t kl}mpoz:rlDrski Ihilz:H'da ctwa 
ł.JÓdź. UuaD"ka 12H. m. 25. SztDmpki: 22.00 wiaLlO!IIlo~c; <spor- .l·olll:cza: 18.00 oQ,gadanka I<DO- Stl·~lI""n. .tudent, praktyki. Oferty 

Il~ 11 761 tOtw: 22.15 muzyka taneczna zleczna: 20.00 nu Qrganach Wur- 22.10 "'icdeft. ~[lIHka amf'I1- Poznański zdg 60 542 

-t8 DZIER'" WY _ -,portowe IOIka1ne: 23.00 muzyl;a ka i ludQwa. Koeniltsw. Nocna I[ 
Ciechoc~ka (,przez 'roruM. litzera (,ol1-ly): 22.00 wiaclomo;;ei I"ka. 2a.30 Hamhul·l!. ;\lnzYka lek· 

. 06A środa. 1 lillea. t ( l t ) k A '1' (R P ) - _ _ 6.30 au.l.ne.J·. n()ranne'. _ 11 .• '<" ancczna p y y . mtIZY~Z ·a. nI. .la C.!!. rOl!r .. 
.' '" ,. 'II Toruń _ 12.:>5 re('ytur.ia prozy: ;\(u.zyka taneczna. 2'2.40 Sztnt!!nl't. 

WydzierlaWl"ę ",r. [(na! c·za~tl·. 12.03 m\lz\',ka lnkka Ho!iści l<'rallkfurt PamiC'ci.\ N l b " ., ~ , fl'uzment z J)O\dc~ci .. Chlopi" - ma~ulir,wa" _ koncert. - 22.t~ a P e an)ę 
kOllcesj0 na uliczną sprzedaż Wy- ,z Ba.;enu IV Cie-chocinku (ol'zrz (lato) - \1'1. ReY'lll'onta: H.30 - 1'8(11'0 Parl·s. '_ [tlZ~. ka taneczna. potrzebna d~hra kucharka-aospo-
rohów tytoniowy. rh. z micJ·.cem. 'rOI'Uli): 13.0a rlziennik oohllln:o- k' I (l) '- -, .' v" 
Of_erty O.l·pdownik, Łódź. sub. _ Wy: 15.30 wiadomo.'<:i !l:o"oodul'- \Y'n'st -le!!O PO troc lU I) ) t:> : - 28.00 Budapeszt. l.Iu,zyka cr- dyni od 1. 7. Informacji zasie-
"Konp""Ja". ng 1175;) cze: 15.45 'l'p~tr Wy"bl'aźni: _ 13.30 w'auDm0<C'i C-""O(}(1:l reze z l:!ail-<ka. 211.15 "·iede!l. )Iuzyka g-ac Łódź ksi arnia .. Prl\ySzłoŚć" 

, .. Dzielidoorv ozy dl}branoc" \Va,r-zin\')': 18.00 .. Czerwiec na rozrywkowa. Rn,lio Paris. l.fuzy· obok katedry. ng 117;;r, 

400 Zi<>llli 
wrntarzl! 
1:! 000,-. 
~kr7.ynk3 

D " . J' .. }7 l' I w)'hrzt>żll" nog.: 18.25 pOl!arla'nka ka Ickka. 23.30 'Yroclaw. ~fu"r. k" zlerzawa ,\.aznn~c'·za "-ona'r,, oeg-o - ~ 1)- .'pl1tcpz,na: 20.00 l'CC. llaJ. "·().jcie- ~.' o 

dobrej pelne żniwo, in- <,ho\\'i6ko dla n'm.eci mlod~zych: (·hl)\\"'.:d"j: 22.00 "',iallomości SPOI" or2.1nO\\ ;1. Wytwórnia 
kompl~tJle. Objecia - ,16.15 ze-~pól ,kamemillY :'\:n\' 'towe z PO'morza. 
Ofcrty :Szamotuly. _ ,ł-{:ui.,kiej: 17.00 Ipi~"ni .iu~o~lo-
T1C'czlowa 16. zd 6Q 487 'winli,;kie oc!4piewa lIlila JJeV\lv,,: I,wów - 12.;;5 .. :\Ion,·": 14.311 

Kuźnia 

24.00 S1.tutltllrt. Kouce.rt noc· 
ny. 

n8 ~rode: 

papy '];whl}wl.'j KSIlWf'l'y .Tanio. 
Palrjanice, KopernikR 17 po~zu­
knjl' samot1.':!clengo robotnika, 

rlll'l. o·lci'jgac.-:a 00 pary. 
17AO ng 11 j J:; 

z. mip'zka n,irm do wynziertawie­
Jlln. Lndwlk Groszkowski. Czel'­
lejno, [loczta Kostl'7.l'n. 

17.20 konce-rt kameralny. \"al'i,l- koncert Ż.I'C-Zl'li· U.30 w:ndomo,(': 
cje na k\\RI'I!'t I';my(·zkow\'. ".,- !!11-nod:ll'l'zP (z "'~I'''7.a\1\'Y): 18.110 
kona,,('\': Kr, kow.-ki Kwa rll't ~i1l'a rel'um: 18.05 recital Rpip­
'Ilucoku\\,y (z Kra,kowa): 17.50 \\ :lr'ZY Ok.:i J{I)-ockieq 18.25 -

.. Ane[('lloty '" życia .\d"llla A-m" .. Lllhoml - miasto milości" -
ka" (7. Krakawa): 18.50 'nog-,uIHn- 20.00 "krzYIl'ka Il'c·hnie7.Jl" l\' oDra' 
ka aktualna: - 19.00 Ork'",,;tl''' ~l'/lYanill inż .. Tóz"r:l ~f;,i~kic!!0: 

17.30 BlIdape~zt. RC('itn I 
'Vicdcli. Reci,('ll ŚPil'\\'''''Z\' 
Pro!!a. K,)n~e!'t o ,lt <.>t y CZIl\' L'sz· ----------~~~~~---------
ta nn dW:I rort Szwajca 

lS.00 Monachju1lI. ~[JlZYka 1'0)'.' r 
ry\\ kow:I. J<'rankflJrt. '''',,'l;i kijII' 110 01101')' ;;0 krów potrzebny od 

Straży 'Yi",ziennei pod drr. Leo· 20.15 .. l.IOln" ht>ro!l'7.lI)·" (nlyty): 
1P0lda SDH.zel'a: 19.40 al'je i DieslIi 22.110 wiu<1. ~'nOl't IQk. 

cel.t l'Ilzl'Ywkawc Ko~ni!!swn~t. na OrrlynRrię. Ofcrty Ore-
!\rie z OOll' kom'cznrch. Kolonia. ULlź pod .. K. S." 
K0ncrrt ol·ldet'tro\\'y. l.L Os(ra- ______ n.;g'--1_1_7 __ B..:;3 _____ _ 

zd60 -ifJ;; 

Poszukuję 

Katowice - 12.55 cJl\yil·ka 1;<00- wa. Pie~lli 1.'1<1 iI \\. P. 18.aO H",la- U 
łN'7.11a: 1:1.02 wia I'HlIO':ici bi't>żacp: )Ieszt. .• Paclrta'· - opcrctka rzędnik 

Radjoodbiorniki 
w'I)root z fafbin-ki, eeny fahrYcuJn9. 
n a.inowf"(];ej konstrulke.1i do.star­
('zaia Zallda.,Jv Rail.ioteochJllC'ZI1e 
Refon. Poznań. Śniadeokioh 1-
(&4-44). zd lU 1711 

-

pl}życzke 

Radjo 
Philips 
Kosmos 
Telefun-

ken 
hateryjne od 
73-, na ra­
ty: 19 micsię­
cy, ]>rzyjmu-

jemyasy· 
gnaty 

"Kredyt" 

inwestycyjną 
c!zierŹR wy !!,osPQdarstwa 50-100 
mlirg z inwentarzpm lub hez. -
Z!!'loszrnia Oogola Leopold po· 
('zla Biskupicc. zd 60 662 

250 
mór;; wluziel·7.awip. pelnymi żni­
wami. inwentarzem. dobrej ako­
lir)'. Z!!'loszenia HadyniRi;:. Po­
znRń. '\'iplka 6, tel don 59-71. 

w wykonaniu PawIa Prokopieni 
.fba.,-barvlton): 20.30 .. Wed,·ówka 
mi:kJrofonu po prO'wincji": .. Brzl'· 
z:ny mia,sto chalu,pnikCm'''. 
nel)O'rtaż z Łodzi (ply!y): 20.50 
dziennik ",ie~zorn:>: 21.00 III·cia 
Ilurl)'c.ia 7, ~vklll .. Kanrh·daci no 
:\Iiedzyn. J(OI,:J<lll'ilU Choo;now' 
..;kir~l!o". \VykOllH ,,'czyni: P,}la 
l:\oUluklerówna: 21.30 t. .. Chill<ki 
Flet" - symfl}nja kamlll'alna E"­
ne6,ta Tocha na ,,;op1'an i 1·1 in· 
"'t'rumpntr.w i'ololyych. \\'ykoJlaw· 
cv Helena 2JOOill ka-Rnszkowsl;a 
(so!)r.) oraz Kamera lny Zei',oCoł 
in trumelltRlny Kra,kaw •• kiel!o 
Tl}w. l.Illz)'cznel!'o: 2. Pie.~ni -
onśpiewa Helena ZJhl}iń"ka-RuI"z­
,kow',ka. orz:v fort. "'. Geizer (r. 
Krako\\'a): 23.05 .. O::-ólnDnol~ki 
w,ficig kajakowy na Czpremo-

13.15 RI}')el'l n''ł.Janl [(1'3 rio ta(,- Leh" ra. . _ i'o;:TlOdal'czy ~trzc~my I1R 2000 
<'. a (plyt~·): 14.13. \\:.ndl)!llości l!i~l- ~9.0.0 l\f~~ac~l.IlI~. ~,:ol\~er.t Drk., mUl'g "do Lnb!ma l wł,oda.r_z na Anody 
011)\\'(': la.30 leokc.la. J.ezyka ol)lslel.'- LI.llsk. ~f I·n .1, a, l Q?l ~ \\,~D\\ a .. - Pomol ze. Ofel ty OredowJUk Centrum 
!!o: 18.00 0 oolozn~caclt·· _ 0')0- H.tmour_. Da \\ na J no\\ a !ll u,7:v- .zu 61389 
w:arlnnie: 18.1;; pt.tnt>lIl'l'i z 0'0<'1'i'- 1;.'1, t:lUN'Złl;) .1 9.00 :!l~'!!a. _!.' le- 100 T. 9,4(1. 12Q v. 11.4{}, przybory 

i Narodową 

zd 6Q 9~1 

Piekarni 
nr7.pl)i-oWf'i rlohrffill Dol0'7.cniu 
n:l.irhetnipi ::-Of"P'Odar>:a z 'Ooda· 
niPID w~ r\lnki\", ,1lOS'1:ukuie. 
Kon·tow,·ld. Kwiecis'lieWD. DCW. 
mo::-il~li<k:. zd 61 O~·j 

Gospodarstwo 
5;:; mór): IIlIlSYWIlP 7.abud<lwania, 
ohkcip 1 ~>iJ0.- ol'!n'lrl wydzierża­
wir:. WłaJ<l'iciel. "'iplkie Garha­
TY <ł2. m. 1. zd 61340 

Gościniec 
kolonialk'l. sal~, urządzeniem -
wlaściciela, dużcj wsi bl.'fl konku· 
rendi. ob.i~cif' 2:;0, wyd7,ierża~'i 
o\VNak, Poznań. Kramarska 15. 

zd 61296 

Gościniec 
kolonjalk~, c:hlcwy, stodolą 
r1wadzi<oRC'iapięć mór~. żniwami. 
inVo·pntarzrm. Pjpćdziesiąt mie· 
~ięcznif', ohjęci~ 1 tiOO w~lzierża­
wie. Nowak, roznań, .l:'t.ram:n· 
ska 1;;. zd612!l:) 

Piekarnia 
piPr~zQwa bieg'u urzf\dzeniplll 
mi~szkalliE'm, rynku miasteczku, 
wlaśticiela, obj"cic 1500, wyd7.ier­
żawi Kowak. .f'ozlla:ń, Kl'Rm,lI'­
~ka 1.i. zn 61 291 

Rzeźnictwo 
w l,pnnic przy glóI\,J)pj ulicy (lo 
'" ,dzicrża" ienia. Zgłoszenia A­
,C'pntur~ Orędownika LC8zno. -
Karasia 17. n 12 821 

7,U". ReportM: Janusza Żula IY­
,;:Jk.i~o. Dreze;sa o'krel!'u I1V0w­
.lde.l:o (Zi! Lwowa): 22.15 .. lIC<tl·z 
helcan'la" reool'tuż muzyczny o 
VincenzD Ilellinim w opracowa­
niu Celiny Nahli,k (.ze Lwowa>. 

KRAJOWE ' . 
Wtorek, 30 czerwca. 

'Warszawa - 12.55 .. FeJiclon 
prawl10 "'POteoi'JllY'" 18.00 .. Soacer 
I>rznod.nika 'PO Warszawie" 
po!!adanka dla d<zieci starcSzvch: 
23.00 lllllv-,ka lan~czna z kawia.rni 
.. Cn[e-Club" w Warszawie. 

Toruń - 1!!.i>5 Ilk'r.z~·llkn roln:­
c-za; 14.30 :z poonu'larnYch ooer -
(mirty): 15.30 '~d3domQści 2'O'i"O()­
darcze z 'Yari'zaw:v: 18.60 .. Moż­
li wo~('i rQ;r.woju przemy.slu w 
Grlyni". pog- .: 18.10 z utworiiw 
Kal'f)la Szvmanow~kic!!o (plyty): 
18.25 pozadanka aktualna. 

Lwów - 12.55 1IlVN'tura rllO o· 
oerptki .. Zet1n",ta Nietoopna" .Ta· 
lla St,.au",sa fllll'ty): 14.30 .. Godz·· 
na "'''J)omnieii'' (pł:>ty): - 15.30 
wiacloll1o~r'i zo<oorl3l'Cbe (.:0; \\':11" 
SZ3\\),): 18.00 Sih'a rerum: 18.05 
.. 'YrÓble i Caru.,;o'· - 110gallankn 

lpk (olyIY): 20.00 Z3l!leb!~ na· ~"!II' ~,per"tpk '. \\':1Ic-.ow. 19.;)il -::- Robotnik elektrotechniczne i rowcro ..... e po-
b r<1I\' , Ine 111 n do~ (Andy(- la I1Q- llllvH~~\lm I. I\.o-~lC!!,l t z ndz. Jo· i woli.n)' Olrzyruaja sI ale PMarh leca w wielkim wybone 
~1Y:econ'l !!l1linie Losicli\: 22.00 - zl',(a S.Chlll'[ltB (",?:ewl.: 19.~0 - r.1l ndzielcniem PQż~'czki or! 200 Centrum 
lokalne \Via(lolllO~ 'i ."nortow~. "Icdcn. ~.I'mfOllla J O\\'1~ZOW~ UQ ;;00.- Oferly OrcdQwnik Kamiński, Stary RYI1(}k 13{14. 

:\IoZ31·la. n ('1 ~87 N 11"" ł\ 
Kraków -12.5:> .. PI'o,<im:v ,lo 20.00 "'ictleń. P:(>~ni nrl"o. EI?,- z ) ., U~ :" 

1ll,!k".ofoJlu..... 14.30 kQIlCel·t 00- hi Na SChlllll~!lll. Brllksela franc. 
tuclll;lJW1' (,pl:rty): 15.30 wiadoUlo- KOl1cPI·t "nnfonicz!l)· . 20.10 Bero­
'<('i !ro"',oorl'll·(',r.e (z '''ar'''7.RWY): - lIl11Cllsh'r. Konccl·t ~ChllhN'"\I'-
18.00 Dr .• \d:llll Dar: .. ś",,'adome "ki. 20.20 Radio Paris. n~c'l~1 
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52) 
Było to powiedziane na pozór swo­

bodnie i żartobliwie, ale tonem prawie 
rozkazującym ... Jakób Lambert zro­
zumiał, że musi dołożyć wszelkich 
starań, aby ukryć swe wrażenie i 
rzekł: 

- Jesteś pan i będziesz zawsze w 
domu moim mile widzianym gościem . 

- Niech mi będzie wolno, drogi 
panie - wyrzekł Maugiron - spodzie­
wać się tego i liczyć na to! Byłoby mi 
w i.stocie bardzo przykro, gdybym był 
źle widzianym w domu pańskim, tak 
przyjemnym, a którego mam zamiar 
w przyszłości być częstym gościem. 
Powiedz mi pan szczerze i otwarcie, 
czy nie będzie dla pana zbyt wielką 
nieprzyjemnością, przyjmować mnie w 
domu swoi.m? .. 

- Spodziewam się, że pan nie 
wątpi - wymówił Jakób Lambert. 

- A, panna Lucyna czy będzie 
łaskawa i nadal dla mnie z tą dobro­
cią, która mi jest tak drogą? 

- Odpowiedziałem panu za moją 
córkę i za siebie. 

- To bardzo dobrze! to zaiste do­
skonale, bo nie będę robił tajemnicy, 
że jakiś dziwny chłód, który zauważy­
łem w pierwszej chwili w przyjęciu 
pańskiem sprawił mi pewną przy­
krość i zadziwił mnie wielce, No, ale 
teraz zgoda ... Co?.. Podaj mi pll.n 
r<;>kę· 

Jakób Lambert nie śmiał odmówić 
podania ręki. Maugiron wziął wycią­
gniętą rękę w swoje dłonie i znalazł 
ją drżącą i zimną jak lód. 

- Ale, ale - wyrzekł młody czło­
wiek, zmieniając ton - nie wiecie 
państwo nowiny... wielkiej nowiny, 
bardzo ciekawej, przynajmniej dla 
mnie! ... O mało co nie zostałem po­
zbawiony możności widzenia was, 
drodzy państwo! Wyobraź sobie, drogi 
panie Verdier i pani łaskawa, panno 
Lucyno, że mi zdarzyła się tej nocy 
naj straszniejsza i naj dziwniejsza w 
świecie awantura. Zostałem zamordo­
wany! 

- Zamordowany! - powtórzył 1a­
kób Lambert machinalnie. 

'Vszystko to mówione było głośno, 
bez iadnej tajemnicy. 

Robotnicy, którzy grupami stali 
jc~zcze w pewnem oddaleniu, usły­
szeli te ostatnie słowa i popchnięci 
nieprzepartą ciekawością, łatwą zre­
sztą do zrozumienia, przybliżyli się 
do pryncypała, rozmawiającego z 
Maugironem. 

- No tak! zamordowany! - koń­
czvł ten ostatni - tak, jak mnie tu 
państwo widzicie, wpadłem w naj nie­
godniejszą zasadzk~! Nędznik pewien 
chciał mnie utopić i gdyby nie moje 
talenta jako sławnego nurka i pły­
waka, zwłoki moje byłyby w tej 
chwili rozciągnięte na jednym ze 5to­
łów Morgue. 

Jakób Lambert odpowiedział na te 
słowa wykrzyknikiem nieokreślonym, 
którego znaczenia oznaczyć nie było 
podobna. Wielkie krople zimnego potu 
spływały mu na czole i czuł, że go o­
garnia osłabienie jakby przedśmiert­
ne. 

Pomlę'dzy grupami robotników po­
~rstał żyv.ry ruch i dały si~ słyszeć 
głuche Rzmery: 

_ To on! ... to on! - mówili so­
bie jeden do drugiego. 

I dodawali: 
- Plantopot nie skłamał! - topie­

lec jest zdrów jak ryba! 
Maugiron wziął ex-kapitana Ata­

lanty pod ramię i odprowadził go 
dziesięć czy piętnaście kroków w głąb, 
zdala od tych ciekawych słUChaczy. 

Lucyna nieruchoma 1 oniemiała, 
jakby posąg jaki, nie mogąc postąpić 
za nimi, wzrokiem tylko ich goniła. 

Maugiron nachylił się do Jakóba 
Lamberta, śmiejąc się, albo raczej 
wykrzywiając twarz do uśmiechu, jak 
k?t, bawiący się z myszą zanim ją 
Zje. 

- Czego chcesz odemnie? .. - ją­
kał Jakób Lambert. 

- Źleś się popisał, m6j drogi ka­
pitanie! - odpowiedział były chło­
piec orkętowy Strączek szeptem pra­
wie, ale dla Jakóba Lamberta bardzo 

zrozumiale. - Nie poznaję pana do­
prawdy! Słowo honoru daję! ... Ale 
to już tak widać z wiekiem podupad­
łeś! l\Iożna być zb~'odniarzem, ale 
trzeba być zbrodniarzem zręcznym 
i W) trawnym! IComhinacja pańska na 
wierzchołku skały Ar;orskiej piętna­
ście lat temu zrobiona i szybko wyko­
nana była arcydziełem, ale natomiast 
ostatnia noc jest dowodem dziwnej 
zaprawdę niezręczności! Cóż u djabła! 
jak l!ię zabija człowieka, najpierwszą 
rzeczą, jaką. zrobić trzeba, jest upew­
nić ~i~, czy on nie żyje jeszcze przy­
padkiem. Kto tego nie zrobi, naraża 
się tak jak pan na to, że zabity po­
wraca z tamtego świata i wielkiego 
kłopotu nabawia zabójcę! Wiedzże 
pan o tem odtąd, kOChany kapitanie! 

- \Viem, że jestem zgubiony! -
wyszeptał Jakób Lambert - graliśmy 
ze sobą. w straszną grę i pan wygra­
łeś! Nie oszczędzałem pana ... teraz 
ty mnie oszczęd!ać nie będziesz i wre­
szcie nie proszę pana o łaskę. Ale na 
co się zc'lało łnrmać mnie tak w nie­
pewno~ci? Jestem w twojej mocy! 
Niech się więc to raz SkOl1CZY ... o­
skarż mnie natrchmiast! oddaj w rę­
ce sprawiedliwości i niech będzie ko­
niec WSz\'stl<iemu! 

- Ja! ... oskarżyć pana! ... oddać 
w ręce ąprawiedliwości! ... - powta-
rzał Maugil'on. - No, no! ... Dziwnie 
się pan jakoś na te rzeczy zapatru­
jesz i wcale nie rozumiesz interesu! 
Cóżby mi z tego pr7.~'szło, powiedz mi 
z łaski slvojej, m6j drogi kapitanie, 
gdybym cię wysłał na pontony do 
Brestu, abyś się zapoznał z czerwoną 
kurtką galernika i batem strażnika T 
O njeL.. tąki głupi nie jestem! ... 
nie osliarżę pana, bądź spokojny, chy­
ba mrue do tego zmusisz sam koniecz­
nie. 

Jalób Lambert myślał z początku, 
że jett zgubiony bez ratunku, teraz 
uśmi lchala mu się jakaś nadzieja, 
czepi się więc jej z całych sił. Otrz~­
snął się z przerażenia i trwogi, a oczy 
jegojasnem zabłysły światłem. 

.J.. Więc się jeszc:o:e mogę wykupić' 
- pytał. 

P R Z Y G O D Y B O N I F A C EG O S Z C Z Y P I l) R K A 

Bonifacy słodko roi 
~{lIh\l;: "rnni\ minc: stroi. 

Oeknt\ł włę }., ko~ n~ 
Jego pana krll,t.y 045a 

- Dlaczegóżby nieT! Pou, tylko 
jedynie przyszedłem .tu dziś rano z 
wizytą, aby się porozumieć z panem 
o warunki tego wykupu. 

- Ale zrozumiesz pan łatwo, drogi 
przyjacielu, że nasze konferencje obec­
nie odbywać się będą w biały dzień 
wobec licznych świadków... i że nie 
przyjmę więcej i to z słusznych racyj, 
nocnych i tajemniczych rendez-vous 
w kajUCie Tytana! Któżby u djabła 
mógł się domyślać, że ten statek jest 
zaopatrzony w rozmaite skrytki me­
chaniczne, jak teatr jaki! Otwarcie 
mówiąc, w chwili, kiedym spadał pod 
spód okrętu, myślałem, że już basta!... 
i że się tej brudnej. wody ochłypię na 
całą wieczność! Na szczęście przy­
pomniałem sobie, jak to się kiedyś ży­
ło na wodzie i pod wodą za czasów, 
kiedym był dzieckiem jeszcze! 

nr patrol, który przyszedł mi z pomO­
cą i zaChowując mnie dla społeczeń­
stwa, którego jestem, bez zaprzeczenia 
i bez póżności, jednym z najpiękniej­
szych ornamentów. Oto, drogi kapita..­
nie, historja ostatniej nocy i to są. re­
zultaty dotykalne pal1skich usiłowań, 
kt61'e uwielbiam w ich zasadzie, ale 
których ni~ aprobuję w wykonaniu, 
gdyż brakowało mu logicznego rozwo­
ju, co spowodowało, że ostatecznie 
stanowczą wygraną w tej grze niebez­
piecznej pozostawiłeś pan losowi, na 
który nigdy nie trzeba liczyć, chyba z 
konieczriości! Teraz JUŻ pan wiesz ty­
le co i ja, a z drugiej strony wiesz 
pan także, że nie jestem zawzięty. U- . 
spokój się pan więc i jeżeli się panu 
podoba pomówmy o interesach. 

- Warunki pańskie? - spytał su­
cho Jakób Lambert. 

Zapomniałeś pan już widać, kapi- - To pytanie podoba mi się - od-
tanie, że w dzień rozbicia Atalanty: powiedział były chłopiec okrętowy -
dałem nura nie wiem już, na ile se- przekonywa mnie ono oczywiście, żeś 
kund, chcąc zatknąć w dnie okrętu pan zrozumiał sytuację. Moje wa­
dziurę, przez kt6rą woda wpływała. runki rzeczywiście nie mogą dziś być 
Odwołaj się do swych wspomnień, a takie, jakie były przed kilkoma godzi­
zobaczysz, przypomną ci one ten mój nami. Okazałem się tej nocy zgodl'łym, 
wielki czyn bohaterski. łatwym, umiarkowanym, zadowala-

Jakób Lambert skinął głową twier- łem się drobnostką, prawdzi","ym ka-
dząco. wałkiem chleba! Przytem nie wyma-

- Maugiron mówił dalej: gałem żadnego zabezpieczenia osobi-
- A co! pamięć panu wróciła, to stego na przyszłość, któreby zapew-

bardzo dobrze. . . wracam więc do nialo zupełny spokój i mogło w po­
mego opowiadania: trzebie posłużyć za tarczę przeciw pa-

"Trzeba się bylo starać o to, aby nu. Był to z mojej strony wielki błąd, 
moje ubra:;"lie nie :i.aczepiło się G jaki w który, wierzaj mi pan, nie popadnę 
gwóź(li źle wbity, ,vystający z ,.Tyta- ' powtórnie. 
na"; bo gdYby tal. było; byłb~rś st.ll.­
nowczo uwolniony ode mnie! Spuści­
łem si.ę więc odrazu na samo dno ne­
ki i .płynąłem pod wodą dopóty aż mi 
zaczęło brakować powietrza, wted} 
wydostałem się na wierzch i obejrza­
łem się za siebie, sŁatek był już da!e­
ko. Zdawało mi S!ę, że największe 
niebezpieczeństwo minęło, jednakże 
nie byłem zupełnie pewny; mówiłem 
sobie: - Jakób Lambert nie głupi! 
śledzi pewno wzdłuż· portu, aby się 
przekonać, iż nie wypłynąłem i ani 
się ['podziewam nawet, kiedy mi kul­
kę wsadzi między oczy! - Jak eię 
zdaj~, nie myślałes pan o tem, chociaż 
nieufność jest matką bezpieczeństwa, 
jak mówi zbójeckie przysłowie! dałem 
więc znowu nurka i popłynąłem pod 
wodą. przez kilka sekund, potem znów 
wypłynąłem, nabrałem powietrza i 
dałem nurka i tak ciągle aż do pew­
nej chwili, w której miałem nieszczę­
ście spotkania jakiegoś licha pływa­
jącego na powierzchni wody. Była to, 
djabli nadali, jakaś rozkręcona lina 
okrętowa, w którQ zaplątałem sobIe 
nogi tak, iż nie mogłem się z tej sfe('j 
wywikłać. Zimno mnie przejmowalo, 
opadłem ju?: z sił ... Ubranie przemo­
czone przes::r.kadzało mi w ruchach, 
buty napełnione wodą były ciężkie 
jak ołów! Kr6tko mówiąc, walczyłem 
ze §miercif i byłbym }')opłynął na dno, 
jak prosty mieszcza.nin w trawy Mar­
ny lub Sekwany, ~dyby nie dobroczyu-

o. Jd .. .... Id&d.a 
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- Czegoż pan żądasz T - powtó­
rzył Jakób Lambert drząc z niecierpli­
wości jakby we febrze - czego pan 
chcesz? czego wymagasz ode mni~T, 
mów pan! ... mów prędzej! 

- Najprzód - odpowiedział Mau­
giron - żą.dam dwa miljony. 

Ex-kapitan "Atalanty" aż podsko­
czył. 

- Dwa miljony! - ~'yjąkał. 
- Tak... w gotówce brzęczącej, 

kU1'3 w kraju mającej, w talarach 
srebrnych, luidorach złotych i biletach 
bankowych. Nie proponuj mi bezpo­
trzebnie weksli handlowych, bo ich 
nie przyjmę ... nie-- mam zaufania, a 
zresztą widzi pan wydarzają. się co­
dzień, najmniej przewidziane ban­
kl1lctw~ i 

- Dwa mnjony! - powtórzył po­
ru drugi Jakób Lambert - ależ to 
szaleństwo! 

hbuś J)sna 1Il'1l.tow&.1 
l.ecz i nos mu poturbował 



NASZA NOWELKA 

Sibaba 
Zawsze, kiedy Sibaba udawał się do 

Dolo - świat wydawał mu się piękniej­
szy i tycie nabierało sensu, Natomiast, 
gdy wracał do rodzinnego Dial-Iei, posęp­
niał, zamykał się w sobie. W drodze do 
Dolo kroczył stale na czele karawany, wy­
bierając naj dogodniejsze ścieżki w doli­
nie rzeki 'Web - zpowrotem człapał ze 
2'wieszoną głową za ostatnim wielbłądem, 
nie dbając, jaką ' karawana posuwa się 
drogą i, czy kupione w Dolo towary znaj­
dą się na półkach jego sklepu w Dial-Iei 
w takiej ilości, w jakiej zostały nabyte. 

Sibaba dzielił swój byt na życie i 
śmierć. Życie to podróż i pobyt w Dolo 
- śmierć to powrót i udręka w Dial-Iei. 
Kazdy miesiąc przynosił Sibabie dwa ty­
godnie takiego życia i dwa tygodnie ta­
kiej śmierci. Co dwa tygodnie bowiem 
wypadała mu podr6:/; do Dolo, gdzie zby­
wał skóry i kawę, zakupując w to miej­
sce przedmioty, potrzebne mieszkancom 
osady Dial-lei. Chodziło zwłaszcza o naj­
różniejsze świecidełka, które miały ogro­
mny popyt pośród abisynskich piękno­
ści - jako sprowadzane z "zagranicy" -
w tym wypadku z Dolo we włoskiem So­
mali. 

Karawana Sibaby robiła na tym han­
dlu kokosowe interesy mimo, że sam Si­
baba najmniej się do tego przyczyniał. 
Jadąc do Dolo, zamiast obliczać, bilanso­
wać, kalkulować - słuchał dyskretnego 
szmeru fal rzeki Web, który z doliny do­
chodził do jego uszu w formie najbar­
dziej rajskiej piosenki i był jedynym po­
wiernikiem poszeptów jego serca. 

Ze szmeru fa} wyciągał Sibaba wróż· 
by. Jeżeli Web szemrał cichutko i rzew­
nie - to był znak, że stary pułkownik 
włoskiej załogi w Dolo wyjechał na czele 
pułku w okolicę - zostawiając swą cór­
kę Angelikę jedynie pod opieką starej 
murzynki. Jeżeli natomiast Web tłukł 
falami o kamienie - wtedy Sibaba wie- . 
dział, że Anp:elika będzie mogła spotkać 
się z nim tylko ukradkiem, bo stary puł­
kownik Morino nigdzie nie wyjechał. 

Wróżby spełniały się zawsze - to też 
w tej chwili Sibaba, dojeżdżając do gra­
nic włoskiego Somali, omal nie szalał z 
radości - gdyż Web toczył tym razem 
swoje wody ciszej, niż zwykle. lnnemi 
słowy - Angelika pozostanie w jego ra­
mionach tak długo, dopóki stara mu­
rzynka nie zbudzi się ze snu, do którego 
ułoży ją Sibaba z Angeliką pod palmą w 
parku willi Morina. Sen ten trwał w za­
letności od wartości monety, jaką Sibaba 
wsuwał w dłoD. starej piastunce - krócej 
lub dłu:l;ej. Ponieważ jednak młody ku­
piec z Dial-Iei nie był sknerą - murzyn­
ka spała pod swoją. palmą nieraz dwa 
albo trzy dni. 

W tym czasie Sibaba opowiadał Ange­
lice po raz setny o swojej miłości i o mat­
ce, pochodzącej z tego samego kraju, co 
Angelika, to znaczy z Włoch. Innych te­
matów Sibaba nie miał - zresztą Ange­
lice to widocznie wystarczało, skoro za 
każdym razem słuchała opowiadania Si­
baby z ciekawościa" z jaką słucha się rze­
czy zupełnie nowej. 

Odwzajemniając się, Angelika zwie· 
rzała się Sibabie ze swej tęsknoty, narze­
kaja,c na los, który pozwala im widywać 
się tylko co dwa tygodnie, 

Rozmowy ich przerywały częste poca­
łunki, nierzadko westchnienia. co jednak 
nie przeszkadzało, . że powiedzieli sobie 

• 

1) 
Dwie figury się zbliżyły, 
Grzecznie się im przedstawiły: 

Hernes jes\em! - rzecze długi. 

przy 

2) 
Radość wprost nie do pojęcia; 
Pochwycili się w objęCia, 
A z powodu swych nochali 

- A ja Grus! - wyrzecze drugi. Po ch:ińsku się powitali ... 

4) 
Potem nastąpiły tańce, 
Tańczą jakby opętańce, 
Bawią się miłe obwiesie. 
Aż huczy po całym lesie. 

7) 
Słyszy, że coś w trawie piszczy, 
Że coś charczy, sapie, świszczy 
I myśli - ale bez trwogi, 
Że to jakieś leśne bogi. 

5) 
Słońce zachodziło krwawe, 
Gdy zakończyli zabawę, 
Syci zbytków, w trawę padli 
I po chwili w sen zapadli. 

8) 
Hemesowi nos przydługi 
Często wyświadcza przysługi, 
I tym razem wie niezbicie, 
Że na włosku wisi życie. 

3) 
Wśród biesiady, słów powodzi 
Czas piorunem im uchodzi 
I śmiejąc się wniebogłosy, 
Wymawiają. sobie... nQsy. 

6) 
Dzik, jak to prawie wszystkie 
Nie lubi, kiedy mu krzyki 
Przerwą ciszę leśnej głuszy, 
Więc nastawia, gniewny, uszy. 

9) 
Więc zagwizdał sygnał trwogi, 
Wszyscy za pas wzięli nogi -
:Hemes daje susy krocie, 
Niczmn p~echur przy odwrocie. 

wszystko, co dotyczyło ich przyszłego ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
szczęścia maHenskiego, które miało za­
cza,ć się zaraz po usunięciu ostatniej prze­
szkody - mianowicie po złamaniu opo­
ru ojca. 

Zresztą ostatniemi czasy pułkownik 
Morino mało zajmował się sprawami ro­
dzinnemi. Zajęty jakiemiś tam kwestja­
mi natury wojskowej, zapomniał nawet 
wygłaszać pod adresem córki szablono­
wego zakazu: 

- Wy]:)ij sobie z głowy tego mulata! 
Natomiast coraz częściej pułkownik 

siadywał w towarzystwie młodych ofice­
rów na tarasie willi i ślęczał nad jakie­
miś mapami wskazując kolegom 
punkty, punkciki, znaki w terenie, obję· 
tym podziałką. Poza tem zapisywał całe 
arkusze gęstem pismem, pomiędzy któ­
re wsadzał l'aragrafy i cyfry, przyczem 
po napisaniu każdego paragrafu pytał 
młodych oficerów o zdanie. 

Oficerowie godzili się na wszystko, Ił 
jeden z nich wtrącił nawet uwagę, że py­
tanie o zgodę jest niepotrzebne, boć pan 
pułkownik najlepiej wie, jakie wydawać 
przepisy na wypadek wojny. 

- Zawsze wolę się poradzić - odpo­
wiedział Morino - panowie znacie tu­
tejszą ludność równie dobrze, jak i ja i 
dlatego ... 

- Z tutejszą ludnością - rzekł jeden 
z poruczników - nie można robić zbyt 
dużo ceregieli. Latwo o zdradę. 

- Zobaczymy, jak się zachowają Abi­
syńczycy w dniu przekroczenia granicy ... 

- Pierzchną, wystraszeni naszą dobrze 
uzbrojoną. armją ... 

- A nasz pułk? -
- Pójdzie na Dial-Iei. To pierwszy 

etap. Tam będziemy czekali dalszych 
rozkazów. 

- Kto jest wodzem osady? - spytał 
pułkownik. 

- Sibaba - kupiec. 
- Sibaba? - Napewno Sibaba1 -
- Taki miałem wywiad - meldował 

wyprostowany porucznik. 
- To w takim razie Dial-lei zdobędzie­

my bez jednego wystrzału. 
Oficerowie spojrzeH zdziwieni - gdy 

tymczasem Morino ,obejrzał się za siebie, 
w l<ierunku drzwi do pokoju Angeliki. 
pe,czem, wyraźnie uspokojony - rzekł. 

- Mam dwa powody sądzić, że Sibaba 
odda nam Dial-Iei bez szturmu. Jeden, 
~e jego matka była :Włoszka - drugi, te 
(Morino spojrzał znacząco za siebie) ten 
głupiec sądzi, że zostanie moim zi~eiem! 

- Co!? - wrzasnęlo naraz młodzi 
oficerowie, z których jeden, zwłaszcza po­
rucznik, poczerwieniał gwałtownie na 
całej twarzy. 

- Spokojnie, panowie, spokojnie. To 
właśnie jest nam na rękę. W dodatku 
dziś lub jutro spodziewać go si.ę należy 
w Dolo. Przyjeżdża co dwa tygodnie z 
towarami. 

- Chciałbym go spotkać! - zapalił 
się jeszcze bardziej młody porucznik. 

- Owszem, spotka go pan, lecz uprze­
dzam, że... Zresztą - Sibaba będzie tym 
razem moim gościem. Prosze okazywać 
mu jak naj dalej idące względy i sympa· 
tje. Nie przyjdzie to panom zbyt trudno, 
gdy t jest to człowiek mimo wszystko u­
łożony i kulturalny - a. różni się od nM 
jedynie kolorem skóry. Tę r6żnicę mot­
na - a nawet trzeba czasami mieść. 

'- Pan pułkownik zechee jedna.k wziąć 
pod uwagę ... 

- W pewnej chwili - ciągnął dalej 
pułkownik, jakby nie słyszał uwagi po­
rucznika - zaproponuję mu małteństwo 
z Angeliką. 

- Panie pułkowniku! -
- Proszę o spokój! - Istnieje zwy-

czaj, że przed ślubem teść odwiedza zię­
cia wraz z eórką w jego domu. Sądzę, te 
Sibaba okaże się dla nas gościnnym. -
Przyjmie nas z otwartemi ramionami. 

Pułkownik spojrzał znowu za siebie. 
Drzwi do pokoju Angeliki były nadal za­
mknięte. 

Wprawdzie bystrzejsze około spostrze­
głoby natychmiast, te drzwi te nie by­
ły zamknięte zupełnie, lecz leciutko u­
chylone - a w szczelinie błyszczało dwo­
je oczu starej murzynki. 

Nikt z oficerów tego dojrzeć nie m6gł 
- ani też przypuśdć nawet, te piastun­
ka sprawowała w tej chwi1i zwykły swój 
dyżur, ściskając W' dłoni kiJłi:a talarów 

Ma.rji Teresy - wręczon!ch jej codopie­
rój w ogrodzie przez Sibahę. 

Abisyilczyka omylił tym razem szmer 
Webu. Morino nie wyjechał, a zatem 
trzeba było spotkać się z An.ge)iką pod 
ukradkiem, co właśnie ułatwiała dosko­
nale stara murzynka. Sibaba błogosła­
wił murzynkę, iż spotkanie to dO$ło do 
skutku właśnie dziś, gdY:!; jnt dnia na-' I 
stępnego musiał pobyt swój VI Dolo prze­
rwać. Wprawdzie bez żadnegQ tym ra­
zem żalu. Przeciwnie. doradził mu szyb­
ki powrót sam Morino - obieclljąc przy­
jechać już w dniach naj~litszyeh z córka. 
do DiaI-Iei. 

Sibaba nie widział się już WJ),lawdzie 
po rozmowie z ojcem z Angelika. T i nie 
mógł jej wyrazić ogromnej s~j ntdości, 
lecz pocieszał się, te to przecie; tylko 
kwest ja kilku dni, te niewiele jOl upły­
nie wody w rzece Web - a. Angelika za­
mieszka w Dial-Iei na stałe. 

Pierwszy tet raz wracał z Dole; kro­
cząc na czele kara.wany - nie, jak iotąd, 
na jej końcu. Ponaglał raz po raz ~ługi, 
by podrót skonczyć jak naj prędzej - bo 
wizyty należało oczekiwać lada. dzim, a 
niejedne sprawy z tem związane wrna­
gały gruntawnego przygotowania. 

, Kiedy Sibaba stanął .." Dial-Iei, Z8.lW8.­
tył, że cała osada zachowuje się ta.k,ja.k­
by otrzymała zapowiedź odwiedzin puł­
kownika z Dolo. Tu i owdzie słysz al na.­
wet okrzyki "wojna! - woJnar" -lecz 
nie zwatał na nie zbytnio - po piel"7sze 
pochłonięty całkowicie organizacją ~­
jęcia, po drugie - że do podobny~l o­
krzyków był jut przyzwyczajony, §iy:!; 
na granicy powtarzały się one dosyć :zę-
1Jio. 

Po tygodniu otrzymał Sibaba zaua­
domienie od Morina, że znajduje się waz 
z córka. o 3 godziny drogi od Dial-l( i 
prosi o gościnę u swego przyjaciela. 

Młody kupiec wzruszył Bill tym lisłm. 
«lo tego stopnia, te wypadł na ulic. i 
krzyczał z radości -.:. zagłuszając okry­
ki przeFhodniów, którzy, .tego zdanim, 
także musieli otrzymać jakieś szczę§Jire 
wieści, bo darli się Da całe gardłL 

Kiedy jednak hałas na ulicy potęgo­
wał się z każda, chwilą - .silmba zasta­
novvił się przez moment nad jego treścią 
- i teraz dopiero poznał w tych okrzy­
kach glosy trwogi i jakiegoś opętania. A 
już zdziwił się niezmiernie, gdy rozróż­
nił wyraźnie pod swoim adresem skier.!!­
wane wołanie: 

- Ratuj! - Włosi idą! -
num obległ go w okamgnieniu, nie­

wiad0I:?-0 k.iedy. i. przez kogo uzbrojony 
w bron naJr6żmeJszego kalibru, nie wy_ 
łączając drewnianych maczug i drągów. 

Z trudem zorjentował się Sibaba, te 
to generalny alarm, pogotowie wojenne i, 
że on stoi na czele swojej osady. 

.. Zrazu nie wiedział, co ma w tej sytua­
CJI począć, lecz w sekundę potem błysnę­
ła .mu myśl, aby na czele tego orszaku 
wYJŚĆ na powitanie gości. Podano mu 
przyprowadzonego skądś konia. Siadł, 
dał komendę - ruszono. 

~edwie jednak. Sibaba. wyprowadził 
SWOIch na rogatki osady - stanął jak 
wryty. 
- Tak jest. Okrzyki mieszkanców Dial­

lei nie były tym razem bez treści. Włosi 
ida. A na ich czele zobaczył Sibaba sta­
rego pułkownika - z Angeliką przy bo­
ku. 

Zrozu?Diał sytuację w jednej chwili. 
~rzepowladana wojna rozpoczęła się w 
ls~oCle. Stary ~orino przychodził w go­
ś~ Z e?rka. l - z całym pułkiem wIo­
słuch tołmeny. 

Sibaba zrozumiał wszystko. 
. - Skonczy~o się! - szepnął po chwili 
l .wyrwaw~zy Jednemu z murzynów kara­
bln,. strzelIł w białą postać, siedząca, na 
komu o mniejWięeej dwieście kroków _ 
p~em, w tym samym prawie momen­
cI.e, przylotył dymiącą jeszcze lufę krót­
kIego karabinu do swojej skroni. 

Dwa konie pozbawione jeźdic6w wy­
padły, jeden z abisyńskich, drugi z wło­
skic~ szeregów - i biegły galopem ku 
BobIe 

STĄ~I~.w. SOJECKL 




